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Rodacy! Składajcie ofia 


ry na dzieci wrzesińskie! 


DYOWE DLA POLONII W AMGRYGA, 


Rok -30. 


PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej.” 


„Ponieważ wielu abonen- 
ów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna- 
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry "Gaze- 
tę Polską” na cały rok, pre- 
mię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w 
slążkaah znajdujących się 
w. naszej księgarni, tak Po- 
Wieściowychi Historycznych 
Jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą 10c. na Po 
syłkę tejże premii. Jeże- 
na premię wybierane 
są Roczniki Tygo lnika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Naprzykład : Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko- Polski Alexandra 
Chodźki, który kosztuje $4.- 
00, to odciąga sobie $1.00 
Jako premię, a $3.00 przysy- 
a razem z prenumeratą i 
dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej ponn mają tak 3amo 
nowi jak i starzy abonen- 
ci "Gazety Polskiej.” 

„Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa (dolary, 
na pół roky $1.25, na kwar- 
tał 75c. 


Katalogi książek i obra- 

zów T E na 

żądanie bezpłatnie. 
Władysław Dyniewicz. 


NASZ PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR. 

Naszym podr agentem 
Obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 

Omski. Posiada on nasze zupełne 
Zaufanie i ma prawo kolektować 
ZA Gazetę Polską i Książki, na co 
wydaje kwity. h 

Pun W. Radomski kolektuje obe- 
cnie w Lorain, Berea i Cleveland, 
Ohio, a następnie w Dunkirk, N Y. 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetę Polską, idą- 
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
= odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie- 
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa- 
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 


Wiadomości Zagraniczne. 


Nowe przetladowania. 

BERLIN, 23 stycznia. — 
Nowy polski proces szkoły 
w Bydgoszczy został ze wzglę- 
dów technicznych odłożony 
do 25 go lutego. Sprawa, o 
którą chodzi, młała się tak: 

Dwudzłestu ojców rodzin 
wręczyło władzy zażalenia na 
głównego nauczyciela Kueh- 
Da, który młał pogwałcić 
przepisy o karze cielesnej, 
Jak we Wrześni, tak | tu 
dzieci szkolne nie chciały od- 
Powiadać na pytania w nie- 
Mleckim języku, więc miał 
Nauczyciel w okrutny sposób 

em zmuszać dzieci do po- 
aluszegstwa. Nauczyciel wrę- 
Czył władzy wyjaśnienie spra- 
Wy ze swojej strony, skutkiem 
czego władze wdrożyły sle- 
ztwo przeciw sołtysowi miej- 
Scowemu, który stał na czele 


żałących się ojców | ich do 
tego kroku podmówił. W są- 
dzłe ma być udowodnłonem, 
że sołtys podjudzał ojców ro- 
dzin, że intrygował, aby na- 
uczyciela niemieckiego usu- 
nąć, a na jego miejsce po- 
starać się o polskiego. 


GNIEZNO, 23 stycznia. — 
Przed lzbą karną tutejszego 
sądu złemłańskiego toczył się 
ciekawy proces przeciwko ku- 
pcom Stanisławowi Olszew- 
sklemu, Franciszkowi Braue- 
rowi, żonie jego Brauerowej 
i kupczykowi Mnichowskiemu 
z Mogilna o podburzanie do 
gwałtów jednej klasy ludno- 
ści przeciwko drugiej. 


Parobek Jankowski kupił 
soble w składzie oskarżonych 
ćwłartkę papieru listowego z 
Matką Boską Częstochowską, 
z napisem: “Boże zbaw Pol- 
skę” i datami czterech po- 
wstań polskich. Na tymże 
papierze napisał w swej nal- 
wności i prawdziwie gołęblej 
niewinności list do komisarza 
obwodowego w Mogilnie z 
prośbą, aby krewną jego słu- 
żącą, uwolnił w pewien dzień 
ze służby I zezwolił jej przy- 
być na chrzciny. Komisarz 
nle przywiązał do obrazka I 
znajdującego się na nim na- 
pisu żadnej uwagi, a spotka- 
wszy się w kilka tygodni 
później z landratem, opowła- 
dał mu o tem. Landrat Mo- 
gilnicki nakazał natychmiast 
burmistrzowi w Mogilnie, p. 
Hoese, śledzić sprawę i za- 
kupić listowników takich sa- 
mych u oskarżonych i p. 
Hoese sam osobiście listo- 
wników wyraźnie z Matką 
Boską Częstochowską w skła- 
dzie oskarżonych żądał, a za- 
płaciwszy należytość, odebrał 
l oddał je prokuratoryi. Ta 
wytoczyła proces i Izba karna 
skazała za publiczne rozsze- 
rzanie listowników p. Olszew- 
sklego i panią Brauerową na 
30 m. kary, subiekta Mnl- 
chowskiego na 10 marek ka- 
ry. Pana Brauera uwolniono. 


POZNAN, 23 stycznia. — 
wWiarus Polski” w Bochum 
donosi co następuje: 

Samowola policyi pruskiej 
staje się coraz większą. Nie 
dosyć, że rozwiązuje bezpra- 
wnie wiece i zebrania pol- 
skich towarzystw, lecz teraz 
zakazuje już nawet w niektó- 
rych miejscowościach mówić 
po polsku podczas gwiazdki 
towarzystw. Rzecz naturalna, 
że policya nie ma do tego 
najmniejszego prawa. —Takie 
postępowanie wydziera Pola- 
kom prawo do języka ojczy- 
stego, oburza do głębi ka- 
żdego. Sprawledliwością zdo- 
bywają państwa serca pod- 
danych, a nie ukracaniem 
praw przyrodzonych do ję- 
zyka. 

Hakatyści ciągle krzyczą 
na jakichś tam  agitatorów 
wielkopolskich, a tymczasem 
sami najskuteczniej uprawiają 
agltacyą, swem dokuczaniem 
budzą Polaków z obojętności, 
pokazując dobitnie, że cler- 
pleć muszą dla tego, że są 
Palakami. Czem jednak są 
większe prześladowania, tem 
bardziej my Polacy kochać 
powinniśmy nasz język i 
wszystko co polskie, tem ści- 
ślej łączyć się winniśmy dla 
wspólnej obrony, tem bar- 
dziej garnąć się winniśmy do 
oświaty. 

Największy zaś obowiązek 
spada na rodziców, aby wy- 
chowali dzieci swe na dobrych 


Polaków | katolików, a gdy 
ten ważny obowiązek każdy 
dom polskł na obczyźnie speł 
ni sumiennie, wtedy bezowo- 
cnemi będą i największe wy 
siłki połakożerców. 
Pamiętajmy o tem I zawsze 
postępujmy, a Pan Bóg nam 
dopomoże. 
* * * 
Manifestacya. 
LWÓW, 23go styczała, — 
W dniu 22 stycznia jako w 
rocznicę styczniowego powsta- 


«©, Panie, Panie! ze zgrozą Świata, okropne dzieje przyniósł nam czas!” 


tylko jeden Moskal . osobą 
swoją Ojczyznę naszą pluga- 
wić nam będzie. W zwartych 
szeregech maszerująca mło- 
dzież natrafiła przed samem 
mieszkaniem rosyjskiego kon 
sula na silny kordou polłcyj- 
ny, który jednak przełamała 
i wygłosiwszy okrzyki pełne 
pogardy dla ruskiego butiu- 
szki i jego nikczemnego rzą 
du, odśpiewawszy patryoty 
czne pieśni, przed nawałą nad- 
biegłej kawaleryi, która się 


rykańską, zwłaszcza w chwili, 
kiedy książe Henryk wybiera 
się do Stanów Zjednoczonych. 
Z kancelaryi niemieckiego 
ministra spraw zagranicznych 
zapewniają że Niemcy nigdy 
nie proponowały Interwencyl 
w czasie wojny  hiszpańsko:- 
amerykańskiej. Inne mocar- 
stwa, nie koniecznie austrya- 
ckie, nakłaniały rząd niemie- 
cki do interwencyi—lecz bez- 
skutecznie. Austrya przyznaje, 
że przed wybuchem wojny 


Dzieci wrzesińskie katowana w szkole przez nauczycieli pruskich, za nieodmawianie pacierza niemieckiego. | 


nia, patryotyczna młodzież | do płazowanła wzięła, ustą- 


wyższych szkół lwowskich ze- 
brała się na cmentarzu Ły- 
czakowskim, aby złożyć wień 
ce i pomodlić się na grobach 
ofiar powstania styczniowego, 
ofiar, które o chłodzie i gło- 
dzie z okrzykiem "Jeszcze 
Polska nie zginęła”! w roku 
1863—4 źle uzbrojone rzuciły 
się na szeregi sołdatów dzi- 
kiego moskiewskiego satrapy, 
pragnąc wywalczyć wolność 
Ojczyzny. Po złożeniu wień- 
ców rozgrzana patryotycznem 
uczuciem dzielna młódź lwow- 
ska powracając do miasta 
chciała przed mieszkaniem 
konsula rosyjskiego zamani 
festować swoje nieprzyjazne 
względem Rosyi uczucie, któ- 
re mimo wysiłków różnego 
rodzaju moskalofilów w Eu- 
ropie I w Ameryce nigdy na 
lepsze się nie zmieni, dopókąd 


piła i spokojnie do domów 
się rozeszła. 
* * 
Anglicy i Prusacy. 

LONDYN, 23 stycznia. — 
Członkowi parlamentu Nor- 
manowi winszują zewsząd su- 
kcesu. Na interpelacyę p. 
Normana lord  Crauborne 
był zmuszony wyjaśnić taje- 
mnicę gabinetów europejskich, 
a mianowicie, że przed wojną 
hiszpańsko amerykańską, Au 
strya, Francya a szczególniej 
Niemcy chcłały interweniować 
wspólnie, czemu przeszkodziła 
Anglia. 

BERLIN, 22go stycznia. — 
W Berlinie odpowiedź lorda 
Cranborne'a na interpelacyę 
pana Normana wywołała 
wielkie oburzenie. Uważają 
to za atak na świeżo zawią- 
zaną przyjaźń niemiecko ame- 


starała się nakłonić mocar- 
stwa do interwencył ze wzglę- 
du na stosunki dynastyczne z 
Hiszpanią. 
* * 
Kwostya bałkańska. 

WIEDEN, 23 stycznia. — 
Z źródła zazwyczaj nieźle In 
formowanego donoszą, że w 
czasłe ostatniej bytności w. 
księcia Michała rosyjskiego 
u cesarza Franciszka Józefa, 
uchwalono wprowadzić nastę- 
pne zmlany na półwyspie bał- 
kańskim: 

Cesarz Franciszek Józef 
przybłerze tytuł króla Bośni 
i Hercegowiny.  Znaczyło: 
by to przyłączenie do Austryi 
obu księstw dotąd przez nią 
okupowanych; książe bułgar- 
ski ma się stać niezałeżnym 
księciem — odda natomiast 
Rosyi Burgas, które Rosya 
zamieni w warownią; Kreta 


ma być przyłączoną do Gre 
cyl; Anglła ma anektować 
wyspę Cypr I otrzyma prawo 
kontroli nad armeńską częścią 
Cylicyi;  Francya otrzyma 
prawo kontroli nad Rhodos; 
Włochy otrzymają prawo roz- 
porządzalności w  Tripolisie; 
Niemcy mogą soble wybrać 
port nad perską zatoką jako 
punkt końcowy kolei mezopo- 


tamskiej. 
* * 


Dla miłości. 
WIEDEN, 23 stycznia. — 

Arcyksłężna Elżbieta, która 
wychodzi za mąż za księcia 
Otona Widisch-Graetz, zrze- 
kła się pod przysięgą prawa 
do tronu w imieniu swojem 
własnem | potomstwa swego. 
Ceremonia ta mlała miejsce 
w pałacu w obecności cesa- 
rza, kilku mężów stanu i za- 
granicznych dyplomatów. Ar- 
cyksiężna złożyła przysięgę 
klęcząc | trzymając rękę na 
krzyżu. Podarki ślubne prze- 
słane arcyksiężnie przez ce- 
sarza Franciszka Józefa są 
bardzo kosztowne. Cesarz dał 
jej walory w sumie $1,600,000, 
rocznego dochcdu $250,000 
i klejnotów za $1,000,000. 
Oprócz tego, dał jej cesarz 
serwis stołowy ze szczerego 
złota i kilka pięknych pala- 
ców. 

E = * 

Anglia i Rosya: 


LONDYN, 24 stycznia. — 
Zbliżenie Rosyl do Anglii nie 
pokoi prasę nłemiecką, Przy- 
była do Londynu urzędowa 
komisya rolnicza z Rosyi. 

W wielkiej sali "Mansion 
house” odbyło się śniadanie, 
na którem przewodniczący 
ekspedycyi, pan Krlukow, 
odpowiadając na toast gospo 
darza, nazwał Anglię glównym 
odblorcą wywozu rosyjskiego. 
Przedstawiciel _ ministeryum 
skarbu, p. Weselicki, wyraził 
podziękowanie w imieniu mi- 
nisteryum za wspanłałe przy- 
jęcie I nadzłeję, że przyczyni 
się ono do ustalenia ekono 
micznych I moralnych stosun- 
ków między Anglią a Ro- 
syą. 

Dzienniki rosyjskie przyta- 
czają za New - York Heral- 
dem wiadomości, jakie wra- 
żenie sprawiło w Niemczech 
przyjęcie ekspedycyi w Lon- 
dynie. *'Cłos, zadany przez 
pana Wittego — pisze kore- 
spondent z Berlina — trafił 
tutaj w Berlinie w najbole- 
śniejsze miejsce, Niemcy bo- 
wiem wiedzą, że w Rosyi 
istnieje grupa,  poplerająca 
zbliżenia się Anglii do Rosyi 
i że pan Wite w żadnym ra- 
zle nie może być uważany za 
przeciwnika tego dążenia, 
Grupa anglofiliska w Rosyl 
może w niedaleklej przyszło 
ści stać się liczną I wpływo- 
wą. Prócz tego wiedzą, że 
p. Witte nie żywi zbytniej mi- 
łości dla Niemiec. 

* * * 

Włochy webec trójprzymierza, 


BERLIN, 24 stycznia. — 
Wystąpienie Włoch z trój- 
przymierza zdaje się być rze 
czą niedalekiej przyszłości. 
Korespondent paryskiej pół- 
urzędowej Journal d'llalie" 
rozmawiał z francuskim mini 
strem spraw zagranicznych 
Delcasse'm, który mu powie 
dział, że dziś już istnieje po 
rozumienie przyjacielskie po- 
między Francyą, Anglią i 
Włochami, Francya, czyniąc 
ustępstwa Włochom, porozu- 
miała się wpłerw z Austryą. 
Również nastąpiło zupełne 


porozumienie Włoch z Fran- 
cyą w sprawach bałkańskich. 
W końcu mówił Delcasse o 
zaufaniu, jakie obecnie zdo- 
była sobie Francya w Stanach 
Zjednoczonych, 

Interview korespondenta 
włoskiego I oświadczenie Del- 
casse'go śwładcayłyby o zu- 
pełnem niemal odosobnieniu 
politycznem Niemiec. 

Artykuł dziennika włoskle- 
go wywarł w Niemczech wiel- 


kie zaniepokojenie. 
1. * * 


Z Chin. 

PEKIN, 24go stycznła, — 
Po raz pierwszy w dziejach 
świata posłowie mocarstw za- 
granicznych zostali wczoraj 
przypuszczeni przed oblicze 
władcy Chin 1 zostali przyjęci 
jako równi. synom państwa 
niebieskiego. ~ , 

Posłuchania ambasadorom 
obcych mocarstw udzielił ce- 
sarz w wielkiej sall w mie- 
ście świętem, otoczony świ- 
tą swą "I dygoitarzami pat- 
stwa, 

* * * 

Z południowej Afryki. 
LONDYN, 25 stycznia, — 
«Daily News” ogłasza na- 

stępującą depeszę od swojego 
specyalnego korespondenta w 
Hadze: 

“Z wiadomości, któr-e tu 
tejsze koła wojskowe otrzy- 
mują z Południowej Afryki 
można się przekonać, że Bo- 
erowie w kraju Przylądka po- 
ważnie wzmogli się na siłach, 
rewolucya slę wzmaga 1 że 
koloniści całemi masami łą- 
czą się z wojskiem Boerów. 
Wyroki śmierci wykonane na 
komendancie Lotte (11 pa- 
ździernika 1901 roku) i na 
komendancie Scheeper (18go 
stycznia 1902 roku) sprawiły 
tyle, że nawet najlojalniejsi 
dotąd ludzie łączą się z Boe- 
rami. 


ŻYWCEM ZAMUROWANA. 


Od życzliwego abonenta 
“Gazety Polskiej”, ob. Czaj- 
kowskiego w Chicago, otrzy- 
maliśmy rocznik "Wolne 
Chwile” z roku 1887, w któ- 
rym znajdujemy bardzo cle- 
kawą I na obecne czasy sto- 
sowną powleść "Zywcem za- 
murowana”. Powieść tę za- 
częliśmy już drukować w ga- 
zecie (strona 3cia). 

Czytając tę piękną powieść, 
aż człowiekowi włosy na gło- 
wie dębem stają I oko łzą się 
zalewa, jak to Niemka, nie- 
wierna żona pewnego Polaka, 
dokazywała wraz z swym 
sprzymierzeńcem Niemcem 
nad ludem polskim, a córkę 
swego męża po pierwszej żo- 
nle żywcem zamurowała, aby 
tylko posiąść włości polskie- 
go pana. 

Kto z Polaków tę powieść 
przeczyta, odrazę mieć będzie 
zawsze do każdej Niemki i 
choćby która w złoto była 
“oblepiona”, za żonę nle poj- 
mie. 


Do Czytelników. 


Pospieszajcie z przed- 
płatą na Gazetę Polską, 
jeżeli chcecie odebrać w 
podarunku książek za ca- 
łego dolara. 

Wydawanie podarunków 
za dolara w książkach nie- 
długo się zakończy. 

W. Dyniewicz. 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
jest następujący: 


MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. I Zachodnich i Szląska . . 


GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Galicyi, Czech 


Morawii | Węgier 


RU BEL— do Roayi, Litwy i Polski pod Moskalem 


FRANK—do Francyi, Szwajcaryi t Belgii 
GULDEN—do Holandyi 
KRONER—do Danti, Szwecyi 1 Norwegii 
LIRA—do Włoch 


Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest 


kontrolą rządową 


do Europy, 
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pod 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Kalendarz Tygodniowy. 


Styczeń. 
Martyny p. i m. 
Piotra z Nolasku. 

Luty. 

1 8. Ignacego b. i m., HEfrema. 
2 N. N. Maryi P. Gromu. 
3 P. Błażeja b. i m. 
4 W. Andrzeja Kors., Weroniki. 
5 Śr. Agaty p. i m., Alberta. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


— Mińsk. Z Mińska na 
Litwie donoszą, że panna 
Józefa Tubanowska darowała 
tamecznemu Towarzystwu rol- 
niczemu swój majątek Tuha- 
nowice, w powiecie nowo: 
grodzkim. Dobra Tuchano- 
włce, własność pierwotnie ks. 
Tuhanów, za króla Zygmunta 
przeszły do książąt Massal- 
skich, (którzy dla tego prze- 
zwali się Tubanoskimi), w wieku 
XVII przechodziły z rąk do 
rąk, póki nie doszły rąk We- 
reszczaków. W pierwszej po- 
łowie wieku ubległego nabyli 
tę posiadłość Tuhanowscy, 
a dziś jest ona w posladani 
panny Józefy Tuchanowskiej. 
Dobra te mają obszaru 2000 
morgów w wyborowych grun- 
tach pszeanych, przytem piękne 
łąki nad rzeką | park roz- 
legły, dobrze utrzymany, pełen 
pamiątek. Dzisiejsza właści. 
cielka Tuhanowic zrobiła za- 
daniem życia swojego utrzymać 
godnie ten majątek w ręku 

"swojem I nie pozwolić mu się 
zmarnować. Pielęgnowała pa 
mlątki po dawnych właści- 
cielach, a zwłaszcza ślady po- 
bytu Mickiewicza, który tu 
bywał od roku 1818 do 1825. 
jego ręką sadzona brzoza 
stoi w parku na wzgórzu, dziś 
staruszka, podparta murem. — 
Tutaj Mickiewicz kochał się 
w Maryi Wereszczakównie 
(późniejszej  Puttkamerowej), 

a świadek ich rozmów 
miłosnych, altana z drzew 
żywych wspomina do dziś 
pogwarem starych konarów 
dzieje tego wielkiego serca. 
Panna Józefa Tuchaaowska 
kończy szereg właścicieli ma- 
jątku 1 wieńczy ten szereg 
godoale swoją zacną, dobro- 
czynną postacią. Swoje dobre 
uczynki kryje przed wzrokiem 
ludzkim, zaledwie niektóry, 

jak fundacya stacył geolo- 
gicznej w warszawskiem Mu- 
zeum przemysłu i rolnictwa, 
dochodzi do wiadomości ogółu. 


Warszawa. O prześla- 
dowaniach unitów gwałtem 
nawróconych na prawosławie, 
bardzo niewiele wiemy, bo 
cenzura warszawska nie po 
zwala na najmolejszą choćby 
wzmiankę. Karzą ich zwykle 
sposobem administracyjnym, 
wyjątkowo sprawa Idzłe do 
sądu. Świeżo senat peters- 
burski  rozstrzygał sprawę 
5 cłu chłopów, pochodzących 
z gmlny Lubienka, w pow. 
bialskim, których sąd gminny, 
a potem zjazd skazał na 
grzywny w kwocłe 20 rs. 
każdego, za pracę u siebie 
w domu lub na polu w dzień 
święta prawosławnego. Senat, 
nie mogąc jedaak znaleźć para 
grafu, zakazującego w święta 
pracować, tym razem oskar- 
żonych uwolnił. 

Żytomierz.  Zamożny 
obywatel gub. wołyńskiej, p. 
Załęski, sprzedał swe dobra 
w pow. owruckim, rozległości 
12,000 dziesłęcin, dwu Rosy: 
anomza 350 ooorubli. Również 
znany publicysta warszawski 
p. Kazimierz Korwin Pio- 
trowski sprzedał Rosyaninowi 
majątek rodowy na Wołyniu, 
Kiwirce, za 143000 rubli. 
To smutno. 


30 Cc. 
31 P. 


Z Warszawy donoszą 
prywatnie do "Gazety Gdań- 
skiej”, iż w politechnice za- 
wieszono wykłady, a równie 
też 300 studentów z uniwer 
sytetu oświadczyło, iż prze- 
staną uczęszczać na wykłady, 
dopókł uwięzieni ich koledzy 
za demonstracye przed kon- 
sulatem niemieckim nie zo- 
staną wypuszczeni na wolność. 


Łódź. Dzienniki rosyjskie 
donoszą, że Polacy w Łodzi 
postanowili bojkotować to- 
wary  nlemieckiego pocho 
dzenia. Stosunki między Po- 
lakami a Niemcami w Łodzi 
zaostrzyly się. Sklepy ale- 
mieckie straciły wielu stałych 
odbiorców. Język niemiecki, 
który dotąd w handlu był 
wszędzie w użyciu, wyparty 
zupełnie. We wszystkich tych 
środkach, stosowanych przez 
miejscową ludność polską 
względem Niemców panuje 
nlezwykła jednomyślność. 


Z Warszawy donoszą: 
Nauka języka ` polskiego, 
według programu | planu, 
zatwierdzonego dla męskich 
i żeńskich gimnazyów, oraz 
szkól realnych w dn. 19 wrze- 
śnia 1900 r., wprowadzoną 
została w prywatnych szkołach 
męskich i żeńskich. 


Warszawa. Za demon- 
stracye urządzone przez mło- 
dzież polską przed konsu 
latem niemieckim w Alejach 
Jerozolimskich w Warszawie, 
zapadł wyrok na winnych, 
względnie za winnych uzna: 
nych młodzieńców. Przede- 
wszystkiem skazano ich po- 
rządkiem administracyjnym, 
a wyrok wydała władza poli- 
tyczna, nie sąd. — Miano- 
wicie na mocy rozporządzenia 
jeneral - gubernatora do 
winnych zastosowano obo- 
wlązujące postanowienie war- 
szawskiego jeneral guberna- 
tora z dnła 12 stycznia 1901r., 
przyczem uległo karze aresztu 
od 2 tygodni do 3 miesięcy 
9 studentów warszawskłego 
uniwersytetu, 3 studentów 
politechniki, 4 wychowańców 
szkół prywatnych | 5 osób 
rozmaltego stanu. 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. Już kilka 
krotnie wskazywaliśmy na to, 
że w Poznaniu muszą uwijać 
się obecałe agenci rosyjscy, 
aby przy ogniu wywołanym 
sprawą wrzesińską upiec swoją 
rosyjską pieczeń. Domysły 
nasze wzmacnia śwłeży fakt, 
jaki opisują niemieckie dzien- 
niki poznańskie, że miano 
wicie gubernator kaliski, je- 
nerał Daragan, który bawli 
właśnle przez parę dnl w Po- 
znaniu, ostentacyjnie kupował 
soble loże na przedstawienia 
w polskim teatrze, a nie 
bywał wcale w teatrze nie- 
mieckim. Oprócz niego byli 
tam jeszcze jacyś dwaj inni 
wysocy urzędnicy rosyjscy, 
ale nie z Kalisza. Jenerał i ci 
dwaj urzędnicy afiszowali się 
zamiłowaniem do polskiego 
języka. Nadto opowiadalł oni 
wszystkim, kto tylko chciał 
ich słuchać o tem, że-car 
kazał sobie przedłożyć spra 
wozdanie o procesie wrze- 
sińskim, ułożone na podstawie 
relacyl pism polskich. Słowem, 
starali się ci panowie Rosy- 
anłe jak najbardziej dodatnio 
wpłynąć na podnieconą wyo- 
brażalę _ rozirytowanej lu; 
dności Poznania. Oczywiście 
żaden rozsądny człowiek 
na takim lodzie jak ta 
podróż rosyjskiego jenerała 
do Poznania, nie będzie bu- 
dował zamków, ale za to 
każdy zada pytanie, dlaczego 


GAZETA POLSEA. 


on, który tak się afiszował 
z upodobaniem do języka pol- 
skiego w Poznanłu, używa 
u siebie w domu, w Kaliszu, 
tylko rosyjskiego języka. 

Poznań. — W Poznaniu 
grono pań założyło dnia 19 
zm. towarzystwo, które w dzi- 
siejszych czasach, gdzie troski 
o byt coraz to większy przy 
bierają rozmiar, niechybnie 
przyczyni się do podniesienia 
dobrobytu pomiędzy war- 
stwami średniemi i niższemi. 
Towarzystwo to nosi miano: 
*Towarzystwa Posagowego.” 

Celem jego jest finansowe 
wspieranie matek przy wy- 
dawaniu córek za mąż. 
Członkiem może zostać każda 
kobieta lub panna czci nie 
poszlakowanej, która się zobo 
wiąże zapłacić jednę markę, 
gdy jedna z matek nale- 
żących do Towarzystwa wy- 
daje jednę z swych córek, 
lub gdy jedna z panien, 
będąca członkiem samo 
dzlelnym, wychodzi za mąż. 
Paniom z inteligencyi nadarza 
się tu sposobność działania 
w kierunku ekonomicznym, 
aby podźwignąć byt warstw 
średnich I niższych. 


Poznań. — Rząd pruski 
znalazł się w położeniu bąrdzo 
niemiłem. Dzieci w szkole 
wrześnieńskiej wzięły na kieł 
i nie chcą ani na pytania 
z nauki religi odpowiadać 
w języku nłemieckim, ani 
w tym języku żegnać się ł 
mówić pacierzy. Nie dość na 
tem: za ich przykładem poszły 
dzieci szkół Innych. Oto, co 
w tej sprawie pisze “Posener 
Tageblatt:” 

«Z wiadomości, które nam 
nadesłano, wynłka, że sto- 
sunki w katolickiej szkole we 
Wrześni pogorszyły się i 
w Krotoszynie zdają się wy- 
twarzać podobne stosunki, jak 
we Wrześni, I w Poznaniu 
również zdarzało się, że dzieci 
stawiały opór. Nie może to 
ulegać wątpliwości, że rodzice, 
względnie inne osoby dorosłe, 
pobudzają dzieci do oporu 
względem nauczycieli.” 

Wielki, potężny rząd pruski, 
nie bojący się "nikogo prócz 
Boga,” nie może dać sobie 
rady z dziećmi polskiemi. 
Wreszcie I nauczycielom nle- 
mieckim zaczyna być tego 
dobrego za wiele, bó, jak 
donosi “Die Weltam Montag,” 
zaczynają ci kulturtraegerzy, 
sprowadzeni z nad Renu do 
prowincyi polskich, uciekać 
do swojego rodzinnego kraju. 
W obwodzie regencyjnym 
bydgoskim opróżnionych jest 
obecnie 60 posad dla kato 
lickich, a 25 dla protestanckich 
nauczycieli, “Takie stosunki 
panują w prowincyi, która 
chce się przymusem zger- 
manizować!” woła z rozpaczą 
dziennik pruski, zarządzając 
rządowi, że cała jego polityka 
germanizacyjna okazała się 
bezowocną. 


Międzychód. 30 mr. 
kary wyznaczyła tutejsza poli 
cya na organistę p. Filipo- 
wsklego za to, że ćwiczył 
z dziećmi w kościele polską 
kolendę. Nadto ma być p. 
F., jak donoszą niemieckie 
gazety, wytoczony proces o 
«swawolę.” Ciekawiśmy, 
w czem ma być “grober 
Unfug”? czyż to ćwiczenie 
polskiej kolendy z dziećmi 
uważać można za zdrożne? 


W Grudziądzu toczył 
słę proces przeciwko odpo- 
wledzłalnemu redaktorowi 
“Gaz. Grudz.” p. Rożanowi- 
czowi, oskarżonemu o obrazę 
grudziądzkiego proboszcza i 
kanonikaks. Kunerta. Wedlug 
"Gaz. Grudz.” sprawa miała 
się tak. We wrześniu wygłosił 
ks. kan. Kunert w Pelplinie 
do ks. biskupa Rosentretera 
niemiecką przemowę, którą 
niejedni księża polscy uważali 
za obrazę gazet polskich i 
tych księży, którzy do gazet 
polskich pisują. Owi księża 
polscy dali więc ks. kan. 
Kunertowiw "Gaz.Codziennej” 
ostrą odpowiedź. “Gaz. Gru- 
dziądzka” podała treść tej 
odpowiedzi i przy tej sposo- 
bności poruszyła sprawę tele 
gramu, jaki ks, kanonik 
Kunert z Wiesbaden wvsłał 
do luterskiego pastora Ebla, 
gdy tenże poświęcał nowo 
zbudowany kościół  luterski 
w Grudziądzu. Kilku księży 


chciało tę sprawę poddać pod 
sąd ojca św., uważając, że to 
wysłanie telegramu sprzeciwia 
się zasadom kościoła kato- 
lickiego. 

Oprócz tego pisała "Gazeta 
Grudziądzka” o smutnych sto- 
sunkach, w jakich znajdują się 
polscy parafianie grudzłądzcy, 
którzy stanowią ogromną 
większość w parafii, Od lat 
już bowłem kilku parafianie 
polscy domagają się, aby nie 
dzielne główne nabożeństwo 
było dla Polaków, aby przy- 
najmniej kilka razy w ty- 
godniu odbywało się nabo- 
żeństwo majowe po polsku i 
żeby było więcej polskich 
nabożeństw różańcowych. 
Tych słusznych praw para- 
fianłe polscy nie mogą się 
dopukać, 

Taka była mniej więcej 
treść owego artykułu. 

Ks. kan. Kunert artykułem 
tym czuł się obrażony i wy- 
toczył p.  Rożenowiczowi 
proces o obrazę, 

Proces ten rozpoczął się 
już 27 listopada, 1901, ale 
wówczas Sprawa została od- 
roczoną, ponieważ p. Roża 


nowicz zażądał zapozwania 
wielu świadków i rzeczo- 
znawców. 


Oskarżony zapozwał wielu 
księży polskich, a między 
innymi także ks. profesora i 
kanonika dr. Warmińskiego 
z Poznania, ks, prof.dr. Gocz- 
kowskłego z Gniezna i ks. 
dziekana dr. Woszczyńskiego 
z Lubiewa, jako  rzeczo- 
znawców. Mieli oni zeznawać, 
że owo wysłanie telegramu 
do luterskiego pastora Ebla 
sprzeciwia się zasadom ko- 
ścioła katolickiego. 


Tymczasem sąd odrzucił 
tych trzech rzeczoznawców 
Polaków, a w ich miejsce 


zapozwał jeneralnego wikary- 
usza, ks. dr. Luedtkego z Pel- 
plina. Dalej odrzucił sąd 
także innych księży, zapo 
zwanych przez p. Rożanowicza' 

W sprawie pomnożenia 
czby nabożeństw polskich 
w parafilgrudziądzkiej, ośwlad- 
czył świadek ks.kan. Kunert- 
iż nie może to nastąpić, 
ponieważ  parafianom nle, 
mieckłej narodowości stałaby 
się krzywda. 

Sąd dopatrzył się w arty- 
kule  zaczeplonym ciężkiej 
obrazy ks. Kan. Kunerta i po 
godzinnej naradzie skazał 
oskarżonego na rok więzienia. 
Na wniosek prokuratora został 
oskarżony natychmiast uwię 
zlony. 

Co najciekawsza, a czemu 
trudno uwierzyć, żaden z miej- 
scowych adwokatów — jak 
donosi "Westpreuszerka” — 
nie chciał się podjąć obrony 
oskarżonego | 


Pod Austryakiem. 
GALICYA. 


— Lwów. Pod koniec 
posiedzenia sejmu krajowego 
we Lwowie, p. Stapiński, 
poseł partyi ludowej, złożył 
do laski / marszalkowskiej 
następujący wniosek: 

“Wysoki Sejm raczy uchwa- 
lić: 

1) Wobec praktykowanego 
w _ niektórych dzielnicach 
Polski barbarzyńskiego prze- 
śladowania naszego narodu 
przez rugowanie języka pol- 
skiego z urzędów, szkół, a 
nawet z kościoła, przez nękanie 
| katowanie dzieci polskich, 
by mówiły i modliły się 
w obcym języku, przez różne 
inne, znane światu brutalne 
gwałty, Sejm Królestwa Gali- 
cyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem 
wyraża najgłębsze współczucie 
i zasłużoną większość rodakom, 
którzy mężnie i wytrwale 
bronią praw narodu polskiego 
przeciw przemocy niemieckiej. 

2) Sejm w przekonaniu, 
że obowiązkiem każdego Po 
laka jest bronić wszelklemi 
siłami każdej plędzi ziemi 
polskiej przed obcym zalewem, 
wzywa cały naród polski do 
solidarnego współdziałania i 
odpieranła zamachów na pol- 
skość w sposób rozważny 
a stanowczy. 

3) Sejm uchwala i wstawia 
do budżetu na 1902 r. 100.000 
koron na zapomogł dla tych 


rodaków, którzy padli cfiarą | PREMIE... 


prześladowań ZAIIPIAWE DAKO Tak samo jak kslążkt do nabożeństwa, 


dową. Sumę tę Sejm prze- 
kazuje do rozporządzenia 
Wydziałowi krajowemu. 

4) Przy rozdawnictwie sty- 
pendyów,  zostających pod 
zarządem Wydziału krajowego, 
o ile warunki fundacyjne nle 
stoją na przeszkodzie, należy 
dawać pierwszeństwo mlo- 
dzieży polskiej, której ze 
względów politycznych ode 
brana została możność uczę 
szczania do naukowych za- 
kładów "Państwa niemie 
cklego.” 


L wów. W teatrze 
miejskim grano *"Grochowy 
Wiealec” Małeckiego 
uczczeniu jubileuszu sędziwego 
poety Í uczonego. Publiczność, 
przeważnie w stroju galowym. 
wypełniła szczelnie amfiteatr, 
Po pierwszym akcie zgoto- 


wano na scenie serdeczną 
owacyę. _ Zgromadziił się 
wszyscy artyści dramatu i 


opery z p. Pawlikowskim na 
czele, muzyka zalntonowała 
pieśni narodowe, a następnie 
p. Stachowicz zwracając się 
w stronę owej loży parte 
rowej, z której Małecki przy 
słuchiwał się przedstawieniu, 
ofiarowała jub:latowi wieniec 
z dedykacyą od artystów 
sceny lwowskiej 1 wygłosiła 
następujący _ wiersz pióra 
Władysława Bełzy: 
Z liczby hetmanów, chorążych, 
rycerzy, 
Co już spoczęli dawno w mo 
glelniku: 
Na nłezdobytej dotąd czuwasz 
wieży, 
Ojczystej mowy sędziwy straż- 
niku! 


Wszystko co miałeś: serce i 
natchnienie, 
Oddałeś w służbę naszej kró 
lowej; 
I oto trzecie idzie pokolenie, 
Co z ciebie czerpie miłość 
dla swej mowy. 
Tę milość wielką, która nie 
wygasa, 
Ale. dławiona, tem 
wybucha: 
Bo jej potęga i siła i krasa, 
Jak błysk wulkanu idzie 
z głębin ducha. 
Dziś, kiedy w hołdzie cała 
złemia Lasza 
Tak zasłużona splata dla cię 
wieńce: 
Przyjm i ten jeszcze, który 


silniej 


scena nasza, 

Ze czcią, przez moje podaje 
ci ręce, 

Lwów. Na posiedzeniu 

Rady miejskiej radca Ja- 

nowicz wzywał prezydenta 


miasta dra Godzimira Mala- 
chowskiego, aby poruszył 
w Sejmie sprawę nieprzyjmo 
wania listów, adresowanych 
po polsku, przez poczty pruskie. 
Manipulacya taka szkodliwie 
wpływa na Interesa handlowe, 
a zdaniem Interpelanta, pewne 
stanowisko Sejmu w tej 
sprawie pchnęłoby ją na inne 
tory, 


W wagonie. 


— Panie konduktorze z da- 
chu cieknie! Piękne porzą- 
dki! Czy to u was tak za- 
wsze? 

— Nie, proszę pana—brzmi 
słodka odpowiedź — tylko w 
czasie deszczu, ,, 


MALEŃKI KAMYCZEK 


miał zmienić pewnego razu 
bieg dużego strumienia. 
Bardzo często Łłache rzeczy 
powodują zadziwłające zmiany 
w naszem życiu. Pan J. G. 
Smith z Renick, Mo., w liście 
do Dr. Peter Fahrney w Chi 
cago, Ill., donosi o pewnym 
wypadku w krótkości. “Czuję 
słę wielce zobowiązanym dla 
pana za dobrodziejstwo mi 
wyświadczone. Zwątpiłem już 
o życiu, gdy przypadkiem 
wyczytałem w gazecie “The 
Christłan Advocate” o pań- 
sklem Dra Piotra Gomozo. 
Postanowiłem go spróbować 
i po użyciu sześciu butelek 
czulem się jak nowy czło- 
wiek. Pańskie Gomozo nie 
ma z pewnością równego 
sobłe lekarstwa.” Tysiące 
innych mówłą o jego zaletach 
tak samo. Pamiętajcie, że nie 
jest onolekarstwem aptecznem, 
lecz jest sprzedawane ludziom 
wprost przez agentów, albo 
przez właściciela Dr. Peter 


ku |$ 


powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo- Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Pierwszy Rocznik Tygodnika Powledciowo- 
MHaukowegO, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 

(nami, zawiera: Czariowa Góra, Bezimienna, 

rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazak z 
naszej ziemi, Earr ka sztosika czyli sakład wy- 
grany. Dwaj iedzi. Poczciwi ludzie, Cnota | 
wina, Szymek ( Handzta, Piarwsza pycha—dru- 
gie łakomstwo, Bóg nie opuści, kto sią Naf 
apułci, $zymon z Zawiśla. Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastak czysto polskich — ladowych, ©- 
brasków historycznych. baśni | wie $1 00 
le opisów rozmaitej tredci. Oona . . ©1. 


Crteranaty Rocznik Tygodnika Powieśćclowo- 
Naukowego w mocnej o 
wazyntkie piekła; Barak Zwycięzca; O leczeniu 


Szósty Roermik Tygednika Powieściewe- 
Haukowago, w mocnej oprawie, zawiera: Walka 
a miliony czyli Rodzina Lanqnierów, Leśny 
młyn n NOCY Orźnęt dyda, 
Krmilewski dziadek, Ulcznik warszawski, Lado- 
wa pieczara, Zyd w beczce, Majster i CZA 
Werbel domowy, Dwa worki złota, Sprawa o 
wóz, Kozioł ofiarny, Kuśkma Jet. Renegat, Jał- 
mużna i przypowieść o nkaka Opowieści 
stepowe, Ktoby sią spodziewał: Okrężna, Wal- 
ka na Śmierć i ayele, Złapał się, Po- $1 00 
żar na morzu. DA. » CRTR * 

Rlódmy Rocznik Tygoduika Pawieściewe- 
Naskowego, w mocnej oprawie, zawiera: Pono- 
PACH w Warszawie, Czyli rabia Bogumi 


miński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesławi 
Moje leczenie wodą ke, 8. Kneippa, Kościuszko 
od Racławicami, Perła Genul, Bona- 1 00 

rka £ powstania 1868 r. Cena . . 81. 


Ôsmy Rocznik Tygodnika Pewieściowe-Nan- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan II] 
Sobieski czyli ślepa nlewolnica u Sairas, Pomo- 
rzania w Gąsawie, Barnaba Fafnła i Jóżo Groj- 
seszyk, Zimna dyatylacya. Sybiracy, Hiatorya 0- 
kropna o walecanym Staain | a pięknej Annica, 
Jaskinia potąpieńca, Znójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Eniążą Adolf I bogini szcząścii 
Ktoby sią spodziewał, Osadnicy u dródał A 
EN Be m pilacki, Trupia wieża, Nowa 
suknie hrabłowskie, Jlaniwym parob- 
ku, Rekrnt. Cena . . . SK bę Je 51.00 

Dxiewiąty Rocznik Tygodnika Powleściowo- 
Naukowego, w mocnei oprawie, zawiera: Blada 
Hrabina. Wierna Rózia Czyli zwyciąztwo wiary 
katolickiej, Kardut | Biermięga, Nowelki amo- 
TEE Nieszczęśliwe żony, Ulicznik Pary- 
ski, Piekne przykłady z histo! Pol- ŝi 00 
skiej, Skarbczyk poezy! polskiej. Cena $1. 

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Pewieńsiowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrza, Dwaj bracia różnago wychowania, 
Hrabia parobkiem n kmiecia, Papngi naszej ba- 
buni, Aptekarz Polski. Robert Djaheł. Dobranoc 
sąsiedzie, Prima apens, Toast polsk), Zaczaro- 
wana sroka, Oryl, Ô Jania królewiczn żar-ptaku 

* 


10 wilku wiatrolocio, Dziwne ró- Branáwicki'salosson. 
ża na lądzie i na morzu, ma pai P 31.00 Wda asa aaynk!. rza. 


Jedensaty Rocznik Tygodnika Pawiedciowe- 
Naakawego, w mocne! oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona nkazańca czyli fac 
Baatylii. Harold król cyganów, Czyli skrzypce 
Edeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy | Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fablola, Adam 
1 Ewa, Gałązka Jaśminu, Młyn Plabelski, na 
górze tebe AL rycarz Gintet 


ze Bzwarcenan. LOR T MP. $1.00 

WARUNKI DO OTHZÝNANIA PRENII £ PO- 
WIŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŃCIOWO-SLUKOWEGO: 

1) Mosi dołączyć 40 centów na opłacenie 
ZiM tn godnika lub też sam prse- 
ayłkę opłaci na Bxrpreas offisie, — 3) Gazeta 
mar być opłacona na cały rok naprzód. — 4) 
Kto jud wybrał premię, a chciałby uzyskać je- 
szcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetą jeszcze na rok d taj. — 4 Pi 
półrocznie Jub kwartalnie na “Gazetą Polską, 
nie mogą ač żadnych TEE ERAT 
ki wydaje się na to, aby "Gazeta Polska'' była 
0| na za rok z góry. “Gaseta Polska" 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roko $1.36, 
na kwartał 75c. alarm, a nie przysyłają: 
BTL A posyła sią tylko jeden numer 
na okas, 


W. DYNIEWICZ, "Git. tli: 


Jeśli się zaziębisz 


i czujesz febrę lub zimno, ciężar 
na żołądku i w głowie, zimno i 
ciężar w nogach i masz zimny pot 
na rękach, używaj 

Józafa Trinera 


Trinera Gorzkie 
our ©zoruzoe'T 


(regiutrowane). 


które pomoże niezawodnie. 

Jest ono skutecznem i 5ilnem 
lekarstwem na żołądek i głowę, 
ponieważ ma smak przyjemny, o- 
grzewa i odżywia. 


Oczyszcza ono krew,powiększa apetyt, 


reguluje stolec, wzmacnia 1 odżywia 
ciało i umysł. 


Za dobre skutki ręczy pierwszy 

i prawdziwy fabrykant tego wina 
JOSEPH TRINER, 

799 Ro. Ashland Ave., Chicago, Ill. 


W aptekach nie bierz żadnych 
bezwartościowych podróbek. 


Szkocka maść na oczy. 


Cadowną ta maść jeat robiona dług przepisu 
pawnego'atarego szkockiego Aja kłóry 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) t po 
całej Ayi, ta teù w Egipcie, laczęc ludzi 
x róśmych dolegliwości, chorób I słahości, prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dsia z powodu klimatu wieln cierpi na nłabe 
oczy | ads, którzy tej maśc! misyonarza 
używali g przepisu, zoatali wyleczeni, a ci, 
ktorzy mieli wzrok osłabiony, odzyskaji wzrok 
zdrowy i ailny. Bakocka ta malé jeet skuteczną 
zwłarzcza dla tvch cierpiących na oczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, SEA nocami, wytążenia wzroku 
pray ałabem świetje, jak również u przyczyny 
cięśkiej choroby lub ałlnego daiałania słońca. 


Cena za pudełko $1.00, 


Można przesyłać w liście roglstrowanym, 
przez Money Order lub w 1 1 2 centowych sna- 
czkach pocztowych pod adresam : 

Madame A. Marshank, 
1578 N. California Av., Chicago, Ill, 
Podziękowanie- 

Saan. Pani! Dziąkują za pani maść jaka mi 
była przysłana, bo eat bardzo skuteczna | po- 
mocna. oprzednio nie mogłem patrzeć na świa. 
tło lub na słońce, a teraz mogę pairzeć | robić, 
a więc dziąknją za akuteczną maść. Proszą o 
przysłanie awa obrazka, ażebym widział, komo 
mam do zawdzięczenia wyleczenie i zdrowie. 

Anton( Szymański, 
608 Blain et.. Schenectady, N. Y. 


H. C. Patterson, 
Własność Realna, 
i Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA NALLE 8T., 


Fahrney, 112—114 So. Hoyne Pokój 505, Home Insurance Bldg, 


ave., Chicago, Ill. 


CHICAGO. 


FIRST 


NATIONAL 8ANK 
OF CHICAQO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 


róg Monroe I Dearborn ulie. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE: 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Petar" 
hurg — Roaya t wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie karuujące pieniądza. 


[LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych w wszystkie części świa- 
ta, ściąganie apsadkobieretw (schadów) | wamal- 
kich naleśności s Polaki, Nlamiec, Austryi, 

ayi | wezystkich enropajskich krajów za bardas 
nmiarkowaną komisyą. 


ZARZĄD: 


Bam'l. M. Nickersón, Pros. — Jas. H. Forg 
Vica-pres. — Richard J. Street, Kasyer. — 
maa Hoge, Aset. Kaayer. — Frank BR. 
S Asst. Kaayer. 

BYREKTORZY: 


gam') M. Nickerson — E. F. Lawrence—H W 
Allarton F. D. Gray — Norman A. Reem — 
Nelson Morria — R. O. Nickeraon — Richard J. 
Street — Bugene A. Pike — Jas. B 
A. A. Carpenter. 


GOC.ĄSĘ 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1681 R. 


HENRY SCARLLKOFF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZOOWT, 
232-234 R. RANDOLPH 8T., 
pomiędzy Franklin | Market at., 


CHICAGO. 


"aE--EW| 


Sprzedaje po najtańszych cenach, 
Najlepszy, prawdziwy aor szwajcaraki, 
Ber Bdamski i sar Parmceańsk|. 
Yromage de Brie | aar Roqufortaki. 
Bar i rośliny, Nauszatelski i Limbureki, 


ai ma mata ka misa A Mio Aa 


Hollandzkie sztokfisze. anCRoviea. 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyiski kawior. 
Prawdziwe francuskie nardyny í ezampiniemy, 
Francoski groch, najlapezą alwe. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły. soczewica, kaszą nszenną. 
Najlepazy jęczmiań perłowy. kaszą jączmisnnę. 
rj tałarczaną, kaszę oOwalaną, 
Bwieże suszone grzyby, paprykę. 
Niemieckie SON, ar s 
Bwieże orzechy, migdaty, cytronat. 
Hnasone gruszki, wiśnie, pranela. 
Francuskla éliwii, świażć rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladą s Cocoa. 
Prawdziwą rosyjską barbatę, extrakt migany. 
Prawdziwą kawą Java, Mocsa | Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania LoeDack'a. 
Niemieckia kołowrotki | grompla. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drowoiak 
HAwieże siemią warzywowa, tlomią trawy. 
Biemią dla ksoarków, siemię konopiane, rzepa 

kowa, jako i wsżalkie Inne towary kortenna, 

HENRY SCHOELLKOPY. 

'AJEMNIC 

TA. ICA 
1 ZDROWA 

LLLA WĄTROBA. 


Używajcie Dra Bonkera Complexiem 
Cream t Dra Bonkera Mydło na Kom- 
pleksyq (Dr. Bonker's Jomplenion Beep) 


tatarczaną, mąkę ryżowi 


PIĘKNOŚCI JESE 
ŁADNA CERĄ 


Dunwają one Piegi, O pasIENA: krosty tai 
awana blazbAsada. idka plamy na twaray par- 
nie przes ich rzadkie wtazności locznicse, Prag- 
czyniają się do adrowej | piękaej jak aksamit 
cery, o jakiej utrzymanie każda niewiasta sią 
stara. 


wątrobą w stania cara- 
SZ zwanych Dr. Hem- 
lls, bo cera wassa bẹ- 


Utrzymajcie Tag 
nym per używania p 
kera Ery] S kuar bi Jeżeli 

zie nędzną | umysł sgnąbionym, jażeli wątroka 
nie wykonnje awych cayanojci podczas n pałów 
letnich. 

Te trzy preparacye otrzyma każdy w jakim- 
kolwiek kę tku Stanów Efednoczonzch le na- 
deałaniu Siod pod adresem: 


T. Z. XELOWSKI, 


AFTEKARZ POLSKI, 
709 Milwauke Ave. 


Chicago. 


W szklance wody 


Wsyp garść farbowanej 
kawy (glazed coffee) w 
szklankę wody, zbierz 
farbę, przypatrz się I po- 
wąchaj. Czy jeat dobra da 
picia? Czy 


LION KAWA 


wykazuje tę samą próbę? Nie, 
pozostawia ona wodę przezroczy- 
tą, ponieważ jest to czysta kawa. 
W opieczętowanei paczce, zacho- 

wuje jednoatajną dobroć I świeżość. 


Nowy Wynalazek 


NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 


Tysiące łysych ludzi dostały 
plakne włosy. Wstrzymuje 

a b izype ka włosów z gło 
w krótkim czasie, W miej- 
ch porastają nowe nader bar- 
6 Grand st, Wms) 


ece sta 
wne włosy. (Ofis 
Po szczegóły piszcie załączając 30 zna- 
owak pocztowy pod adresem: 


PROF. J. M. BRUHDZA, 


Ma. W: Bau 106, Brooklyn-New Tork. 


SZYJE WSZYSTKO faig 
ad jedwabiu do najgrub- g 
an;ch materyi. © CHRD 
KULKOWYCH ŁOŻYSKACH 


ARLINGTON 


(równa każdej 640-664) masry- 

nie) Ma ona najlepsze urzą 

dzania mechaniczne | piękne 

wykończenie. Bardzo liczncjji 

części dodatkowe Idzie bardz p 

spokojnie i szybko, gdyż ma 

KUL OWE ŁOŻYSKA. Gv arancya zo lat 204000 
sprzedano. Poświadczenia zewsząd. Piszcia pa 
bezpłatne katalogi. Arlington gw :rentowena ma- 


szynyod$11.75 Automatczna "Qahlnet" ca$17 75 
jent cudem. CASH RUYERS’ UNION. Dept. A Ż6%, 
CRNO ILL. Raferencye, Firat Natinnal Bank, 


Chicago, III. 


Żywcem Zamurowaza. 


Pozieść górnosziąska 
Podług starej kroniki i z opowiadania babki osnuta przez 
Karola Miarkę. 


Przedmowa do Ziomków. 


Kochani Ziomkowie! przyjmijcie ła- 
skawie powieść niniejszą, która wam opo- 
wiada straszne zdarzenie, zaszłe przed 

laty w Zabrzu, znakomitej wiosce mi- 
lę od GIEGiC odległej.  Ofiaruję moją 
Pierwszą powieść w nowym roku obywa- 
telom Zabrza i Mikulezyc z prawdziwego 
przywiązania, ponieważ w tych wioskach 
rogi ojciec mój, "Boże świeć jego duszy”, 
przeżył swoje lata dziecinne i młodzień- 
cze, i tam również mieszka liczne pokre- 
wieństwo rodziny mojej. 


Dawne czasy. 


Zabrze teraz liczy więcej jak 12,000 
mieszkańców, a jego kopalnie i huty sły- 
ną na cały Szląsk; lecz przed 800 laty 
W czasie naszej powieści, liczyła cała osa- 
da ledwie 200 dusz, z których większa 
część do dworowej służby pana Mieczy- 
sława Zabrzeskiego należała. 


wieści muszę nieco powiedzieć o ówcze- 

nych stosunkach Szląska, które nam kro- 

się) kłasztoru Henrykowskiego tak opi- 
e: 

Kraj był zasiany pojedyńczemi za- 
A bezludność wszędzie, cała okolica 
ornego Szląska była jeszcze nader pusta 
i Jesna, kiedy nikt o osiedlenie się w niej 
niedbał i chociaż ludziom za półdarmo 
ofiarowano kawał ziemi, aby się tam tyl- 
Ko osiedlili, jednak żaden kupiec się nie 
znalazł. Bolesław Il- -gi król polski (pa- 
nująey od roku 1058 do 1079), którymu 
Szląsk jako cześć Polski należał, starając 
się o zaludnienie kraju, począł rozdawać 
szlachcie i prostemu ludowi dziedzictwa 
1 folwarki; szlachcie przestrzenie gruntów 
pustych na własność, a pospólstwu pod 
uprawę dzierzawną, bo w owych czasach 
ziemia nieuprawna zależała od rozrządza- 
nia EP ad 

abrze urosło następującym sposobem. 
Gdy król Bolesław ect na polo- 
wanie w obszerne lasy gliwickie, dwo- 
BE jego Mieczysław Zabrzeski wyba- 

go z pazurów okrutnego niedźwiedzia. 

T król darował wybawicielowi 
RO g to tak wielki obszar ziemi, jaki- 
ża w jednym dniu na koniu zdołał objechać. 

abrzeski dosiadł rumaka i objechał wiel- 
ką przestrzeń, na której się dziś znajdu- 
ją wioski: Zabrze, Biskupice, Mikulczy- 
ce, Czakanów, Ńzalsza, Przyszowice, Ma- 
koszowy, Bielszowice, Helemba, Wirek, 
l Poremba i Zaborze. Na wzgórzu wybu- 
dował sobie mocny zamek, tamże osiadł 
i „założył małą osadę, którą podług imie- 
nia pana nazwano "Żabrzem”. 

Zabrzeski towarzyszył także królowi 
Bolesławowi w wojnie kijowskiej i odzna- 
czał się niezwyczajną walecznością, lecz 

wkrótce mimo nalegań i sowitych obie- 
nie króla, powrócił na swój zamek, po- 
nieważ "się brzydził życiem rozpustnem, 
jek lemu się po zdobyciu Kijowa oddali 
ról i wojsko jego. Odtąd Zabrzeski żył 
W zaciszu swego zamků z ukochaną żoną 
Dobrosławą, starając się sumiennie o po- 
ożne wychowanie Marysi, jedynaczki swo- 
jej. 
A jednak mimo szczęścia domowego 


Y już od kilku Jat nie zawitał uśmiech na 


smutku iago? = Mos ojczyzny. Ój smu- 
któ (9. były czasy w ca ej Polsce, nad 
wj ciążyła klątwa A 69 A przy- 


o ł 
Erd Panował, dopuszcza się w później 


AA 
kościoły i AA A TERN zawią- 
zane, ludzie żyli nieprzymierzając jak by- 
dło i bez dzwonów i bez święconej wody 
grzebali umarłych. 
| Dziedzic „Zabrzeski, rodzony brat 
dwóch biskupów, wychowany przez cno- 
- tliwych rodziców i przyzwyczajony do 
_ pobożności, więcej jak jego sąsiedzi był 
pogrążony smutkiem, widząc, jak wyklę- 
tą ojczyznę coraz okropniejsze. nawiedzały 
Nieszczęścia. Czesi napadali i pustoszyli 
— Bzląsk, mieszkańców zabierając z sobą 
zostawili połowę kraju od Saby aż do 
dry odłogiem 1 perzyną. Chociaż za- 
ek ; osada Zabrzeska została wśród la- 
ada ocaloną jednak zaraza morowa, która 
Często w trop idzie za wojną, doszła i do 
Zacisza zamku i zabrała z z sobą Do- 
o osływę, najukochańszą żonę Zabrze- 
skiego, 


Poraz dwojaki smutek ciężył na poczci- 
szlachcicu i zdawało mu się, że wraz 
n4 w grobie pochował wszystką na- 
reszty życia swego. Nawet o ma- 
Jedynaczce swej zapominał, a tylko 
Ją przyciskał do serca swego, kie- 


| p n w 
ai 


wtedy 


Jla lepszego zrozumienia naszej po”. 


GAZETA 60, OAE E oo aa T A RO OEE E IA DRE SOR ASN E GE S 


“o N NNN N N A O A AZ mu zanuciła piosnkę, której się od 
nieboszczki matki nauczyła: 


OW szechmogący Boże! 

Któż mi teraz pomoże? 

Któż pocieszy w mym Frasunku, 
Jak ty nie poślesz ratunku.? 


Ile razy zanuciła piosnkę tę, zwilżyły 
się oczy rodzica, zdawało mu się, że sły- 
szy głos najdroższej żony, a gdy skończy- 
ła ostatnią zwrotkę, a ojciec się ocucił 
z słodkiego marzenia, wtenczas zawołał 
córkę do siebie a przyciskając siorotę do 
łona swego, g łaskał jej złote włosy, na- 
zywając ją najukochańszą Marysią. 

Powiadają to: "że czas choć powol- 
nym, jednak jest najlepszym lekarzem”. 
To się też sprawdziło na starzejącym się 
p. Zabrzeskim. Przyzwyczaił się do smu- 
tku, nareszcie zapominał o nim, lecz te- 
sknota za osobą wierną, którejby mógł 
wszystkie swoje cierpienia i radości po- 
wierzyć, nie opuściła go, owszem coraz 
więcej się wzmagała. Trapiły go nudy, 
polowanie się jemu sprzykrzyło, także sa- 
motne życie i dla tego z radością przyjął 
zaproszenie księcia Władysława i pojechał 
na dwór książęcy do Krakowa. Musicie 
bowiem wiedzieć, że Ojciec święty razem 
z klątwą kościelną odjął rządzcy polskie- 
mu godność królewską i że naczelnicy 
kraju przez 20 lat nazywali się tylko 
książętami, a nie królami polskimi. 

Zubrzeski znalazł księcia Władysła- 
wa, który jako brat Bolesława po nim 
rządził Polską, w wielkim smutku, glyż 
własny syn z łóża nieślubnego, imieniem 
Zbigniew, bunt wzniecił w kraju i oręż 
podniósł przeciw księciu i ojeu własnemu. 

A ponieważ równocześnie i Czesi po- 
wtórnie z wojskiem wkroczyli do Szląska, 
a nikt z sąsiadów pomocy nie chciał udzie- 
lić krajowi wyklętemu, więc utrapiony 
książe żądał po Zabrzeskim, aby się jako 
poseł udał na dwór cesarza niemieckiego 
i błagał o wstawienie się u nuncyusza 
papiezkiego, a za pomocą tegoż u Ojca 
świętego za krajem nieszczęśliwym 

Zabrzeski przyobiecał zadosyć ucz 
nić woli księcia swego, a powróciwszy do 
domu, wybrał się z licznym orszakiem 
w daleką podróż na dwór cesarza nie- 
mieckiego. 

Macocha 


Rok później przemieniło się wiele na 
zamku Zabrzeskiego. Na dworze cesar- 
skim poznał ładną choć bardzo ubogą 
szlachciankę niemiecką, która w, sidła 
chytrze roztawione złapała poczciwego 
szlachcica polskiego i nie puściła, aż jej 
przed ołtarzem ślubował wierność aż do 
śmierci. 

Powiadają to, że niemasz większego 
szaleńca, jak zakochany i zalotny wdo- 
wiec. Przysłowie to stila się na sta- 
rym Zabrzeskim, który tak okropnie sza- 
lał za swą młodą żonką, że nic nie wi- 
dział, ani nie słyszał, co się około niego 
działo, a sam siebie nazywał wiernym 
pieskiem swojej najukochańszej Sygfrydy. 
(Tak jej bowiem było imię). Więc Za- 
br zeski opływał w szczęśliwości, lecz jak- 
że jego córka i reszta mieszkańców zam- 
ku? Mój Boże, dla Marysi i dla całej 
dworowej służby nadeszły bardzo smutne 
czasy. Sygfryda była kobietą dumną 
i chciwą panowania; przytem jak Niemka 
gardziła obyczajami polskiemi i podług 
zwyczaju niemieckiego uważała swoich 
poddanych za niewolników. 

Pan Zabrzeski obchodził się z podda- 
nymi, jak m dziatkami własnymi, a pod- 
dani kochali go jak najlepszego ojca. 
W owych czasach był nietylko w Zabrzu, 
lec4 na wszystkich dworach szlacheckich 
piękny zwyczaj, że na modlitwy poranne 
i wieczorne cała służba zgromadzała się 
w izbie pańskiej, tam przed krzyżem 
i małym ołtarzykiem klęczał na przodzie 
dziedzic, obok niego żona i dziatki jego, 
a za ich przykładem wszyscy słudzy zam- 
ku; dziedzie modlił się głośno, odmawiał 
litanie. a za nim wtórowali wszyscy. Po 
skończonej modlitwie przystępowali jeden 
po drugim do pana, ściskając jego kola- 
na, a dziedzic włożywszy rękę na głowy 
każdego z osobna, udzielał im błogosła- 
wieństwo ojcowskie. W długich wieczo- 
rach zimowych bawiła cała służba w izbie 
pańskiej; szlachcianka, córki jej i dziewki 
siedziały za kądzielą, słudzy naprawiali 
broń i zbroją gospodarczą, a dziedzie 
opowiadał im żywoty więtych "kb histo- 
rye o ojezyźnie i o chwalebnych czynach 
znakomitych bohaterów t. j. walecznych 
i szlachetnych mężów. Często zanuciła 
pani piosnkę nabożną, a sała dziedzica 
napełniła się pobożnem śpiewem, do któ- 
rego przygrywał pan na kobzie, (którą 
później nazywano duchami). Każda szlach- 
cianka już od młodości uczyła się pozna- 
waria ziół lekarskich i gotowania różnych 
lekarstw; w każdym dworze była apteka, 
a dziedziczka lekarką wszystkich podda- 
nych. Któż nie pojmuje, że wtedy pano- 
wały czasy patryarchalne, a że poddanych 
i panujących wiązała szczera miłość. 

A gdzież się podziały owe święte 
obyczaje? Skoro Polacy zaszli w stosun- 
ki z sąsiadami niemieckimi, gdzie wielka 
przepaść łączyła rycerza od poddanego, 
ponieważ poddany z życiem i majątkiem 
należał szlachcicowi; wtenczas wkradły 
się do Polski zgubne obyczaje niemie- 
ckie, a szlachta zaczynała dwory swo- 
je urządzać podług wzoru niemieckiego, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


0 STOSUNKACH POLSKICH 
W KANADZIE. 


w tygodniku "Northwest 
Revlew” znaleźliśmy artykuł, 
traktujący o stosunkach pol- 

skich w Kanadzie. Przyta- 
czamy treść jego w skróceniu. 


W niedzielę dnia 5go sty 
cznia roku bleżącega odbyło 
się tu liczne zebranie ducho- 
wnych dostojników kościoła 
katolickiego i świeckich osób 
w celu zaprotestowania dąże- 
niom nieproszonych opłeku- 
nów tutejszych: polskich wy- 
chodźców. Zebraniu temu 
przewodniczył sam ks. arcy 
biskup Langewin z Stanu 
Boniface., Idzie o język pol 
ski. O ten język, który na- 
si wychodźcy przynieśli ze 
sobą jako spuściznę po oj- 
cach, o który obecnie toczy 
się zacięta walka w Niem- 
czech. Języka tego, a z nim 
i religii katolickiej chcą nas 
tu pozbawić zagorzali fanaty- 
cy I opiekunowie luterscy. 

Przy regulowantu praw 
szkolnych, kilka lat temu, 
przyjęto paragraf dozwalający 
na zakładanie własnych szkół 
i pielęgnowanie obok angiel- 
skiego własnego języka. Z 
przywileju tego korzystali naj- 
przód zamieszkali tu licznie 
Francuzi a następnie Polacy 
i inni emigranci, Na zasadzie 
tego paragrafu wolno im by- 
ło budować, utrzymywać wła- 
sne szkoły I uczyć w nich oj- 
czystego Języka. 

zyk ojczysty Í wiara — 
BEE, Ra "ror Polak 
zawsze pielęgnuje i troskliwie 
je strzeże. Nasi wychodźcy, 
przeważnie Galicyanie, przy- 
_ | bywszy tu zaraz postarali się 
o polski kościół 1 polskiego 
kapłana. W obwodzie Win- 
nipeg i okolicy SONATA 
ich się przeszło 25,000. 

W roku 1898 33, do 
Ottawa ks. Wojciech Kulawy 
i rozpoczął pomiędzy swymi 
rodakami działalność ducho- 
wą. W rok później, przybył 
mu do pomocy brat jego i 
objął obecną tutejszą parafię 
św. Ducha. Kościołek wy- 
budowano kosztem $10,000 
przy Selkirk ulicy i tam w 
macierzyńskim języku zano- 
szono modły do Boga. 

Do kościoła tego schodzą 
się osadnicy piechotą z oko- 
licy 40 do 60 mil oddalonej. 
Niektórzy przybywali z in- 
nych osad, aby tylko usły- 
szeć słowo Boże w ojczystej 
mowie. 

Wkrótce potem pobudo- 
wano szkółkę | poczęto tam 
uczyć polskiej mowy, pacie- 
rza | religi. Do szkoły tej 
obecnie uczęszcza przeszło 
125 dzieci. Uczęszczałoby dwa 
i trzy razy tyle, gdyby w 
szkole było miejsce i gdyby 
osadnicy nie byli tak rozrzu- 
ceni. 


Brak polskich kapłanów 
jest bardzo wielki. Aby przy- 
nieść pomoc religijną naszym 
wychodźcom i zadosyć uczy- 
nić swym obowiązkom, wielu 
kapłanów — innonarodowców 
poczęło uczyć się języka pol- 
skiego. Kilku ianych zosta- 
ło wysłanych przez biskupa 
do Galicyi w tym celu. Na 
wet biskup Paskal z Prince 
Abert i ks. Lacombe osobi- 
ście udali się do cesarza au- 
stryackiego z prośbą o ka- 
płanów polskich. Pomimo je- 
dnak tylu starań, wielu na- 
szych wychodźców jest po- 
zbawłonych duchowej opieki. 
Tę to okoliczność chcą wy- 
zyskać nasi nieprzyjaciele na 
swą korzyść. 


Parę tygodni temu, specy: 
alna deputacya złożona z pa- 
storów I innych wpływowych 
nawet osobistości, udała się 
do wydziału rządowego i za- 
rządała, by odpowledal para- 
graf zezwałający Polakom na 
budowanie i utrzymywanie 
własnych szkół został usunię- 
ty. Jako motywa tego żąda- 
nla deputacya podaje, że Po 
lacy nie są zdolni utrzymania 
własnych szkół, że nie posla- 
dają odpowiednich nauczycieli 
i że wreszcie, polegając na 
tym prawie nie posyłają swych 
dzieci do rządowych szkół, ze 
szkodą własną I rządową — 
bo nigdy nie staną się do 

brymi obywatelami kraju. 
Temu to żądaniu deputacył 
zaprotestowali wszyscy kato- 
licy na zebraniu niedzielnem. 


Udzłał katolickiego ducho- 
wieństwa i świeckich osób w 
tem zebraniu był bardzo liczny. 
Sprawa ta poruszyła umysły 
wszystkich. Obszerna hala 
bylađszczelnie zapełniona. Pre 
zesem posłedzenła był znany 
tu obywatel T. D. Deegan. 
Przy nim na estradzie zajęli 
miejsca: Arcybiskup z St. Bo- 
niface, ks. Cherrier, ks. Fa- 
ther, Willam Kulawy, O. M. 
L. ks. Drummond, S. J., ks. 
O'Dwyer, O. M. I. i ks. 
Trudel. 

Po otwarciu posiedzenia 
przez przewodniczącego Í wy- 
łuszczeniu powodów zwołania 
takowego, przemówił ks. bi- 
skup obszernie  tłomacząc 
sprawę. W mowie swej czcł- 
godny prałat zaznaczył, że 
Polacy są uczciwymi, praco- 
witymi, dobrymi osadnikami, 
gorliwymi katolikami i slu- 
sznłe zasługującymi na pomoc 
i poparcie ze strony swych 
współwyznawców. Nie troska 
o ich dobro, nie przyjazne 
pobudki, ale zawiść, ale fana- 
tyzm skłoniły innych do po- 
zbawienia polskich katolików 
przysługujących im praw szkol 
nych. Tu ks. arcybiskup w 
krótkości przedstawił historyę 
tutejszej emigracył polskiej 
i nadmienił to co uczyniono 
ze strony kościeła w pomocy 
przy zachowaniu języka Í wia 
ry dla niej. Po przemówie- 
niu ks. arcybiskupa, ksiądz 
O'Dwyer przeczytał list pe- 
wnego kapłana, który pisząc 
doń nader pochlebnie wyra- 
ża się o osadnikach polskich. 

Po przeczytaniu listu zajął 
głos ks. Kulawy, Ks. Ku 
lawy zbijał wywody delega 
cyi, która pragnąc rozciągnąć 
niepożądaną opłekę nad ko- 
lonistami polskimi, w złem 
przedstawiła ich świetle. Oto 
zaznaczyła ona, że wychodźcy 
polscy przeważnie są analfa- 
betami, że nie dbają wiele o 
oświatę, i że koniecznie po- 
trzeba im przyjść z pomocą, 

Ks. Kulawy przyznał, że 
jest brak szkół polskich, lecz 
zapewnił zebranych, że Pola- 
cy nie potrzebują opieki pro- 
testantów i ani do protestan 
ckich ani do publicznych 
szkół uczęszczać nie będą. 
Dodał dalej, że pomimo swe 
go ubóstwa Polacy w tym 
roku zamierzają pobudować 
w mieście obszerniejszą szko- 
łą, Po ks. Kulawym prze- 


'mawlało jeszcze kilku, W o- 


statku na wniosek p. F. W. 
Russel, przewodniczący wy- 
brał komitet, który wraz z 
komitetem wybranym z łona 
polskich osadników uda się 
do rządu ł tam poda swe za- 
żalenia na nieproszoną ople 
kę, a także przedstawi we 
właściwem świetle sprawę tu- 
tejszych polskich kolonistów. 

Szcwinłści tutejsi, którym 
przewodzą pastorzy, w osta- 
tnich czasach urządzili kilka 
zebrań, na których omawia- 
no kwestyę pozbawienia Po- 
laków ich wlasnych szkół. 
Przytaczano tam, że dopóki 
Polacy nie zapomną swej mo- 
wy nie można po nich spo 
dziewać się, że będą dobrymi 
obywatelami kraju!!! Oraz 
luteranie szczycą się, że po 
budowali cztery szkoły mi- 
syjne dla polskich dzieci, 
Sledztwo w tym celu zarzą 
dzone wykazało, że do tych 
szkół uczęszcza zaledwie kil- 
koro dzieci, _ Protestantom 
chodzi tu o zmuszenie pol 
skich dzieci do zapomnienia 
ojczystego języka I do zapar- 
cia się katolickiej wiary, W 
drodze tym zapędom prote- 
stantyzmu stało katolickie du- 
chowieństwo. Miejmy nadzie 
ję, że zabiegi naszych "mnie 
manych przyjaciół” nie do- 
prowadzą do zamierzonego 
celu, a starania z naszej stro- 
ny pomyślny odniosą skutek. 


.. 


Jeżeli clerpicie na neuralgię, 
która często ludziom doku 
cza, to chcąc się jei pozbyć 
natychmiast, najlepiej jest u 
żyć "Opłatków Kuflewskiego 
na neuralgię”, a zniknie jak- 
by ręką odjął) Pudełko 25c. 
Adres: The Kuflewski's Phar- 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago. IN, x 
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OPI 


„EL USEDE 


ILLINOIS. 


Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy Pełnomo- 


a_i Asekuracyjny. gw czyli Plenipo- 


CHICAGO, 
KANTOR ncye z konsularną 


galizacyą do wszystkich krajów w Kurople. —Ściągamy prady czyli apadki 
z Europy.—Wyrablamy wszelkie papiery legalne ! dok umenty w zakres 
notaryalny wchodzące.—Wyrabiamy Charty dla towarz: 
jemy Tytuły Własności CZ Abstrakty do egzaminacyi. — 
szporty dla udających się za granicę. 

Z, za przeszło B milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
danie w Chicaga i okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane luh 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
ns —Mamy gotowe farmy do ace w Stanach: Illinois, Wisconsin, 
Michigan, Indiana, Nebraska, lowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii i w innych Stanach. —Mamy także grunta (nieupra- 


tw —Przyjmu- 
jostarczamy pa- 


wne) z lasami I bez drzewa do sprzedania. Paca lub napiszcie czego 
aobie życzycie, a przedłożymy wam farmą wielką lub małą, drogą lub tanią. 
OR: także farmy na chicagoskie property. 
Mamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrabiamy 

rętowe do I z Europy. 

S% Chicago 1 okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy $50,000 do wypożyczenia. IS Ga od ognia w naj- 
lepszych kompaniach. TEETE pleniądze na wypożyczenie na plerwszy 
morgecz czyli na plerwazą hipotekę, Kto kupuje lotę lub Ppor pe 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własność 


C. W. DYNIEWICZ & CO. 


805 MILWAUKEE AYENUE, CHICAGO, ILL. 


| C. w. DO WIEWICZ A GO 


DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 


także -zwany Wolta krzyż, wy 
naleziony został w Austryi przed 
kilkn laly, i w-rótce wazed} w 
nżycie w Niemczech. Francyj. 
Skandynawii 1 ina: ch "europej 
akich krajach, gdzie go używa 
ja jako środek leczniczy prze 
ciw reumatyzmowi i wielo in 
ny m chorobom. 

Diamond elektryczny krzyż ik [R 
czy reumatyzm, nawralgip, bole 
ści w krzyżn, wewnętrzia do- [ję 
łegl wości. siabość nerwowość: gm 
roztargnienie, bezsenność, hy 
fteryq, paalia, epilapsyp, apo 
plekayg. dychawicą, brak pamię- 
«i, beznadziejność. niemoc, ta- 
niec áw Witta, zakażoną rew, 
niantrawność, brak apetytu Í bo- 
leści śolądka 

Działa po kilka godzinach cza- 
nami po kilku dniach. Krzyż wn 

powinien wisieć we dnia i w no- 


BE użyciem raz na dzień 
użyciu należy krzyś ten włe- 
a letniego octu na parę 

Dla aziect moczykkw 
sh bszym occie. 

Krzyż len kosztuje 81.00 
wyrcłamy go na cala Stany z 
I do Kanady. Gwarantujemy, ża 
krzyk ten działa skutecznief, iż 
pas, który jest od 19-230 razy 
droknzy, Lepazago irodka le- 
czniczego jak tun krzyż nie ma. 
dlatego powinien się aausjdować 
w każdym domu, w p adanin 
każdego członka rodelny, czy to 
chorego czy zdrowego. 

Przyślij Jednina dolara przez 
Express, Money Order lub regi- 
strowany llet, a my wydślemty 
darmo Diamond PAE 
krzyż. lub @ za $5.00. 

"Tysląca podziękowań odebre- 
śmy od osób, które zostały wy: 


sy na jedwahnej nitca na szyi leamone za ZETA: Po- 
uaszczony aż do dolra, niebie- niżej ETT (Jka z tych 
aks strong od“ rócony do ciała. W podzię eh 
Byłem diogi czaa znpałnie bezwładnym przer 6 lat a żaden doktór pomódz m! nia mógl. Me 
dawro (emu czytałem Pańskie ogłoszenie | myślałem że to humbug  sprowadziłem jednak ów krzyś 
i po UEodniowemi używaniu, mogłem opuścić łóżko, a ieraz jestem zupełnie zdrów, Nie mam 
dosyć słów na podziękowanie. Z szacunkiem LEON CHARWAT, Eastman, Wia. 


THE DIAMOND ELECTRIC CHOS8 co., 
306 Milwaukee sve.. Dept 59. Chicago, Ill. 


Uszczęśliwij swój dom 


przez zakupno jednej z naszych Domowych Skrzynek Muzycznych. 
Jem to palendonelelezy lecs 1 najtańnzy 
Instrument mozyczn' sprzedawany, Daje wię 
cej przyjemności, aniżeli $100 orga sany motna 
na nim zawsze grać jakąkolwiek melodyą. Nie 
potrzeba wykaztałcenia muzycznego, bo na in- 
tramencia tym nawet dzlecke ral możn, 
Wszyscy którzy tai inatrumant AE zakopili 
+4 zdi Miani | zadowoleni, ponieważ przeszedł ich 
»xzekiwania, gdyż gra przeszło o% kawałków, 
iak to EG lista z kaśdą skrzynką mory- 
czną poryłana. Można jej używać w domu przy 
śpiewie dzieci w towarrystwach | w czasie 
różnych zgromadzeń towarzyskich  Opłaci wam 
się w jeduej nocy akort ożyta do RTEA ARIA 
do tabca. Gra poino i wystarczy na arwy- 
taani bale. ymny, marssa. walce, polki, 

j-mazurki, kadryle, jak równieś najnowane 


jplewy popularne Ci ten instru ment z taka 
TAR cię jał tylko najlepai mousykanet 
moga. Dia dzieci stanowi wielką uci lą 

Walk, jak widać na rycinia, = stalowa 
naztyfciki, która prają podczas gdy walec mię 
abrace Pomtórry śpiew lab taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający !|natroment 
U, tylko $600. Tyslącami się eprzedaje. Sprzedajemy piąkne harmoniki pa H kj ch ce- 
nac! Ali joseli posziecie dziniaj $2.00 jako zaliczką, ngar poszlemy wam Domową S Minja. Adra 4 pi” 


zyc ną zaras a przy odbiorze tejże zapłacicie resztą WJ m. Agenci dobrze zarabia 
sujcie: Rtanda:: Manufnctaring(o., 50 Beckman at. New York P.O Rr 1179, Dept 


“BIG POLAND” 


największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety kojejowe do SOBIESKI, WIS., na kolei 
Chicago, Milwaukee Ś St. Paul. Sobieski leży tylko 16 mil 
na północ od miasta Green Bay. 


Dobre Farmy i bardzo tanio. 


Po książeczki, mapy, informacye 1 tanie tykiety kolejowe piszcie do: 


J. J. HOF LAND C0., Sobieski, Wis. 


Każdy abonent "Gazety Polskiej” 
może otrzymać Stereoskop z 24 
widokami Męki Pańskiej taki 
sam, jaki sprzedawany jest po dwa 
dolary ŻA DARMO, jeżeli nam 
przyśle jednego nowego abonenta 
na “Gazetę Polską,” który zapłaci 
Korriban, za cały rok z góry. 

owy abonent ma prawo do pre- saif 
mii wsumie jednego dolara, którą 
to premię może wybrać sobie w 
książkach, jakie znajdują się w na- 
szej księgarni. 

Oferta po 
wyższa jest na 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
więcej nowych 
abonentów na 
Gazetę Polską, 
która ma obe- 
cnie 10,000 a- 
bonentów, a 
gdy dojdzie do 
15,000, będzie 
znacznie powiększoną. Jest to więc 
w interesie kaadego abonenta, aże- 
by jak najprędzej dobić do 15,000, 
a wtenczas będzie odbierał gazetę 
o wiele większą, a tem samem bę- 
dzie miał więcej do czytania. 


Każdy nasz abonent ma najmniej 
jednego przyjaciela, który Jeszcze 
nie prenumeruje “Gazety olskiej” 
i nie ulega żadnej wątpliwości, że 
z małą fatygą i dobrą chęcią mo- 
że tego przyjaciela zdobyć na na- 
szego abonenta. Za tę fatygą i do- 
brą chęć ofiarujemy za każdego no- 
wego abonenta niebywały dwudo- 
larowy podarunek, to jest Stereo- 
skop z 24 widokami Męki Pań- 
skiej ZA DARMO, a nowemu 
abonentowi, jak wyżej wspomnieliśmy, poślemy w premii ksią- 
żek wartości jednego dolara. 

Załączona rycina przedstawia stereoskop, który ofiarujemy 
każdemu za KW. abonenta, a na innej stronicy podajemy 
jeden z widoków Męki Pańskiej. 

Pospieszcie się więc z nowymi abonentami pod adresem:. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
Wydawca “Gazety Polskiej,” 532 Noble st., Chicago, Ill. 


4. 


4 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polink Newspaper in tha United States 


APPEARING KYERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873 


Represents (he interdhta of nearly 2,000,000 Puirs 
residing throughout the United States & Canada. 
Subscription Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 


lyar - * - $45.00 

6 months $26.25 

ONE INCH | 3 months 815.00 
1 month $6.00 

i oma time - $3.00 


One line aaa time - + + > - 15a 
Reading Matter 40 centa per lima of Insertion. 

fazeta Polska read in all the States 
and Terriwries of tbe Union, In Canada, Merien, 
Centra] America, Bonth America, in Great Brital 


and Ireland, France, Ułjertnany, Austria, Servia, 
Switzerland. Turkey, in Aria, Afric. ml Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
«ja realy a First Class Adrertiaing Midium | 


Ali communications ought to be addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER "GAZETA POLSKA,” 
532 Noble st., Chicago, III. 


Wa kare neer 400 worka of our own Publication 
und Edition, and Importet Books. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. | 


Najstarsze czasoplamo polskie w Stan. ZJeda. 
Wychodzi we cz 


teartek katidegu tygodnia. 


PRENTNLKATA HUCZNA: 
W Stanach Zjedn., Meksyku i Kanadzie $8.00 
Kurople, tmeryce Adrodkowsj i Potu- 
dniowej, Ażyt, Afryce, Australii. ... W 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nia 
wynosząc jennogo cala druku na jeden raz 
BO centów, następnie połowę ceny | 

POSZUKIWANIA na jeden raz jak | ogłosze- 
nia o założeniu jaklexo przedsiębiorstwa | 
dla abonentów naprzód platnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pom'eszkanie, powinni 
podać siary adrea | dołączyć '0c (w zna- 
cakach poczt ) na opłsią zmiany adresu 

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Onier, Exprese tub w liście regiairowauym 
Kwoly niższe ad dalara można przewyłać 
w znaczkach pocztowych 


"Rekopisów mia zwracamy. g 
Wszelkie listy 1 pieniądza adresować należy 
w. DYNIEWICZ, 

532 Noble st., Chicago, 113. 


Pirwsra kKkwięrarnia Polaka w Ameryce pualada: 
Wez. A bne z Europy, oraa przeszło 
460 dsiel i dziatek własnego wydania i nakładu 


TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO, 30 STYCZNIA, 1902. 


DYPLUMACYA. 


Dyplomacyą nazywamy nau- 
kę o stosunkach między pań 
stwami, czyli załatwianie sto- 
sunków między państwami 
. tak, aby z tego państwo od- 
nłeść mogło korzyść. Od 
zdolnego dyplomaty danego 
państwa zawisła jego potęga, 
jego rozwój I znaczenie w świe- 
cie. Tak np. największym 
dyplomatą angielskim byłGlad- 
stone, który swą łagodną po- 
lityką względem narodów pod- 
bitych, umiał sobie zjednać 
ich serca | zaufanie, a w ca- 
lym świecie rozgłos I uzna- 
nle. 

Największym dyplomatą pru- 
skim był Bismark, ale dyplo- 
macya jego zasadzała się na 
mordach i pożadze | dlatego 
świat cywilizowany nazywa go 
dyplomatycznym katem pru- 
skim. 

Jednem słowem każdy na- 
ród ma swolch dyplomatów 
czyli doradzców, którzy swym 
bystrym wzrokiem, badając 
stosunki międzynarodowe, a 
opierając się na doświadcze- 
niach z historyi, wskazują 
drogę, po jakiej naród kro 
czyć ma, aby nie zbłądzić I 
nie narażać się na niebezpie- 
czeństwo lub straty w przyszło- 
ści. 

Ale i ci dyplomaci nie są 
nłeomylnymi I oni często przeli- 
czą się i zblądzą, jako zwy- 
kli śmiertelnicy. 

I my też Polacy mamy 
swoich dyplomatów, nawet 
tutaj w Ameryce, a “zdolność” 
swą okazali oni w ostatnich 
czasach z powodu prześlado- 
wań naszych braci przez Pru- 
saków. 

Jak czytelnikom wiadomo, 
Rosya, posługująca się w swej 
polityce zaborczej podstępem 
| zdradą, chce wyzyskać na 
swą korzyść obecne napręże- 
nie pomiędzy ludnością pol- 
ską a Prusakami i staje w o- 
bronie Polaków, że im się 
straszna krzywda dzieje pod 
Prusaklem | że tak być nie 
powinno, 

Ze te obłudne sympatye 
rosyjskie są tylko mydleniem, 
oczu Polaków, na to dowo- 
dów mamy tak wiele, że chcąc 
je w jednym numerze gazety 
przytoczyć, musieliśmy cały 
numer poświęcić tej sprawie. 
Jako najnowszy dowód nl- 
kczemnejpolityki moskiewskiej 
względem nas, przytaczamy tu 
fakt, że cytadela warszawska 
tak jest przepełniona więźnia- 
mi, iż nie ma w niej więcej 
miejsca. Oto nazwiska obe- 
cnie w cytadeli znajdujących 
się Polaków. 

Bolik Karolina, Brzozowski 
Feliks, Beńkowski Maksymi- 
lian, Bednarczyk Franciszek, 
Chwalewik Edward, Danilu- 
szewskl Jan, Fiołek Hipolit, 


Grzelak Jan, Gołębiowski Sta- 
aislaw, Groslik Wolf, Hencel 
Paulina, Hurko Józefa, Ka- 
sprzak Maryanna, Krawiecki 
Jankiel, Libuda Stanisław, Li- 
piński Józef, Lewszyn Neuch, 
Łazarewicz Kazimierz, Mi- 
chalski Józet, Mickiewicz A 
dam, Mandelbaum Malka, Mu- 
tenberger Karol, Marchlewskie 
— Józefa, Marta i Wanda, 
Madrzyk Tomasz, Nowacki 
Ludomir, Nacbamczyk Sa- 
muel, Owczaski Bronisław, 
Pelsachson Mordvch, Piłczy- 
cki Antoni, Rydlicki Józef, 
Rząca Ignacy, Stopa Francl- 
szek,Serańska Karolina, Szcze 
chowicz Łucyan, Szymański 
Walenty, Swiderski Bronisław, 
Sztejn Dawid, Szwarc Wła- 
dysław, Staniszewski Francl- 
szek, Trusiewicz Stanisław, 
Woszczyński Franciszek, Wy- 
rożembski Adam, Węch Jó- 
zef, Zajączkowski Antoni, Zie- 
Hński Stanisław. / 

W Siedlcach siedzł ogółem 
48 więźni politycznych (prze- 
niesieni z Innych) w tem 5 
koblet; między innymi Ale 
ksander Malinowski, Kazl- 
mierz Rożnowski. 


W innych miastach króle- 
atwa Polskiego tak samo Mo- 
skale postępują. 

Nie mówimy już ọ tem, 
że w całem królestwie Pol- 
skiem zaprowadzono stan o- 
blężenła i gubernator może 
robić z mieszkańcami co mu 
słę podoba, jak: bez sądu I 
wyroku zamknąć każdego do 
więzienia, skofiskować jego 
majątek itp. 

Wobec takiego zachowania 
słę rządu moskiewskiego wzglę- 
dem nas, ''dyplomaci"” nasi 
tu na emigracył — a jest 
ich dwóch czy trzech — dzwo: 
nią na alarm i z zapałem go- 
dnym lepszej sprawy podają 
nowy i niesłychanie zgubny 
dla narodu plan, połączenia 
się z Moskwą w celu odbu- 
dowanła Polski. 

Nie zazdrościmy naiwnym 
ich stanowiska w tej sprawie, 
owszem litujemy się nad ni- 
mi, że tak są ograniczeni, iż 
nie znają historyi rządów mo- 
skiewskich. . Pytamy się pa- 
nów ''dyplomatów”, co ich 
do tej zgubnej dyplomacył 
skłoniło? Wiedzą oni prze 
cież tak dobrze jak my, że 
nikt nam tyle krzywd nie wy- 
rządził od czasu rozbioru Oj- 
czyzny naszej, jak Moskwa. 

To jedno powinno dla nas 
być wystarczającem, aby się 
odwrócić od katów naszych, 
bo Polakowi nie przystoi rzu- 
cać słę w ramlona oprawców, 
zbryzgane krwią bratnią. Czyż- 


by naród nasz tak miał już | 


paść, żeby nie zważał na to, 
kto przeszłość jego i imię 
zbaszcześcił i ciągle czycha na 
jego zagładę. Jeżeli owi "dy- 
plomaci” tak rzecz pojmują, 
to smutpo i boleśnie, wido- 
cznie nłe mają oni wstydu, 
anl ambicył. 

Już my wiemy z dośwład- 
czenia czem to pachnie ta 
opleka moskiewska, stoi ona 
nam już kością w gardle. 
Dosyć już tej "dyploma 
cyl”.  Pracujmy tylko nad 
oświatą ludu, nad polepsze 
niem moralnem I materyalnem 
społeczeństwa naszego, a wy- 
tworzymy potęgę, która za- 
waży na szali naszego ostate- 
cznego zwycięstwa. 

Skoro dwadzieścia pięć mi- 
Honów narodu polskiego po- 
zna swe siły, swoje posłanni- 
ctwo, to obejdzie się bez 
obcej pomocy, a tembardziej 
bez wielkich "dyplomatów" 
do małych i zgubnych rzeczy, 
godnych tylko ich wartości 
moralnej. 


PROTEST I REZOLUCYE 


przyjęte przez Polaków w 
Chicago na pięciu walnych 
zebraniach, w oledzielę, dala 
26 stycznia 1902 roku. Ze- 
brania były bardzo liczne, a 
odbyły się w pięciu następu- 
jących dzielnicach polskich: 

W hali parafialnej św. Trój- 
cy, o 3ej godzłnie po połu- 
dniu. Oprócz polskich mo- 
wców  przemawlali adwokat 
Mathew, P. Brady i profesor 
Edward T. Taylor. 

W hali Pułaskiego o go- 
dzinie 7ej wieczorem, Po an- 
glelsku przemawiał adwokat 
Daniel Donahue. 

Na Bridgeporcie rozpoczął 
się mityng o 3ej godzinie po 


południu. Po angielsku prze 
mówił tam sędzia Edward 
Dunne do 2,000 publiczno- 
ści. 

W So, Chicago, w parafii 
Niepokalanego Poczęcia N. 
M. P. odbyło się zebranie o 
4-ej godzinie po południu. 
Przemówił tam po angielsku 
adwokat Patrick H. Donneli, 

Na zebraniach tych zbiera- 
no składki w celu pokrycia 
kosztów wielkiego wiecu ma- 
nifestacyjnego. Wszędzie 
przyjęto następujące rezolu- 
ye potęplające okrucieństwa 
Prusaków: 


1) My, Polsko Amerykań: 
scy Obywatele miasta Chica 
go, zebrani na pięciu wiecach, 
odbytych w niedzielę dnła 
26go stycznia 1902 r., repre- 
zentujący 200,000 ludu naro- 
dowości polskiej I pochodze- 
nia polskiego,  zażywający 
błogosławieństw prawdziwej 
wolności pod sztandarem 
gwiazdzistem tej wielkiej i 
wspaniałej Rzeczypospolitej, 
najwspanialszego i najszlache- 
tniejszego kraju na Bożym 
świecie, podnosimy niniejszem 
nasz najuroczystszy protest 
przeciw barbarzyńskim gwał- 
tom, popełnianym przez rząd 
pruski na naszych braciach 
za oceanem, i niniejszem wy- 
rażamy nasze oburzenie i po 
gardę dla rządu prusklego Ii 
dla wszystkich, którzy te 
gwałty popełniają lub na nle 
zezwalają. Hańba im! 

2) Przy tej sposobności 
niechaj nam wolno będzie 
podnieść nasz głos do wolne- 
go amerykańskiego ludu, do 
całego świata cywilizowanego, 
do matek w każdym kraju I 
w każdym klimacie, bez wzglę- 
du na język którym przema- 
wlają; do matek, które tak 
drogiemi a słodkiemi piosen- 
kami ojczystemi do snu ko- 
łysały swe niemowlęta, aże 
by sędziami były w tej spra- 
włe; — w sprawie, w której 
rząd pruski oskarżony jest o 
popełnienie zbrodni torturo 
wania małych dzieci, dla te- 
go, że modlitwy do Boga nie 
chcłały odmawiać w żadnym 
innym języku, jak tylko w 
ojczystym, a następnie prze- 
kładamy drugą skargę, a 
mianowicie tę, że gdy te ble- 
dne matki  zaprotestowały 
przeciw niesłychanie brutal- 
nemu katowaniu swych dzie- 
ci, wtrącono je w sposób bar- 
barzyński do więzienia. 

3) Czyż jest serce — pyta- 
my się—któreby nie zabolało 
na myśl samą męczeństwa 
tych matek, których jedyną 
zbrodnią było to, że były 
matkami, — matkami dzieci 
polskich! Niech krzyk roz- 
paczy piersiom macierzyńskim 
wydarty poruszy serca wszy- 
stkłch i piętnem hańby na- 
znaczy na wiekł czoła katów 
pruskich. Osądzi tę zbrodnię 
historya, osądzi Bóg I wy 
mierzy sprawiedliwość. 

4) Nie tylko w imieniu 
Polaków w Chicago, liczą- 
cych do 200,000 dusz, lecz 
także w imieniu dwóch mili 
onów braci naszych, rozpro- 
szonych po wszystkich za- 
kątkach Stanów Zjednoczo- 
nych, wyrażamy niniejszem 
naszym zlomkom za oceanem, 
znoszącym barbarzyńskie ja- 
rzmo pruskie, nasze najser- 
deczniejsze współczucie, ł da 
lej dajemy wyraz naszego 
najgłębszego szacunku dla 
tych małych bohaterów, któ- 
rzy tak herolczne okazali cno- 
ty, gdy poważyli słę stawić 
opór swym oprawcom, jak 
niemniej wyrażamy cześć głę 
boką czcigodnym matkom I 


ojcom, za tak przykładne i 
patryotyczne wychowanie 
dzieci. 


5) Równocześnie podnosimy 
błagalną prośbę do* Boga 
wszystkich narodów, który 
mówi i rozumie wszystkie ję 
zykł świata, ażeby natchnąć 
raczył tak bledne skatowane 
dzieci, jako też wszystkich 
Polaków, tem samem chrze- 
ściańskiem męstwem, którem 
słę odznaczali pierwsi chrze- 
ścianłe, cnotą, która oby nie 
dała im upaść na duchu pod 
ciężarem barbarzyńskiego 
prześladowania, uprawianego 


przez nowoczesnych Hero- 
dów. 
Dalej postanawilamy dziś 


jednogłośnie nie ustawać w 
naszej pracy około zdzieranła 


GAZETA POLSKA. 


O ‘a O E a Á I EAP TOZK"NY NK WE OH WO OCR" 


maski z barbarzyńskiego pru- 
sactwa. Uznajemy też za rzecz 
wielce pożyteczną | ostatnie- 
ml wypadkami w Prusach 
wprost nakazaną zwcłanłe w 
jak najkrótszym czasie wspól- 
nego wieca do jednej z naj 
wlększych hal miasta Chicago, 
ażeby tamże raz jeszcze jak 
najuroczyściej podnieść głos 
protestu I oburzenia przeciw 
brutalnemu prześladowaniu 
Polaków przez rząd pruski. 


NA WRBZEŚNIAKÓW. 


Otrzymaliśmy następujące 
cfiary na słercty wrzesińskie: 
Z Exeter N. H. J. Kosza- 
rek 25c, J. Kujawa $1.00, S. 
Majdecki $1.00, M. Kuchar 
ski 5oc, A. Nowak 5oc, K. 
Krygier: 75c, J. Waleryszak 
50c, K. Barczyńska $2 oo, F. 
Dysmarkowski 25c, M. Ku 
charski 50c, Z. Gacek $100, 
P. Susman 25c, W. Kujawa 
15c, P. Tamalewicz 15c, M. 
Zołański 25c, J. Miszkinisz 
25c, L. Szustaklewicz 10c, 
M. Kubłak 15c, K. Suszka 
5oc, F. Krygier 50c, A. Ry- 
żewskł 10c, L. Kazanowski 
25c, W. Skopiecki 10c, F. 
Zieliński 20c, M. Mijal roc, 
M. Skupiń 5c, W. Kuchar- 
ski 50c, W. Miszkinisz 15c, 
A. Tamulewicz 25c, A. Mi- 
szklnisz 25c, M. Winkler 50c, 
W. Siuszkanisz roc, M. No 
wak 50c, J. Nowak 25c, W. 
Latowski 15c, W. Szustakie 
wicz 25c, S. Szustakiewicz 25c, 
J. Nowak $1.00,: F. Roman 
25c, A. Sosnowski 25c, S. 
Zajkowski 25c, F. Kujawski 
50c, J. Kopka 25c, S. Kop- 
ka 50c, K. Juchniewicz 25c, 
L. Kańczewski $1.00, L. Bo- 
nicki 25c, J. Baczyński $1.00, 
J. Łyskawa 25c, B. Semford 
25c, L. Kujawa $1.00, Cwi- 
kliński 50c, M. Swlerszyński 
5oc, M. Kasialun 25c, K. 
Pocewicz 1oc, A. Latowska 

1oc, I. Nowak roc. 
Razem $23.20 

Bóg wam zapłać ofiarodaw- 
cy. Michał Kucharski. Szcze 
pan Majdecki, Jan Kujawa, 
kolektorzy. 

Z Lemont, Ill., otrzymali- 
śmy następująte ofiary na sie 
roty barbarzyństwa pruskiego 
zebrane przez aldermana ob. 
Jana Powalisz: J. Powalisz 
$1.00, J. Ważela 25c, L, Mi- 
chalak 25c, J. Michalak 25c, 
W. Wierzbicki 25c, M. Ko 
stecki 25c, J. Pindras 25c, F. 
Sliwiński 25c, J. Szwajkow- 
ski 25c, M. Łaziński 25c, F. 
Pacholski 25c, J. Migawa 25c, 
W. Łaziński 25c, F. Budnik 
50c, W. Dauman 25c, F, Pol- 
zen 25c, W. Rogalski 25c, 
W. -Kozłowski 25c, W. In- 
dyklewicz 5oc, F. Rajchen- 
buch 25c, J. Kostecki 25c, 
F. Pawlowski 25c. 

Razem $6 75 


Z Wedville, Pa., zebrane 
przez ob, Adama Kowalskie- 
go: A. Gurk roc, J. Cymer, 
man 10c, j. Stempa 1oc, W 
Stempa 10c, I. Grajek 25c, 
S. Zieraicki 10c, A. Zowicki 
25c, K. Wierbicki 25c, T. 
Balon 25c, F. Kelowski 1oc, 
Wojtkiewicz 10c, P. Andrze- 
jewski 25c, S. Kruszewski 25c, 
J. Kafezeński 25c, Wisnłew- 
ski 10c, K. Smiszek 25c, 1. 
Wióniewski 20c, Lewandow- 
ski 5c, M. Brzeska 1oc, F. 
Lesnewski 50c, S. Włodar- 
ski 25c, W. Nowak 250, 
P. Zentek 25c. 

Razem $4.40 

Towarzystwo Brat. Pomo 
cy Jana III Sobieskiego w 
Plainfield, N. J., zebrało na 
sieroty wrzesińskie na posie- 
dzeniu z inicyatywy Józefa 
Szczoka następujące składki: 
A. Filip 5oc, Józef Szczok 
5oc, A. Jarzębieński 5oc, A. 
Ornoskl 50c, B. Bryniarski 
50c, W. Filip 50c, L. Mazur 
5oc, S. Filip 50c, K. Wil 
lems 50c, J. Bogaszewicz 50c, 
J. Siergiej 50c, J. Jurczyka- 
nis 5oc, J. Turaj 25c, P. 
Kajmowicz 25c, F. Lis 50c, 
J. Turaj, 50c, _ J. Turaj 25c. 

Razem $775 

Ob. Antoni Jarzębieński ze- 
brał w Plałnfield, N. J., na- 
stępujące datki: J, Macheta 
5oc, F. Willems 50c, T. Wil 
lems 50c, W. Szczok 25c, 
W. Gdowskl 25c, J. Harmu- 
szka 25c, J. Dominiak 25c, 
T. Kvkleński 25c, J. Boda 
25c, G. Dominiak 10c, K. 
Filip 25c, W. Jurkowska 25c, 
N. Skuba 25c, M. Filip 10c, 


A. Kopeć roc, H. Smoleń | W. Zgorzyński 25c, L. Wi- 


1oc, M, Smoleń roc, P. Dym 
czyk 10c. M. Mosser 10c, Z. 
Butnik 10c, M. Fryczak 10c. 
Razem $4 65 
Z Manayunk, Pa, Marcin 
Nowakowski ojciec, 50c, Ma- 
ksymilian i Kazimierz, syno 
wie, po 25c. Razem $1.00 
W. Teresiński Spruce, Wis, 
$1.00, A. Sniżek Northbridge, 
Mass. 5oc, S, Pootz Lock- 
port, IU. goc, J. Gatkowski 
Lewiston, Mich. 25c, J. Bla 
chowiak : Harrach, Okl. T. 
$1.00, J. Hoppa Woodlawn, 
Iil. 25c, Prof. J. Fandry, Los 
Angelos, Cal, $1.00. Z Broo- 
klyn, N. Y. J. Tarfa 15c, F. 
Farfa 15c, W. Poniszowski 
1oc. Z Brookston, Pa. J. Mi- 
kołajczak $1.00, W. Spycha 
ła 50c, J. Jankowska $1.00, 
J- Medziński Froser, lowa, 
$1.00, I. Mindak Kewaunec, 
Wis. $1.00, J. Ziarnicki Car- 
negle, Pa. 25c, S. Coneski 
Metz, Mich. 40c, J. Wysocki 
Passaic, N. J. 25c. 
Razem $10,30 


Z Mellen, Wis., nadesłali: 
A. Siemion 25c, J. Siemion 
25c, M. Słemłon 25c, J. Wa- 
silewski 25c, A. Przełomska 
15c, F. Przełomski 1oc, J. 
Przełomska 5c, M. Przełom 
ska 3c, F. Stainert 15c, J. 
Kościuk 25c, A. Koch roc, 
N. Sluga 15c, T. Sluga 10c, 
P. Siemion 3c, S. Slemion 
30 Razem $2. 14 

Od rodaków z Uałon City, 
Conn., otrzymujemy nastę 
pujące ofiary: K. Królikow- 
ski 25c, J. Zmijeski 25c, A. 
Sokołowski $1.00, J. Pajeskł 
25c, A. Longłewicz $1.00, W. 
Gierwatoskł 25c, M. Hetko- 
ski 25c, A. Siemijer 25c, N. 
Korepczyński 10c, A. Kowa- 
leski 25c, L. Płocki 25c, L. 
Płocki 1oc, A, Rutkoski roc, 
A. Werlewicz 10c, F. Stru- 
sieński 10c, C. Glerwatoski 
roc, S. Grądzieński 10c, J. 
Piórkoski 1oc, W. Grabow- 
ski 15c, T. Ratklewicz 25c, 
A. Maslodas 1oc, W. Boro- 
teński 10c, A. Zaradkiewicz 
1oc, S. Moraski roc, jJ. Be- 
klerajtys 10c, K Aleksieński 
25c, W. Koliszewski roc, F. 
Skibleński 1oc, A. Wozniak 
10c, F. Wożniak roc, S. Wo- 
źnałak 10c, F. Hmleleński roc, 
W. Ostrowski 1oc, J. Swi 
derski 10c, J. Grodecki 25c, 
B. Pajewski roc, F. Lancze- 
ski 25c, F. Witych $1.00, J. 
Damkiewicz 25c, W. Lewiń- 
ski 5c, S. Grodecki 10c, W. 
Skarzyński noc, B. Pajeski 
25c, J. Morawski 25c, A. 
Kosowicz 20c, G. Jórkiewicz 
roc, A. Krzyżański 25c, J. 
Czaplicki 25c, J. Czażasty 25c, 
P. Hmieleńska 50c, J. Dre- 
jerski 15c, A. Drejerski 40c, 
I. Lubowiecki 15c, P. Kato- 
ski roc, B. Czarnecki 25c, J. 
Rutkoski 15c, P. Ostroski 
25c, T. Rutkoski roc, W. 
Gielezłon 20c, F. Wołkiewicz 
10c, A. Grędzieński 25c, W. 
Zebucki 1oc, F. Dulis Ioc, 
F. Czekała 25c, A. Ciężar 
1oc, J. Wrzochalski 10c, Ą. 
Mikołajeski roc, J. Aleksień 
ski 25c, J. Nepert 25c, J. 
Hmieleński 25c, J. Klemens 
15c K. Kawiecki 10c, S, 
Tański 1oc, W. Stamczyński 
25c, P. Długokęcka 25c, F. 
Frankoski 10c, F. Płocka 25c, 
S. Długokęcki 25c, P. Ju- 
ryński 25c, H. Grybowska 25c, 
A. Rypczyński 25c, W. Ryp- 
czyński 25c, B. Rypczyński 
15c, F. Woleski 25c, M. Ni 
kiei 25c, J. Frankoski 15c, 
A. Granira 10c, S. Franko- 
ski 20c, K. Hmieleski 20c, 
P. Jakubowski 25c, W. Pal- 
moski 25c, E. Czaplicka 25c, 
A. 'Ląpert 25c, S. Moraski 
25c, P. Moraski 25c, F. Rą- 
czklewlcz 25c, A. Olszewski 
5oc, S. Piórkowski 20c, A. 
Robert 50c, J. Pilitoski 25c, 
J. Kołakoski 25c, B. Adam- 
ski 1oc, J. Adamski roc, A. 
Kowalski 25c, I. Majewski 
1oc, W. Olszewski 1oc, M. 
Szatkoska 20c, M. Kiszeleski 
roc, E, Herotkowicz 10c, W. 
Dokoski 10c, P, Kołakoski 
5c, H. Zaleski 25c, J. Wol- 
koski 1oc, W. Roman 10c, 
J. Glesek 25c, K. Bugaj 25c, 
G. Wróblewski 25c, H. Go- 
dleski' 25c, J. Zieleński $1.00, 
F. Klonowski 25c, J. Kowa- 
leski 25c, F. Sułoski 25c, 
K. Kowalski 25c, M. Cza 
żasta 20c, L. Krzykoski 25c, 
j. Nowakoski 25c, A, Bo- 
jarski 5oc, W. Moroski 25c, 


śnieski 20c, F. Biernacki 10c, 
F. Łagona 5oc, A. Łagona 
256, J. Gotlibowski 25c, W. 
Bułka 50c, S. Smiglelski 25c, 
L. Smigielski roc, A. Zawa- 
ckł 25c, A. Zapałka 25c, A. 
Staśkiewicz 1oc, A. Chrza- 
nowski 5oc, A. Cieszyński 20c, 
J. Sadłoski 15c, Z. Frory- 
choskł roc, J.  Kowaleski 
50c, J. Kluk 25c, H. Horut- 
kiewicz 25c, J, Czakałoski 50c, 
S. Złemientoskł 25c, S. Jan- 
koski 40c, M. Lisiewicz 50c, 
A. Gilszeski 5oc, M. Klomisz 
25c, K. Błażewicz 25c, S. 
Łukasiewicz 15c, M. Zucho- 
ski 25c, T, Lisiewłcz 25c, S, 
Moraski 50c, J. Drząszcz 50c, 
C. Pajeski 20ć, F. Moraski 
25c, K. Pajeskł 50c, T. Po- 
siła 25c, M, Poslla 10c, M. S. 
Krzemiński 25c, A. Giesek 25c 
Posila 15c, J. Posiła 5oc, M. 
Posiła 25c, C. Bulka 25c, P. 
Zbikowski 25c, A. Chmiele- 
ski 15c, W. Tomaszeski 10c, 
S. Posila 25c, E. Dawnoro 
wicz 25c, J. Wiśniewska 20c 
J. Bisiarski 50c, S. Białoskór 
ski 5oc, P. Stański 5oc, J. 
Ostroski 5oc, J. Strusieńska 
50c, H. Krzykoska 50c, A 
O:stroska 25c, P. Boleński 
25c, P. Godleski 25c, J. Ol 
koski 25c, J. Slerakoski 30c, 
A. Liwski 25c, S. Burkoski 
10c, J. Glerwatoski 25c, M. 
Obidzieński 25c, S. Czarne- 
cki 1oc, A. Gubała roc, J. 
Witkoski 25c, J. Dąbkoski 
25c, J. Pysk 25c, W. Radek 
10c, J. Radek 20c, A. Ką- 
trastowicz 25c, F. Deptuła 
25c, T. Bojarski 25c, J. 
Trzciński 250, J. Trzciński 25c 
J. Kołakoski 10c, P. Kawiocki 
25c, W. Koziokow 25c, S. 
Łoboski roc, J. Zapałka roc 
M. Smigielski 5c, J. Proko- 
powlcz 25c, J. Granica 5oc, 
S. Wieczorek 10c, J. Baltu- 
siajtys 10c, J. Preleski 25c, J. 
Kaczkowski 25c, A. Proko- 
powicz 25c, J. Pawłowicz 25c, 
J. Pawłowicz 1. Rurkow- 
skl 25c, A. Moraski 10c, S. 
Piguł 10c, T, Kaniecki 25c, 
A. Bobęc 25c. Razem $52.45 


Od ob. W. Radomskiogo 
podrużójącego agenta Gazety 
Polskiej 50c 

Z poprzedniego $125.05 


Ogółem $237.19 


W imienłu prześladowanych 
za sprawę naszą, Bóg wam 
zapłać ofiarodawcy, 

O dalsze ofiary upraszamy 
najuprzejmiej. Otrzyjmy łzy 
prześladowanym. 

(Dla braku miejsca otrzy- 
mane składki umieścimy w 
następnym numerze). 


POPIERAJMY SWOICH. 


Maniejsi przedsiębłorcy twier- 
dzą, że w obecnych czasach 
nie można rozpocząć żadnego 
interesu z powodu rozwielmo- 
żnienła się trustów w całym 
kraju. Na wszystko jest na 
świecie sposób, a najlepszym 
i najskuteczniejszym ze wszy- 
stkłch jest popieranie swoich. 
Jeżeli u swoich kupować bę- 
dziecie, to trusty wam nie za- 
szkodzą, owszem zmusicie je 
do sprzedawania towarów ta- 
niej. 

Jest zwyczajem rodaków na- 
szych kupować u obcych, 
choćby oni sprzedawali jakąś 
rzecz taniej o parę centów. 
Tak być nle powinno. Obo- 
włązkiem naszym jest kupo- 
wać u swoich, a obowiązkiem 
znów przedsłębłorców polskich 
jest obsługiwać rodaków rze- 
telnie, aby nie zrażać ale za- 
chęcać wszystkich do kupo- 
wania u swoich. 

Przekonaliśmy się dokła 
dnie, że naród nasz chętnie 
popiera polskle interesa, je- 
żeli dostanie dobry towar. I 
my mamy interes, a musimy 
przyznać, że rodacy nas do- 
syć popłerają I dziękują nam 
za dobre towary. lI my im 
też za uznanie i poparcle dzię- 
kujemy. 

Interes nasz pod nazwą 
“The Marlon Supply Co.” za 
łożony przez Polaków sprze 
daje wszystko czego tylko 
kto zażąda. Aby się prze- 
konać o cenach towarów sprze 
dawanych przez tę firmę na- 
leży pisać po katalog pod 
adresem: "The Marion Supply 
Co., 531 Noble st., Chicago, 
Illinois, 


Zarządcą tego interesu jest 


Edwin M. Dyniewicz. 


jemy władomość, że pewien 


go 
sądowej, 


chodźtwu 


Tow. bratniej pomocy Jana 


roczne posłedzenie 20 grudnia 
w hall zwykłych posiedzeń 


jący członkowie: 


KURYEREK ŚWIĄTECZNY. 


Od Nowego Roku zaczęło 
wychodzić w Chicago pismo 
humorystyczne ilustrowane. 
Jest to jedyne tego rodzaju 
pismo polskie w Ameryce. 
Oprócz pięknych rysunków 
z życią Polonii w Ameryce 
drukuje się w niem nader 
ciekawa powieść pod tytułem 
“Car Aleksander II”. W re- 
dakcył tego pisma można na- 
być fotografie na pięknym 
brystolu katowanych dzieci 
we Wrześni I skazanych na 
więzienie ojców i matek, za 
nadesłaniem 10c. Fotografie 
te powinien mieć każdy. Po- 
lak na pamiątkę ostatnich 
prześladowań naszych przez 
barbarzyńskich Prusaków, A- 
dres: “Kuryer Swiąteczny”, 
25 Frankfort st., Chicago Ill. 

Jeden numer na okaz wy- 
syłamy bezpłatnie. 


OSTRZEŻENIE. 


Od ob. W. Falkowskiego 
z Johnstown, Pa., otrzymu- 


obywatel powlada, iż jest 
agentem "Gazety Polskiej 
w Chicago” i kolektuje za 
takową.  Szan. Czytelnikom 
zwracamy uwagę, aby się nle 
dali oszukiwać podobnym nie- 
godziwcom. Każdy zamawla- 
jący lub płacący za "Gazetę 
Polską” niech uważa na to, 
czy nazwisko agenta jest ogło- 
szone w gazecie. 

Zwracamy także uwagę 
owego obywatela, którego 
nazwiska nle umieszczamy, a 
który w tak niegodziwy 
sposób ludzł oszukuje, aby 
tego więcej nie robił, gdyż 
bylibyśmy zmuszeni pociągnąć 
do _ odpowłedzialności 
czegobyśmy sobie 
nie życzyli, bo to tylko wy- 
naszemu wstyd 
przynosi. 


PLAINFIELD, N. J]. — 
III Sobieskiego odbylo swoje 


pn. 240 Grove st. | po za- 
łatwiealu bieżących spraw 
przystąpiono do wyboru 
nowego zarządu na rok 1902, 
do którego wchodzą następu- 


Antoni Filip, prezes. B. 
Bryniawskl, wiceprezes, Ant. 
Jarzębiński, sekr. prot. Ant. 
Ornoski, sekr. fin. Koral 
Willems, kasyer. Józef Szczok 
i Ant. Kukliński, opleku- | 
nowle kasy. Stanisław Filip | 
t' Franciszek Lis, marszał- 
kowie. B. Brynłowski i Sta- 
nisław Filip, opiekunowie | 
chorych. Ludwik Mazur, © 
odźwierny. | 

Towarzystwo nasze istnieje | 
od dwóch lat, liczy 20 człon- | 
ków, wypłaciło wsparcia 
w choroble $roo, a posiada | 
gotówką w kasie $113 60. 
Wstęp do tow. wynosi $2.00, 
podatek _ mlesięczny  5oc. | 
W razie choroby towarzystwo 
płaci wsparcia $5.00 tygo- 
dniowo, jeźell członek należy 
do tow. 6 miesięcy i zapłacił 
wszelkłe podatki. 

Wzywamy wszystkich ro- 
daków w Plainfield iokolicy, — 
aby się łączyli z nami, a gdy 
nas będzie więcej, będziemy 
mogli skuteczniej pracować 
tak dla siebie jak I dla wy- 
chodźtwa naszego, rozrzuco- 
nego losem pomiędzy obcych. 

Wszelkie  korespendencye | 
tyczącesię towarzystwa, należy. 
adresować do sekretarza proto- 
kulowego Antoniego Jarzę- 
bińskiego, 224 Richmond st., 
Blalfield, Mass. 


— 
Z DAYTON, OHIO. 


Nie chodźcie do żydów a- | 
nl Prusaków, ale Idźcie do | 
swoich, jeźli chcecie co kupić. 
Polacy w Dayton, Ohło, po- 
winni popierać rodaka swego 
Stanisława Sikorskiego, któ- 
ry ma skład obuwia pn. 230 
Troy st., N. Dayton, Ohio. 


Pierwszą ratę skła- 
dek na sieroty wrze- 
sińskie wysyłamy pod 
adresem hr. Stanisła- 
wa Ponińskiego we 
Wrześni, w tym tygo- 
dniu. 
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Wiadomości Krajowe. 


Kanał panamski. 


WASHINGTON, 
cznia, — Prezydent Roose- 
velt przesłał do kongresu 
Sprawozdanie komisył kanału 
Panamskiego. Komisya jedno 
mle poleca, aby zakupiono 


23 Sty- 


kanał panamski za sumę 
$40,000,000. Senat polecił, 
aby sprawozdanie komisyi 


zostało ogłoszone drukiem. 
Kompania kanału panam- 
skiego posiada około 30,000 
akrów roli. Na roli tej znaj- 
duje się 2,431 budynków, słu 
żących ma ofisa, składy, szpl- 
tale, zakłady fabryczne I tym 
podobne cele. Budynki te są 
wyekwipowane _potrzebnemi 
przedmiotami. W pogotowiu 
znajdują się wszelkie używane 
przy budowie kanału maszy- 
nerye | wodne statki. Wy- 
kończone roboty przy budowie 
oblłczają na $27.474 033. 
Mapy I rysunki obliczają na 
$2 000,000. Wszystko to rząd 
Stanów Zjednoczonych może 
zakupić za sumę $40,000,000. 
Według ścisłych obliczeń 
okazuje się, że przeprowa 
dzenie kanału nicaraguań 
sklego kosztowałoby $45. 
630,704 więcej aniżeli ukoń 
czenie kanalu panamskiego. 
Nadto, kanał panamski jest 
O 134 mile krótszym od nika 
raguańskiego, Przeprowa- 
dzenie parowca kanałem nika- 
raguańskim wzięłoby 30 godzin, 
anałem panamskim zajmie 
tylko 12 godzin. Jedna oko- 
liczność przemawia za kanałem 
nikaraguańskim, że jest poło- 
żony bliżej portów St. Zje 
noczonych. Koszta kanału 
nikaraguańskiego obllczają na 
$r89 864.062 a panamskiego 
na  $£184233 353. Obecnie 
w kongresie znajdują się dwa 
projekta odnoszące się do 
budowy kanału. 
Ciekawiśmy papi się 
z sprawą rz wa 
toński. | dk, wę 
Giną w płomieniach. 


HAMBLETON, W. Va, 
23 styczała, — Około godziny 
4 wczoraj rano powstał pożar 
w Camp No. 5 przy Ottor 
Creek Broom I Lumber Co. 
i rozszerzył się tak szalenie 
szybko, że siedmlu z czter- 
dziestu drwali _ śpiących 
w pewnym poblizkim bu- 
dynku znalazło śmierć w plo 
mleniach. Śmierć oah 
Ich gdy najsmaczniej spali. 
Z tych, którzy wyratowani 
zostali wielu odniosło uszko- 
dzenia, 


W pięć minut po czasie 
gdy drwale ogień zauważyli 
cały budynek leżał w gru- 
zach. Kwatera ich była bardzo 
mała | ciasna i miano nie- 
zwykłe trudności z ratowaniem 
się, Kręte | wązkle schody 
wlodące na górne piętro bu- 
dynku o mało co nie spo- 
wodowały, że wszyscy śplący 
na górze znaleźliby śmierć. 

rwale, którzy życiem prz 
płacili prawie ŚRED spalili 
się na proch i popiół i nle 
pozostało po nich ani śladu. 
Z całego siedmiorga ludzi nie 
znaleziono może 40 funtów 
dała I kości, 

Wyratowani stracili całe 
swe mienie i zmuszeni byli 
w nocnej bieliźale i boso 
przewędrować milę do nastę- 
pnego obozu pomimo wiel- 
klego śniegu I mrozu, 


Nieszczęśliwe małżeństwo. 


MILWAUKEE, Wis., 23 
Stycznia. — Arthur Hickman, 
młody bo zaledwie lat 24 
liczący człowiek, odebrał sobie 
życie wczoraj popołudniu jako 
rezultat kłótni z żoną, którą 
w przystępie gniewu uderzył 
w twarz. Gdy się opamiętał 
l galew go ominął prosił 
kobiety o darowanie mu winy. 
Obrażona kobleta na razie 
odpowiedziała mu szorstko, 
że nigdy mu nie przebaczy 
tego czyau. Zawstydzony | 
zrozpaczony Hickman wyszedł 
na podwórze, wziął kawał 
Sznura od bielizny, wrócił do 
Swego pokoju I powiesił się 
ną poręczy łóżka. Pani Hick- 
man niewidząc męża w mle- 
Szkaniu, poczęła go szukać 
a w końcu wołać. Gdy na jej 
wołania nie odpowiadał i gdy 
spostrzegła zamknięte na klucz 

zwi od pokoju męża, zaczęła 
Podejrzywać, że stało się coś 


złego. Nożem wyważyła zamek 
od drzwi I wszedłszy do po 
koju spostrzegła na złemi 
zastygłe zwłoki męża wiszące 
u poręczy łóżka. Kobleta 
z płaczem usiłowała ratować 
męża i przywrócić mu zgasłe 
życie. Lecz wszelkie starania 
okazały się płonnemi. Ratunek 
był spóźniony. 

Hickman był konduktorem 
tramwajowym. 

Stosownie do zeznań zroz- 
paczonej tym  wypadklem 
żony, zmarły był bardzo 
dobrym mężem i ojcem, lecz 
był bardzo gwałtownego uspo- 
sobienła. Nieszczęśliwa kobieta 
robi sobie wyrzuty obecnie, 
że nie zniosła wybryku męża 
i nie przebaczyła mu, gdy ją 
o to kilkakrotnie prosił. 


Straszne wybryki. 

MERIDIAN, Miss., 23 sty- 
cznia. — Straszną władomość 
przyniósł tu pomocnik sze 
ryta Afmay. W pobliżu osady 
Tolespo, mieszka familia na 
zwiskiem Whites, składająca 
się z ojca, matki i dwojga 
małych dzieci. W  ubległy 
czwartek przybyła do nich 
krewna także z dwojgiem 
małych dzieci. W poniedziałek 
wieczorem przed mieszkaalem 
zebrało się kilkunastu ludzi i 
zażądało widzenia sięz Whitem. 
Ten widząc grożące niebez 
pleczeństwo, cofnął się do 
mleszkania I zatrzasnął drzwi. 

Gdy na wołanła Ich White 
nie ukazał się więcej, tłumy 
rozpoczęły strzelanie i bom 
bardowanie kamienłami do 
mieszkania. Kule i śrót prze- 
dostały się do wnętrza i pora- 
niły prawie wszystkich. 
Wkrótce potem zapalił się 
dach budynku. White żona i 
kuzynka uciekli z płonącego 
budynku. Żona Whitego 
dostała się do sąsladów, co 
się stało z mężem i krewną, 
nle wiadomo. Czworo dzieci 
zginęło w płomieniach. Przy- 
czyna tego napadu jeszcze 
nie wykryta. 


Dopięli swego. 


FREDERICK, Md, 23 
stycznia. — Panna Margaret 
Schley 17-letnla przystojna 
panna, krewna bohatera z pod 
Santlago, uciekła wczoraj do 
Gettysburg i tam potajemnie 
wyszła za Samuela Rams- 
burg'a swego amanta, 

Panna Schley opuściła dom 
rodzicielski wczoraj rauo 
w drogę do szkoły, lecz 
zamiast na naukę wsladła na 
pociąg i pojechała do York, 
Pa., razem z swym ulu- 
blonym. Rodzice dzlewczyny 
rozesłali telegramy na wszy- 
stkie strony doaosząc o postą- 
pieniu córki a zbiegłą parę go- 
łąbków pochwycono w Taney- 
town, lecz już było za późno, 
byli związani węzłem mal- 
żeńskim. 


Prez. Roosevelt a Bchley. 


WASHINGTON, 23 sty- 
cznła. — Obrońca admirała 
Schleya wręczył wczoraj pre- 
zydentowi Rooseveltowi ape 
lacyę w sprawie wyroku sądu 
śledczego. Apelacya ta za- 
wiera krytykę wyroku l na 
obronę podaje swe. powody 
poparte faktami. Prezydent 
Roosevelt zamierza dokładnie 
zbadać cały przebieg tejsprawy 
I wydać swój własny sąd 
o niej. 

Btrajk górników. 

WILKESBARRE, Pa., 23 
stycznia. — Górnicy w ko- 
palni West End Coal Co. 
w  Mocanaqua zastrajkowali 
wczoraj, bo firma zatrudniała 
nieuułonistów. Około 500 gór- 
ników świętuje. 


Tajemnicze morderstwo. 

ST. LOUIS, Mo., 24 sty- 
cznła. — D. Cooper, znany 
tutejszy milioner, padł ofiarą 
skrytego morderstwa. Zoale- 
ziono go _ bezprzytomnego 
wczoraj rano w kąpieli Vieta. 
Głowa jego była rozbita 
dużym  żelazaym młotem. 
Umarł w kilka godzin późoiej, 

C>oper uczęszczał do kąpieli 
dwa razy w tygodniu. Szedł 
zawsze na noc w środę, 
wleczorem udał się jak zwykle 
ze swym służącym — Wm, 
Strother, negrem, stary.n słu- 
żącym. Około północy Strother 
przybiegł zdyszany Í oznajmił 
domownikom, że Cooper jest 
chory.  Przywołany lekarz 
znalazł go w umierającym 
stanie, Czaszka jego byla 


pogruchotana ciężkiem ude- 
rzeniem. O wypadku zawia- 
domiono pollcyę. Strother 
został aresztowany jako podej- 
rzany. 

Aresztowany sługa twierdzi, 
że dwie kobiety ubrane czarno 
| mężczyzna, udali się wie- 
czorem do Coopera. Gdy 
wyszli on znalazł pana bez 
przytomnego. Drogi pierścień 
zmarłego wartości $1,500 i 
szpilka zostały znalezione 
ukryte w piwnicy. Znalezlono 
także duży młot żelazny krwią 
zbroczony. Neger wikła się 
w swych zeznaniach, lecz 
utrzymuje, że jest niewinnym. 


Podwytszenie płacy. 
PITTSBURG, Pa., 23 sty- 


czola. — Kompania tutejsza 
znana jako American Window 
Glass Co., dobrowolnie pod 
wyższyła płacę wszystkim 
swym fachowym robotnikom. 
Przeszło 5000 ludzi skorzy- 
stało z tego, Podwyżka wynosi 
10 do 15 procent. C.P ,Cole, 
prezydent  kompanil Inde- 
pendent Glass Co., słysząc 
o tej uchwale rywalizującej 
kompanii natychmiast ogłosił, 
że tak samo podwyższa płacę 
10 do 15 procent swym robo- 
tałkom, W' obu tych fabry: 
kach pracuje blisko 10,000 
robotników. 


Przeciw anarchistom. JH 3 


WASHINGTON, 24 sty- 
cznia. _Specyalny komitet 
wybrany z łona komitetu praw 
rozpatrywał wczoraj wnioskł 
przeciw anarchistom. Na po- 
siedzeniu tego komitetu przy- 
jęto tak zwany “bill” wyzna- 
czający karę śmierci dla 
każdego, któryby napadł na 
prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych lub jego nastę>cę 
w zamłarze zabójczym. Wspól- 
nicy zamachu mają być karani 
jako winowajcy. Każdy kto 
radzi lub namawia do napaści, 
albo zabójstwa prezydenta 
Stanów Zjednoczonych ma 
być karany pieniędzmi lub 
więzieniem. Cudzoziemcy, 
którzy popierają | obalenie 
rządu tutejszego lub którzy 
są w łączności z organizacy 
ami, dążącemi do tego mają 
być wykluczeni z kraju. 
Przyjęto także odpowiednie 
prawo przeciw tym, którzyby 
spiskowali w tym kraju przeciw 
zagranicznym władzcom. 


Trzęsienia ziemi. 


ST. LOUIS, Mo., 25 sty- 
cznia, Wczoraj rano około 
godziny 4:30 doznaliśmy tutaj 
trzęsienia ziemi, które prze- 
powiedział pewien nieznany 
człowiek nazwiskiem Geo. 
Dryer. Zeszlej soboty Dryer 
spotkał pewnego reportera i 
powiedzial mu, że w przyszły 
piątek miasto St, Louis dozna 
trzęsienia ziemi. Reporter 
wpierw wyśmiał się z jego 
przepowiedni, lecz później za- 
notował sobie słowa jego I 
umieścił w gazecie. Słowa 
owego tajemniczego nieznajo- 
mego się sprawdziły pomimo 
kpin z nich przed tygodniem. 
Dryer przepowiedział, że 
w przyszły piątek to jest dnia 
31 bm. miasto to dozna sil- 
niejszego wstrząśnienia, które 
ma poczynić ogromne spu- 
stoszenie i zabrać nie mało 
ofiar. 

Wczorajszy wypadek spo- 
wodował nie mały popłoch I 
panikę między ludnością mu- 
rzyńską, która mnieniała, że 
już się zbliża koniec świata. 
Ogromnie przeraził ich grzmot, 
który towarzyszył trzęsieniu 
zlemi i drżenie szyb w oknach. 


W ST. JOSEPH, Mo, 
trzęsienie zlemi  zbudziło 
śpłących mieszkańców I 
zdawało się niektórym, że 
cyklon nadchodzi. 

W QUINCY, Ill., i w oko- 
licy stanu nad granicą Mis- 
souri też dało się uczć dosyć 
silne trzęsienie ziemł, prąd 
którego był ze wschodu na 
zachód. 


LEAVENWORTH, Kas. 
25 stycznia, — Około go- 


dziny 5 rano  doznano tu 
wczoraj lekkiego trzęsienia 
złemi.  Grzmienie  towarzy- 


szące wypadkowi pozbudzało 
mieszkańców I nabawiło wszy- 
stkich ogromnego strachu. 


MEXICO CITY, 25 sty- 
cznia. — Krótkie lecz dosyć 
gwałtowne trzęsienie ziemi 
dało się tu uczuć wczoraj 
około godziny 4rano, W Taxco 


GA.FIEJT A POLSITEA., 


też trzęsienie ziemi MINY. TAPES bana ona ead SA a a a watocny|Lkwoów + HOEAILRICNE E ÓW się 
we znaki mieszkańcom. Lu 
dność władająca językiem an 
gielskim wsplera nieszczęśli- 
wych mlasta Chilpemenige, 
które przed tygodniem zostało 
zburzone. 


FEksplozya w kopalni 

OSKĄLOOSA, ia., 25 sty- 
cznla. — Nie pamiętna kata 
strofa na zachodzie wydarzyła 
się wczoraj w Lost Creek 
w kopalniach węgla o 10 mil 
na południe od granic miasta, 
Eksplpzya nastąpiła z powodu 
zebrania się kurzu czyliprochu 
węgielnego, który eksplo- 
dował po zatleniu. 

Cała kopalnia została zbu 
rzona a 21 górników znalazło 
śmierć. Ośmiu ludzi poniosło 
pokaleczenia, lecz niezawodnie 
śmłerć ich też czeka, gdyż 
rany są Śmiertelne. 

Siła eksplozył była straszna 
a huk rozległ się na prze- 
strzeni kilkku mil. Po wy- 
buchu powstał pożar, a pło 
mienie ze szachtu biły 200 
stóp w powietrze, 


K (ORESPON DENCYE. 


MANAYUNK, Pa. — 
Posyłam Panu $r.00 na sle- 
koty: wrzesińskie ł przy tej 
sposobności radbym napisać 
słów parę. Słusznie pan na 
zywa prusaków  barbarzyń 
cami, bo się sam przeko 
nałem o tem, będąc w starym 
kraju. Pochodzę niedaleko od 
Wrześni I byłem naocznym 
świadkiem, jak podczas ma- 
newrów około Trzemeszna, 
dwóch pruskich oficerów 
przyszlo do kościoła w Trze- 
mesznie i w czapkach chodzili 
po` świątynł jak ludzie dzicy, 
którzy nic nigdy w życiu nie 
widzieli i o niczem nie sły- 
szeli. 

Tak spacerując po kościele, 
weszli do bocznej kaplicy, 
gdzie był obraz Matki Boskiej 
Karmiącej I zaczęli się z tego 
obrazu wyśmiewać iwyszydzać 
Jakkolwiek byłem wtenczas 
małym jeszcze chłopcem, 
wszystko pamiętam jakby się 
to działo wczoraj. 

Było to wtenczas, kiedy 
Bismark, ten który chciał 
wszystkich Polaków połknąć, 
ogłosił tak zwane Prawa Ma 
jowe, sądząc że w ten sposób 
wynarodowi całe Księstwo 
Poznańskie. Ale prawa bis- 
markowskie pozostały tylko 
hańbą dla prusaków, a Polacy 
jak kochali swoje ideały i 
Szanowali, tak je i dziś szanują 
l pielęgnują, a ten, który się 
nikogo nie lękał i chciał 
wszystkich wytępić, już dzisłaj 
otrzymał swoją zapłatę za swą 
nikczemną robotę. 

Widocznie hakatyści przy 
pomocy rządu uslłują kroczyć 
śladami tyrana Bismarcka. 
Niech używają nikczemnej 
broni przeciw nam, ale niech 
nie zapominają I o tem, że jaką 
kto bronią wojuje, to od takiej 
ginie. Marcin Nowakowski. 


WORCESTER, Mass. — 
Szanowna Redakcyo! Proszę 
zamieścić niniejszą korespon- 
dencyę w Gazecie Polskiej. 

Dała 12 stycznła odbyło 
się w Father Mathews hali 
przy ul. Green posiedzenie 
nowo się zakładającej parafii 
polskiej pod nazwą Matki 
Bosklej Częstochowskiej, na 
którem to posledzeniu deba- 
towano nad sprawami para- 
fialnemi. 

To też po rozesłaniu zawia- 
domlenia przez komitet para 
fialny, że się ma odbyć po- 
siedzienie dnia 12 stycznia w 
nledzielę, już o godz. zej po- 
południu zgromadziło się o 
koło 200 rodaków. 

Prezes komitetu Kazimierz 
Sokołowski otworzył zebranie 
i przedstawił położenie Pola- 
ków w Worcester, a przede 
wszystkilem brak kościoła pol- 
skiego ł szkoły, aby naszą 
młodzież polską tak liczną tu- 
taj kształcić w języku rodzin- 
nym I religii rzymsko kato- 
lickiej. 

Następnym mowcą był ob, 
dr. Laskowski, doradzał ro- 
dakom, by szczerze zajęli się 
tą sprawą, byśmy nie upadali 
na duchu Í cel nasz od dwóch 
lat wytknięty uskutecznili, Dr. 
Laskowski przedstawił jak 
wielkie trudności napotykają 
bracia Polacy w Nowej An- 
glili u biskupów, kiedy ci żą 
dają księdza polskiego. To 


też doradził nam szanowny 
mowca już wypróbowaną dro- 
gę, jak możemy dojść do ce- 
lu, by biskupa zmusić w dro- 
dze legalnej do danła nam 
polskiego księdza. Komitet 
parafialny dostał instrukcye, 
jak ma dalej postępować w 
tej sprawie. 

Smutną załste bardzo wia- 
domość zanotować nam nale- 
ży, a młanowicicie, że pięć 
razy wysyłaliśmy delegatów 
do biskupa i dość znaczną 
kwotę pieniędzy wyasygno- 
waliśmy z kasy na ten cel, 
ale na wszelkie prośby biskup 
był nieczułym, i nie dał nam 
polskiego księdza. To też 
zwracamy słę do was, ko- 
chani Rodacy, zamieszkali w 
Worcester, Mass., abyście 
nas ile możności zasilali skład- 
kami miesięcznemi i pomogli 
nam do zbudowania kościoła 
l szkoły polskiej, abyśmy się 
nie potrzebowali tułać popod 
obce progi, lecz modlić się w 
swym własnym koścłele i w 
swym własnym języku. Ro- 
dacy, jest nas tu 1300, gdy 
będziemy płacili regularnie, 
tyle ile kto może, to miejsce 
pod kościół będzłe wypłaco- 
ne w jednym roku. Spodzie- 
wamy się, że slowa powyż- 
sze trafią do serc waszych i 
że pójdziecie wraz z nami rę- 
ka w rękę do upragnionego 
celu. 

Spodziewamy się,że kochan 
rodacy weźmiecie gorąco tę 
sprawę do serca i pokażecle 
w Worcester, że solidarnie tę 
sprawę popieracie. 

Od kochanych rodaków na- 
szych w Clinton, Mass., otrzy- 
maliśmy następujące ofiary 
na kościół: 

F. Kalinowski roc, J. Ja- 
kubowicz 25c, R. Andrzejczyk 
25c, M. Bołdyga 25c, F, Ba- 
nach 25c, A. Dempkowski 
25c, K. Sledzik $1.00, A, 
Siedzik 50c, M. Bednarczyk 
$1.00, S. Gleba 25c, J. Mats 
25c, J. Matusiewskt 25c, J. 
Sok 50c, S. Dobrański 50c, 
W. Patla 532,K.S:2wcz k5oc, 
P. Sawicki 5oc, A. Baach 
25c, S. Zielonka ģoc, P. Po- 
tas 5oc, S. Sok 25c, F. 
Witkowski 1oc, R. Werbow- 
ska 50c, F. Popielasz 25c, J. 
Hobka 5oc, Jakubowicz 
256. 

Bóg wam zaplać za ofiarę 
Bogu złożoną. 

W imienlu parafil Kazimierz 
Sokolowski prezes. Józef Re- 
gliński kasyer, Jan Pisz se- 
kretarz, J. Zołoowski, J, Le- 
mański trustyści. 


HAVERHILL, Mass, 
Tow. Rycerzy Polskich pod 
opieką św. Michała Archa- 
niola mlalo swoje posiedzenie 
roczne dnia 6 stycznia, 1902 
roku. Nowy zarząd został 
obrany z następujących człon- 
ków na 6 miesięcy: 


M. A. Norkun, prezes po 
raz drugi. J. Kowalewski, 
wiceprezes. "A.  Radulski, 


kasyer po raz 3ci. R. Rut- 
kowski, sekr. fia. po raz 3cl. 
J. Suchodolski, sekr. prot. 
W. Dymski, F. Kata, W. 
Radylski, opiekunowie kasy i 
książek. J. Radylski, mar- 
szałek. P. Dołęgiewicz, odź- 
wierny po raz 3:1. A. Prybys 
i A. Audytowski, opiekunowie 
chorych. 

Towarzystwo nasze rozwija 
się bardzo pięknie. Istnieje 
dopiero od 13 stycznia, 1901 
roku, a liczy już 36 członków, 
pomimo że jest tu niewielu 
Polaków. 

Jednemu członkowi wypła- 
clliśmy pośmiertne, a drugi, 
który jest chory, płacimy 
wsparcie w chorobie. Pomimo 
to mamy w kasie kilkadziesiąt 
dolarów. 

Równocześnie zwracamy się 
do rodaków naszych w Haver- 
hill i okolicy, aby się z nami 
łączył i pracowali wspólnie 
z korzyścią dla naszej emi- 
gracyi, bo w łączności siła. 
Ktoby z rodaków miał ochotę 
wstąpienia do naszego towa 
rzystwa, niech przybędzie na 
posledzienie, które odbywają 
się w każdą pierwszą niedzielę 
miesiąca w hali C. D, w Haver- 
hill, Mass. 

Na posiedzeniu rocznem 
uchwaliło tow. urządzić bal, 
który się odbędzie w sobotę, 
dnia 8 lutego, początek ogo- 
dzinłe 7ej wieczorem w Tanner's 
Hall, 24 Main ul.  Zapra- 
szamy wszystkich Polaków i 


OO a n a O r R z o U 


Litwinów z Haverhill I oko- 
licy, którzy lubią się zabawić, 
aby nas zaszczycili swą obe- 
cnością, a ręczymy im, że się 
zabawią prawdziwie po pol 
sku. Wstęp dla mężczyzny 25c., 
dla damy roc. Z bratniem po 
zdrowieniem Józef Sucho- 
dolski, sekr. prot, 77 River 
st, Haverhill, Mass. 
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"kupe BŁCZEFO 
złoty lub sre- 
brny Zega- 


nun 
UHU 


rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 85 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
ER po ilustrowany połski kata- 
og a wyślemy takowy bezpłatnie. 
K. SIACHOWSKI 8 CO., 
588 Noble 8t., 


Chicago, Ill. 


Kto '* chce u- 
> śmiać niechaj 
sobie zaprenumeruje 


7 *Pszezółkę” 


Pismo ilustrowane hu- 
morystyczne i nau- 
kowe. 


Wychodzi 1go i 15go każdego miesiąca. 


w EE FTOCENA imgnos -75c 


Prenumeratę e AA w znaczkach 
—<l pocztowych. d 


Pistcie po numer okazowy. 


Adres: The Bee Publishing Co., 
141-148 W. Division str. 


Colli, 1 Rodgers & Frelich, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 20 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR, Tel. Main 8100. 


NASZ AGENT. 
Naszym agentem na Am- 
sterdam, N. Y. został mia- 
nowany p. Michał Barszcz, 
38 Milton ave., Amsterdam, 
New York. Ę 


"KUPÓJCIE U SWOICH". 


Na Matkę Boską 
GROMNICZNĄ! 


Gromnica | świece woskowa białe Inb żółte 
w najlepszym gatunku, wymyśam na zamówienie 
po następujących cenach: 


liromnice dwafuntowo, 35 cali długie 
1 odpowiednio graba, biąłe Ib żółte z opta- 


coną przesyłką expresową, jedna po $1.50. 


Takie same jedaofnntowe, 2% call dłu- 

gle z przesyłką, jedna po 

Kześć (6) świec Jednofantewych z prze- 

. 51.0. 
(iromnice Jednofantawe ulale, ślicznie 
dekorowane z woskawsm kolorowym obraz- 

k'em Matk! Boskiej z Dzieciątkiem z£ Prze 


syłką, jedna pa 1.80. 
Sześć takich gromnic bez opłaty przó- 
Byłki $5 00. 


ładkie, białe lnb 
nnt, podółko sześć 
$2.00. 


wiece woskowe, 
żó te po 2, 8, 4 lub G na 


Z opłaconą przesyłką R. 0. 
Ńwiece woskowe, dekorowane po f, 
4 inb 6 ma funt, padałko 2 funtowe "a za 


Z opłacan przeswka 

Opakowanie możliwa dobre, 

excie zawczaśn tak, abym mogt najdalej 
do 25 stycznia ramówienia powysyła 

Należy podać adres ofisu HATA KA, 


liście registrowanym. 


KALEXDARZE ma rok 1902 mam jcezcze na 
składzie następujące: 
1. Skarb rodzimy, kalendarz dla ro- 
dzin chrześcijańskich. kniężka grubo opra. 
wna, zawiara obrazy áw. | światowa, rady 
1 uciechą na cały rok, po e 
2. Pociecha starości. kalendarz dlâ ln- 
dzi wiekowych, ma duży drok. 4 obrazy 
fw. í jest jakoby książka modiitewng, po e 
3. Najńwiętara Rodzina. kalendars dla 
rodzin chrześcijańskich, bardzo oadobny 
zawiera także 2 obrazy wiąkazego rosz- 
zy po 
Keka Na przacyłką kalendarza pocztą, na- 

Jeży dodać 5c nad ceną podaną. 
PORTRETY z fotografi, ramy do obrazów, 
oprawiona obrazy po cenach bardzo omiar kowa- 
nych. Obrazy olejne do kościołów malują tanio. 
OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma- 
niu listu. 

AGENTÓW posznkojomy w w 
kolonii | dajemy dobry rabat, tak, 
larów dziennie zarobić można. 
Plarcie po mowa katalogi! 
Na odpowiedź należy dołączyć Zc markę. 
Adresować: ` 


Józef Kwaśniewski, 


65t Bacher st, Milwaukee, Wie. 


- Dlaczego cierpicie? 
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KS. B. L. MILLER. MISYONARZ. 


poleca KOBOLO jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie choroby 
powstałe z zaziębienia, jak katar, choroby płue i na wszelkie choroby 


żołądka, jak zatwardzenie, niestrawność, 
powstałe z nieczystej i wycieńczonej krwi, jak 
chorobu nerek, wątroby, śledziony. reumatyzmu itp. 


na wszelkie choroby 


brak apetytu, katar żołądka i 
Butelka $1. 00. 


Lekarstwo można nabyć u niżej podpisanego głównego agenta. 


BO. CHICAGO, ILL. Szan. 
pańskie KOROLO 


Panie J. L. Smith, 
rzyniosło mi znaczną ulgę Cierplałem na niestrawność żołądka 


212 W. Division st. Lekarstwo 


od kliku lat, Posyłam Panu $2.00 na to lekarstwo, gdyż mi go już zabrakło. Pro- 
szę przysłać mi je natychmiast. Przytem życzę Panu, aby lekarstwo AOBOŁO za- 


słynęło na całym świecie. 
ave, South, Chicago, Ill 


J. J. McCormick nadeałnł z North Fork, Wyo, 


Z uszanowaniem Michał Tomaszewski, 8355 Superior 


następujace podziękowanie 


do Dra Sybas: Szan. Doktorze Sybas: Nłe mam dość słów na podziękowanie Mu 


za jego lekarstwo Kobolo, które mnie wyleczyło z kataru trapiącego mnie 


rzez 


6 lat. Zużyłem 6 flnazek tego niencenionego lekarstwa i obecnie czuję się zdrowo 
f jestem bardzo wdzięczny Wiel. ks. mięyonarzowi za polecenie mi takowego. 
Odtąd lekarstwa Kobolo będzie moim nieodstępnym przyjacielem i będę je pole- 
cał wszystkim cierpiącym. Lekarstwo Kobolo można nabyć u głównego agenta: 


JL. SMITH, 212 W. Division st., Chicago, III. 


Harmoniki za bezcen! 


Ażeby przedstawić czytelnikom tego pi- 


sma nasze towary | zaznajomić ich z naszą 
POLSK. 
Harmonik, które wysyłamy na każd 
dres Expressem. Harmnnici te w ala (6 
my 
NACH, dlatego ażeby zdobyć sobie dobrych 
1 stałych kostumerów. 
daje wszystko w świecie taniej aniżeli 
inne firmy. KATALOG POLSKI wysyła- 
my darmo. Nie og wszystkich 
pieniędzy przys 

przy odbiorze. 


ZA RZETELNOŚĆ GWARANTUJFMY. 


FIRMA podajemy kj dy ceny 


o tak BAJECZNIE NIZKICH CE- 


Nasza firma sprze- 


ać tylko $1.00, a resztę 


HARMONIKTI te sprzedajemy po naatę- 


pujących cenach: 


No. 710 10 klawiszy, ? sztapay, 2 rz Iszczałek, gdzielmdziej po $6.00 m nas tylko $3.00 
to. 210 10 klawiezy, 2 artapay, 2 rzędy p adle po s.s9 u nas tylko 83.00 
“u 1006 iu s S M 2 = a $6.00 s 4 .00 
& 400 10 LJ z! “ LL = s $80 ad ro 75 
“ 4s 10 “u a is lv z E G $10 06 kag A s 

4 419 19 p 4 6 i « półtanówka “ $17.25 pod s „50 
r SWEJ CH 4 < d y zj a 319.08 F% “ $10,00 


ADRESUJCIE: 


THE, NIARIOÓOŃ BUBEY GO. 


E3RPROZBISESETEE 


CHICAGO), IL i- 


$ POLSKA APTEKA, 


257 ! 
h towarów krajowych i| zagranicznych. 
Doktor udziela bezpłatnej porady 

na wszelkie choroby. g 


Pełny wybór różnych apteczn 
W aptece zawsze Pols 


257 Hanover street, 
Bos 


ton, Mass, 


Pien qdza posłać przez Money Order albo w : 


O MĘCZENNIKACHE WE 
WRZEŚNI. 


W parafii św. Stanisława w 
Milwaukee urządzono obchód 
dla dzieci szkołnych, aby Im 
upamiętnić katowanie dzieci 
polskich we Wrześni. Nau 
czyciel Kuk powiedział do 
dzieci mowę stosowną do o- 
koliczności, następującej tre 
ści. 


«Polska była podobnie jak 
Stany Zjednoczone republiką, 
czyli rzecząpospolitą z tą ró- 
żnicą, Iż naczelnika władzy 
wykonawczej wybierano nie 
4 lata, lecz na całe życie ł że 
ten był królem, nie prezyden- 
tem. Pod jej panowaniem 
zostawało dzisiejsze Królestwo 
Pruskie, Wielkie Księstwo 
Litewskie, Ruś i Ukraina a 
przez pewien czas | Wolo: 
szczyzna. Granice jej sięgały 
od morza Baltyckiego do mo- 
rza Czarnego. Ale żadnegc 
kraju nie podbili Polacy orę 
żem, lecz każdy przyłączył się 
do Polski dobrowolnie, jak 
wyspy Samoa de Stanów 
Zjednoczonych. Ponieważ 
sprawiedliwe prawa polskie 
podobały się tym ludom, więc 
udawały się pod opiekę Pol- 
ski. 

To zaś braterskie łączenie 
się ludów z Polską gniewało 
sąsiednich władców, którzy 
utrzymywali I zdobywali kra- 
je siłą oręża, zmówili się, aby 
obalić republikański rząd Pol 
ski, a kraje jej między swe 
państwa rozdzielić. Lat 22 
wspólnemłi siłami nad tem 
pracowali zanim tego celu do- 
pieli 20g0 października 1794 
roku. 

Od tego to czasu w prze- 
clągu lat 107 chwytał naród 
polski trzy razy za oręż, aby 
wywalczyć niepodległość swej 
Ojczyźnie, ale połączonym si 
łom trzech mocarstw nie spro- 
stał. 

Pomimo to żyje Polska w 
sercach i umysłach polskich 
dotąd, chociaż pod obcą wła: 
dzą, bo żyje język polski, ży 
je piśmiennictwo polskie, ży- 
je oświata polska, żyją uczeni 
Polacy, roznoszący sławę l- 
mlenia polskiego między wszy- 
stkle narody. 

Prusacy wierzący jedynie 
w mundur żołnierski I w że 
lazo drżą wcłąż od strachu, 
na widok tego życia polskie- 
go o kraje gwałtem zabrane, 
bo wiedzą, że dopuki język 
polski istnieje I włara silna 
polskiego narodu, dopóty 
nie czują się pewnymi swego 
łupu. 

Postanowili więc zabić ten 
język polski I wykluczyli go 
ze szkoły, ale i to nie sku- 
tkowało, bo dzieci uczyły się 
go prywatnie to jest w do- 
mach swych rodziców i kształ- 
ciły się w nim przez czytanie 
książek polskich. Prusacy za- 
kazali | taką prywatną naukę, 
a w szkole kazali uczyć reli- 
gii po niemiecku i zaprowa 
dzili w nlej pacierz niemiecki 
dla polskich dzieci. 


Na to oburzyły się serca 
dzieci polskich w małem mia- 
steczku Wrześni, w Ks. Po- 
znańskiem | dzieci te oświad- 
czyły, że tylko w języku oj- 
czystym do Boga mówić i tyl- 
ko w nim na pytania z naukl 
religii odpowiadać będą. 

Odczuły więc te dzieci ser 
cem, że na to je Bóg Pola 
kami stworzył, aby do Niego 
lo Nim po polsku mówiły; 
odczuły sercem, iż władze 
pruskie wdzierają się w pra- 
wo Boskie; odczuły sercem 
na co mł obcy język, a na 
co ojczysty potrzebny; od 
czuły sercem, że język obcy 
jest językiem potrzebaym wo 
bec ludzi łnnej narodowości, 
zaś język ojczysty język'em 
sumienia wobec Boga, rodzi- 
ców i rodzeństwa; odczuły 
sercem, że po niemiecku na- 
leży mówić do Niemców, a 
polskim się modlić, spowiadać 
tudzież mówić z rodzicami, 
braćmi I siostrami. Za to ska- 
towano je rózgą, a rodziców 
ich, przybyłych na krzyk dzte 
ci, skazali pruscy sędziowie 
na więzienie, sądząc, że w ten 
sposób zabiją myśll i uczucia 
polskie w dzieciach. Ale ja 
kże się strasznie pomylili. O- 
burzenie wrzesińskich dzieci 
wpłynęło z błyskawiczną szyb- 
kością w serca wszystkich na- 
rodów i wywołalo składki na 

ý 


GAZETA POLSEŁA, 


uwielbłanych małych męczen- 
ników i ich rodziców, i to 
nle tylko u Polaków ale l u 
Włochów, Francuzów, Angli 
ków, a nawet u rozsądnych 
Niemców i Rosyan”. 

Na zakończenie odśpiewały 
dzłezi następującą kolendę, 
napisaną przez ks. J. Ada- 
mowskiego: 


KOLENDĄ WRZESISSKĄ. 


Przybieżały dziewcząteczka najwcze- 
śriej 

Witać w szkole Zbawcę Polski we 
Wrześni. 


Chwała na wysokości (dwa razy) 
A podłość na ziemi. 


Polski pacierz odmówiły w pokorze 
Niemcom na wstyd, Tobie na cześć o 
Boże! 


Chwała na wysokości i 
A zemsta na ziemi. 


Koralewski wnet okazał swe dziwy, 
Których dzieci nie pojęły, jak żywi. 
Chwała na wysokości 

A rózgi na ziemi. 


Rózgi pruskie sieką dziatkl po ciele, 
One z tego robią sobie nie wiele. 
Chwała na wysokości 

A kije na zieml 


A ich matki, ojce siedzą w więzieniu 
Że nie chcieli wydać dziatek zniem- 
czenlu. 
Chwała na wysykości 
Więzienie na ziemi. 


Nie trwóżcie się, że wam bieda o dziatki 
Z Ameryki, Poisk! całej ślą składki. 
Chwała na wysokości 

Nadzieja na złemi, 


Jąki wasze, polskie dzłatki od Wrześni 
Sprawią, że się Polska zbudzi tem wcze- 
śniej. 
Chwała na wysokości 
A wojna na ziemi. 


——g—— 
WEJHEROWO. 


Znany nasz poeta Czesław 
Lubiński, który tak gorąco 
kochał wszystko co polskie, 
mówi w swych szkłcach, że 
morza naszego Baltyckiego 
strzegą dzielni kaszubscy wia- 
rusy, ule dając się odeprzeć 
od niego ani podstępem ani 
przemocą. 

Piękne, a dla serca pol- 
skiego drogie są miejscowości, 
wsie, miasta, góry i lasy roz- 
slane na brzegu tego morza, 
bo wszystkie one pamiętają 
czasy piękne, czasy wielkości 
Polski. Wejherowo ubiega 
się z Kurtuzami o pierwszeń- 
stwo względem piękności po- 
łożenia | otaczającej je przy- 
rody. Założone zostało przez 
Jakóba Wejhera, wojewodę 
malborskiego, w latach 1649 
— 1655, który wzniósł tam 
sławną na całe Niemcy Kal- 
waryę. Kalwarya ta jest wier- 
nem  naśladowanłem  mlejsc 
mękł Zbawiciela w Ziemi 
świętej i ściąga na uroczy- 
stość Znalezienia Krzyża św., 
Wniebowstąpienia i w święto 
Trójcy Przenajświętszej tyslą- 
ce pobożnych pielgrzymów z 
Prus Zachodnich, Wschodnich 
i Księstwa Poznańskiego. W 
cienistym lasku ukrywają się 
kapliczki, z których najwię- 
kszą jest kaplica Pana Jezusa 
ukrzyżowanego. 

Porusza widza głęboko o- 
kropną a wiernie oddaną pra- 
wdą Męki Zbawiciela rozpię- 
tego w nadludzkiej wielkości 
na krzyżu. Inne kapliczki od: 
znaczają się prostotą Í czysto- 
ścią. Co jednak największe 
sprawia wrażenie, to śliczny 
śpiew. Porywa on gwałto- 
wnie, bo też nasz serdeczny, 
nasz szczery polski śpiew jest 
jakby ogleń toplący zlodowa- 
clałe serca, jakby burza bu- 
dząca  zastygłą w świa- 
towości duszę, 


Cała Kalwarya rozciąga się 
na  pólmilowym obszarze 
postromych lesistych pagór- 
ków. 

Z kościołów, wspomnienia 
godny kościół OO. Reforma- 
tów, którym Wejher woje 
woda oddał pod zarząd Kal. 
waryę. 

Miasto samo obok płękne- 
go położenia odznacza się par- 
kami i ogrodami założonemi 
przez właścicieli domów, atło 
stanowią cudne, poważne ta- 
jemnicze ciemne lasy wyso- 
ko na pagórkach się wzno- 
szące. 


Praktyczna. 

— Czy prawda Manłu, że 
wychodzisz za doktora z te- 
ml brzydkiemi krzaczastemi 
włosami? 

— Cóż w tem złego? Ma- 
ma powiada, że one mu prę- 
dko wyjdą. 

Nauczyciel. 

— Przypuśćmy, że chcąc 
wziąć od rzeźnika dwa funty 
mięsa, on zaś ma tylko pół 
tora. Ile musłałby dorzucić 
żeby było dwa funty. 

Syn rzeźnika: Kilka kości. 


ODKŁADANIE JEST NIE- 
BBZPIECZNEM. 


Często osiąga się wielkie 
rezultaty przez korzystanie ze 
sposobności. Odkładanie jest 
zwykle przyczyną nieszczęścia. 
Jest to przedewszystkiem pra- 
wdą co do chorób. Jeżeli 
chcecie się pozbyć dokuczli- 
wych boleści płuc ałbo jeżeli 
cierpicie na kaszel, zaziębie- 
nie, zapalenie gardła, zapale- 
nie oskrzeli, krup, koklusz lub 
inne plucowe choroby, nie od: 
kładajcie, ale używajcie na- 
tychmiast Severy Bałsamu na 
Płuca. Wyleczy on was na- 
tychmiast. Zapytajcie się tych, 
którzy go używali, a cł wam 
powiedzą o jego zaletach i o 
wielu wyleczeniach za pomo 
cą tego lekarstwa. Spróbój- 
cle I przekonajcie się. 

Jan Koncara z Praha, Tex., 
powiada; "Z przyjemnością 
oświadczam, że Severy Bal- 
sam na Płuca jest nieocenlo- 
nym,  Cierpiałem na okropne 
boleści w piersiach i płucach, 
a po użyciu jednej butelki te- 
go lekarstwa,doznalem natych- 
mliastowej ulgi. Polecam go 
wszystkim.” 

Fr. Stetina z Haugen, Wis., 
powlada: “Severy Balsam na 
Płuca jest znakomitem lekar- 
stwem na kaszel, zaziębienie 
i ból w płerslach i polecam 
go jak najusilniej wszystkim.” 

Taki jest ogólny wyrok 
wszystkich tych, którzy uży- 
wali Severy Balsamu na Płu- 
ca, Cena 25c i 5oc. Na 
sprzedaż we wszystkich apte 
kach albo składach sprzeda- 
jących łekarstwa, lub wysy- 
łane wprost przez właściciela 
po otrzymaniu pieniędzy. Nie 
jest prawdziwem bez podpisu 
W. F. Severa, Cedar Rapids, 
Iowa, na każdem opakowaniu. 


Przy lekcyi. 


Nauczycielka: — Kruk ucho 
dził za ptaka nieszczęścia u 
starożytnych Germanów... Mo- 
że mi wskażesz jeszcze któ- 
rego ptaka, wróżącego nie- 
szczęście? 

Pensyonarka:—Bocian pro- 
szę panil 


Łarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmharst, L. l., na r. 1901: 
Pranciaznk Kaczmarek, Prezes. 
Jómaf Banic, Wica-prez. 
Btaa. Pnrmański, sakr. pe 
Stan. Siciński, sakr. fin. 
Jan Marchlewski, kasyer. 
Józaf Łuczak, maranałak. 


[Napiszcie do Dra. Ham:ł 
orada nie nie kosztuje, 
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ały świat 
DrHAM 
pposiadający dyplom naj- 
j AŻ szkoły lekarskiej 
i" Bellevue Hospital Med- 
ical College” w New Yor-4 
iku, po odbyciu podróży i 
iwizytacyi różnych szpitali 
jw Europie, rozpoczął na 
mowo swą wieloletnią pra-4 
iktykę i przyjmuje chorych 
lu siebie oraz udziela rady 
listownie. > 
Ipnaenaas, apasta, para i Sy cbawiag, wodna 
LETTI AN tolądka, gardła, piersi. W 


sprowadza złe akntki na przyszł 
PORADA DARMO: Dr. Ham 
AA rady darmo Opiszcie chorobę, podajcie wisk 4 
chorego, przyślijcie w liście Zcantową markę 
ipocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- 2 
|| miaat czy choroba jeat da wylaczenia Można 
pisać w jakimkolwiek jązyku. Adrea taki: 


è 

k DR. C. B. HAM t 

1508 National Union Bldg. TOLEDO, 0. 
Napiezcie do Dra. Ham. 8 

Poradanic nie kosztuje, 
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Nowa maszynka 
DO DRUKOWANIA. 


To jest moja najnowsza i naj- 
lepsza patentowana i gwaranto- 
wana maszynka do drukowania. 

Jest to najpraktyczniejsza ma- 
szynka z pomiędzy wszystkich in- 
nych. 

Każda litera mała i duża, liczby, 
znaki pisarskie i wszelkie inne ma- 
ją swój klucz. Atrament nabiera- 
ją litery same, litery drukują się 
czysto i równo, tuk jak na 20 dola- 
rowej maszynce. Kto sobie życzy 
nabyć najtańszą i najlepszą ma- 
szynkę, niechaj pisze jak najprę- 
dzej do: 


8. KELTONIK 
Punxsutawney, Pa. 


OR. KALLMERTEŃ 


gólnie znany specyalista 


leczy choroby chre 


niczne, nerwowa 


prywatne mężczyt 
Kobiet i dzieci I o 


fiaruje 
nagrody SLOM 
każdemu lekarz 
wi w Ameryce, ktć 
tyle trudnyo: 
AAA wyleczył * 
w takim aamyn 
przeciągu czaan, 1 
phu e Dr. Kallmerten uskuteczn! 
ego lekarstwa przyrządzane są z korse 
ni i ziół w jego właanem, wtelkiem li 
boratorynm i dla każdego pacyenta 2a 
bna. Dr. Kallmerten wyleczył tysiąca 
Z tych bardzo wiela uznanych był 
przez innych doktorów za nieulecza 
nych. Choćby choroba wydawała el 
nieuleczalną, plszcie do Dr. Kallmerte 
po bezpłatną poradę. Opiszcie dobrz 
chorobę, podajcie płeć, wiek 1 wagi 
trwanie choroby, załączcie koamyk wic 
sów z głowy chorega | 2-centowy zni 
ozek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy 
macie od Dr. K. bezpłatną PE no! 
ciwą opinię, czy pacyent będzie móg 
byd wyleczonym oczy nie. Adres: ( 
DR. F. J. KALLNERTEN, Toledo ^ 


Louisville & Nashville 


Railroa WIELKA CENTRALNO PO- 


ŁUDN. LINIA KOLEJOWA 
BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 
s na szprzedaż do 


Florydy i Wy: 
brzeży nad Ža- 
toką Morską... 


Płazcie po Informacye do: 


cC. L. STONE, 


General Passenger Agent, 
Loutswille, Ry. 
Poślijcie awój adres do: 
R. J. WEMYSS$, 
General Immigration and Industria) Agent, 
Louisville, Ky. 
à on wam przyále darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, orsa 
CENNIK GRUNTOW | FARM w STANACH 


Kentucky, Tennessee, 


Alabama, Mississippi 
i Florida. 


NASZE 
DZIEJE 
w ostatnich 
stu latach. 


Napisa? Stanieław hr. Tarnowski. Ozdo- 
bione kilkudziesięciu rycinami, na pią- 
knym papierze z czerwoną obwódką, dru- 
kowane w kilku tysiącach egzamplarzy. 
Aby 10 piękne 1 nader pouczające dzieło 
rozpowszechnić pomiędzy polonią sme- 
rykańrką, postanowiliśmy sprzedawać to 
dzieło po cenie nader niskiej, bo zale: 
dwie opłacającej papier | druk. 


Bronrurowane po 406 
W mocnej oprawia 460 
Upranne ozdobzie 82.50 

W. DYNIEWICZ, 582 NOBLE ST. 


..000000000000000000000000000000000 


Chicago, Ilinois. 


OZZIE z 
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POMOC DLA CIERPIĄCYCH. 
OJCIEC NEWMAN przychodzi do łoża boleści 
cierpiącej ludxkości jako pomoc z nieba, dodz jąc otu- 
chy rozpaczającym, napełniając serce i ducha nadzieją 
lepszej przyszłości. Życie moje spędzone na zaszczy- 
tnem zadania niesienia olgi Indzkości, cierpiącej na ró- 
ànea dolegliwości clclezne, przyniorło takle reznitaty, 
14 śmiało mogę wyznać przed bwiatem, że zawód mój 
był rzeczywiście fenomenalnym Zo wszystkich atron 
kraju dochodziły do mnie wołania o pomoc, a wiodząc, 
że !Im pomódz mogę, nie mogłem słuchać obojętnie 
tych wuruszających próśb. Wexelkie gatunki chorób 
ludzkich zostały wyleczone Familijne Lekarxtwem 
Ojea Newmana, O czem świadczą setki tysięcy ilatów 
dziąkczynnych, nadesłanych ml tak przez zamożnych 
jak i blednych obydwóch półkuli świata Na myśl o 
wielkiem dobrodziejntwie, jakie wyświadczyłem ladx- 


kości w godzinach nienzcząścia, obudza się wa mnie radość | nieubłagana dania, a wiedząc, ża 
jest jeszcze wieln innych, mających prawo domagania się tej pomocy, zpieszą abecnia x raton- 
kiem wszystkim cierpiącym istotom. Lekarstwo Faraliljne Ojca Newmana jent wynikiem wielo- 
letniej nieustannej pracy ! dla tego jest mojem serdecznem życzeniem, aby nikt x cierpiących 
nie był posbawionym jego wielkich leczniczych zalet. Tyru, którzy już maj prawie zakończyć 
swój żywot, przywracam nową silę | napełniam ich serca prawdziwą radońcią. Wszyscy rę ra- 
proszeni do współudziału w najbogatszej nexcie, jaką kiedykolwiek wyprawiono ladzkości. Cóż 
może być droższego od zdrowia? Gdy ciało jest zdrowe, force blje z radości. Nia pozwółc'eż 
zawm chorobliwym, nienbłaganym przesądom zwieść się z drogi prawej, lecz rozwżcia na chwil- 
kę, że skoro wszechmocny Stwórca uważa za slorowna nawiedzać ludzkość dolegliwościami, to 
Jego nieograniczona miłość obdarzyła ziemią ziołasni leczniczami, za pomocą których można uso- 
nąć ta'cierpienia. Na szczęście odkryłem te bogactwa natury i otworzyłum z nich aławna lekar- 
atwo, jakiego dotąd nie znana na fwiecie i takowe dzialaj wam ofarują. Każdy człowiek ma po- 
wołanie do pewnego zawodu. Ja od samej młodości pragnąłem | pracowałom nad tem, w jaki 
sposób mógłbym otrzyć łzy płacząycch, rozweselić serca zwątpiałe | dusze oziębłe, a nadto nieść 
pomoc schorzałym i cierpiącym. Jak szatan został strącony z mieba przez archanioła w piekło, 


tak ja wyrzucam chorobę z ciała ludzkiego. 


Życzenie mojem jest, abyście zwrócili uwagą na to sławne lekarntwo, znana w całym świecie 
cywilizowanym jako Lekaratwo Familijne Ojea Newmana, które jast niezawodnem wc wszalkich | 
wypadkach chorób. Rączymy, że używane wcdłuę przepisów, wyleczy wazelkle chorohy krwi, 
merek, wątroby I żołądka, jak np. reuimatyzio, ból w blodrach, utratę apetytn, nerwowy ból głowy, 
dyspepsyę, nieatrawność, zatwardzenie żołądka, hemoroidy, eczema, reumatyzm słony, skrofały 
febry, różę, gorączki, atara rany, katar, zaziębienie, Type. ogólne oslahtenie a różnych przyczyn. 
wodną puchlinę, nieregularności, zmianą życia, wszelkie choroby kobiece itp. 

DABMO. Przyślijcie 2c znaczek porztowy, a wyślemy wam cyrkularz z poświadczeniami tyce 


ludzi, których wyloczyliśmy. Adresnycie: 


FATHER NEWMAN, 1363 W. Lak st. Chicago, LI. 


AUGUST GROSS, 


680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3448. 


SKŁAD FORTEPIANOW 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


taniej, jak w jakim- 


Bprzedaj emy 
kolwiek innym składzie. 


b=we Fortepiany od $300 wytej, sprzedajemy takto Organy I Instrument; 
Muzyczne. Strojenia i reperacys fortepianów wykonujemy akuratni’ 


niskich ocenach 


Kto ejj niea po angielsku lub niemiecku. niechaj pisze w tych iezyka* 


ius grać jeden kawałck 


pod 


STANDARD MFG. 


IGNACY WOLFF, 


Sirag TABAKI xs 
Fabrykant DO ZAŻYWANIA 
BIAŁEGO ORŁA. 


Bialego Osi, który sią znajd 
AT ETNA RE 


jemy znaczny rabat. 


IGNACY WOLFF, 


Jako znawca tabaki do zażywania saí 
to najlepaza Polskiej) Ameryce. W. 


agent 'Gaaaty P: 


wachich do skompeniowania. 


Ors bywny, Merere, walce, polki, 
my, Sh 


wo razy too —. tez * Tylko - 
; jemy to Instroloent sa opis wo, A rex 
a po ozymanim, agenci zarabiają Fosie de. a tat 


CO., 29 Beekman St, P 0. Box 1179 New York, Dop. 45. 
AZ OOOO 


rzy kupowanln prosimy nważać na znak ochronny 
każdem naczyniu. Na żądanie 
Hurtownym odbiorcom odstąpu- 


728 DUBOIS ST., 
DETROIT, MICH. 


Najtańszy skład w Sta- 
nach Zjednoczonych. 


Z fabryki do familii jest naszym pla: 
nem interesu. 


Gra więcej mio 
wtytą do bościęłów | szkót, dis towarzystw śpie 
Vapłaci się sa Jedne noc na zabawie 6 tańcami. 
ksdrye ( paji owsze otwory śpiewu. Mo 
«26, W g 


dobrze. a katalog. 


anmieani 
pod gay 


Snak ochronny Biażiego Oria 


Każda gospodyni powinna nabyć sobie Maszynkę 
MEAT FOOD do Siekania Mięsa, 


No. 1 ROTOR. No: 2 ROTOR. 
Nowa pojedyncza maszynka do sieks- 


ady nia miąsa i owoców, ułatwiająca gospody | 


niom aiekanie mięsa, owoców, zboża 0 l 
rzechów ltp. Maszynka ta jent nieoceniona 


VEGETABLES, 
CLAMS, 
FRUITS, 

HASH, ETG, 


“DORS IT ALL.” dla rzeżników, piekarzy, cakierników i dla 
TT gospodyń. Jedyna maszyna, która zmiele 
7 NUT BUTTER, dobrze nasienie maku. 


No. 0. Waży 3% fonta, posieka 134 fun | 
ta mięsa na minutę, $t.60. | 

No. 40. Waży 5 funtów, posieka 2 funty 
mięsa na minutę, 1.75. b 

No. 60. Waży a% funta, posieka $jý funts | 
mięsa na minutę, $2.00. 


Adreasujcie 


The Marion Supply Co. 


531 Nobio Street, 
CHICAGO, ILLIINOB. 


CHOCOLATE, 
No. 3 ROTOA. 


= 


COCOANUT, 
DATES, FIGS, 
A CRACKERS, 
ETC. 


1:7 JEWELED 


H. Neuberger & Co., 


585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Av., 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Wielki Zapas Zegarów i Zegarków 
po cenach bardzo nizkich. 


Zegarki dęte złote, gwarantowane na 
30 I werk Elgin lab Waltheim, 
wart za $13.76 

Mossie srebrne zegarki o gruhysh kopertac 
werk Elgin, 15 kamieni, ca z, Ta 18.5 

Oqto złota, gwarancya na 20 lat, warte 
$85.00 pa 


] (II | 


4 
Takie same u kopertą Standard warte $10 po 
stemplowane, 90 lat gwarancyi Elgin s 15 kamieniami, 


915.00 
Kryta czysta srebrne Elgin, warte $18.00 
po 


Kryta dęta slote. 
warte $5 po $16.00. 

Kryte damskie czysto 14 maratowe złota Elgin, warte $30 po $7i. 

czysto 14 karatowe złota Eigin, ze stemplem U. S. A. warta $50 pa $. 
Pe niskiej także coala łańcaazki | blżaterya. Przesłany towar można obejrzeć w bis- 


Kryte męskie No. 18 
375d. 


rze ekaprasowem zan!m zań zspłacicie, albo można sią zapytać listownia u p. Dyniewicza. 
50 —10) H. NKOBEBÓKHE & CO. 


Muzyka ożywia każde serce. 


Niech wesele zapanuje w waszych aarcach. 
Przytlljcie nam $1.60 a my wyuzlemy wam tam ált 
eray Rolenawy Organa do obejrzenia. 

Jastto najnowszym, ENEA 1 najlepszym 
instrumentem muzycznym kiadykolwiek ofiarowa- 
nym. ace zadawalnia niż 10U dol. organy m 
przeazło 1 melodyj, wszystkie popularne 
walce, polki itd. i służy do kościelnej muzyki. Ke- 
tde dziecko może grać. Opłac! nię w jednym wiecza- 
rze jako muzyka na zabawy domowa. c lej 
nawet przewyższa kombinacye francuskich | szw. 
carnkich mosycznych instr. kosztujących 100 K 
SA Rolose maig stalowe szpilki—nie Ar a wytrwe- 
` ją jak życia długie. Sprzedajemy ten organ w pię- 
knym pudla 1 3 rolone s muzyką ra $5.00 możecie $2.00 zapłacić z zamówieniem, roastą gdy 
atrzymacie organ. Kto zapłaci 6 dol. przy zamówianiu otrzyma DARM ecyzoryk o SÈ o 
trzach, korkociągu ! przyrządzie do cięcia rzkła. Potrzeba agentów. Dobra zapłata. Adres; 


C Richter Importing Co., 147 5th Ave, Chicago. Ill. 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave's. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256, 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. Jaimin po 60 centów. 

Kalina od 0. ** da i dolara. 
= aj od 50 centów ka p dolarów. ladicama sa an ta iu 
Bławaty od 5 dolarów da 0  * każ lets: k à 
Glóg szkarłatny od I dolara do 10 “ EH o d st e penisa 
Jarzębie płacząca po 6 “ R: dzikie od p h o g 
Jaalon biały od 15 centów do b *“ sy po 
Jazion czarny od 78 à * dolo * 

Knaztan od B * dog * OWOCOWE. 

Klony od26 * dob  * 

Lipy dm * dolb * Gtunza od $1.25 do ^ dolarów 
Morny po B ™ Jabłonie od 7 centów do 4 *“ 
Niebodrzew od 18 * dalo * Morolo p a d 
Qrroch erarny od 5 * dag * Aliwy Aw " da a U 
Topole rormaiteod 5 =“ do 4 * Widnie od 5 « do 4 as 
Wierzby płaczące od I dolarado 4 * Ag reat od DO * do 1 * 

Maliny tarin 8 * 

KRZEWY. Porzeczki dm " dag * 

Rmrodfny ad 10. 07 żę, 15 0 
pag sj pans pounga Truskawki sto sztuk sa 2 * 


Bote drzewka po 50 
NE 
Zwracam uwagą, że wszyrtkie wielkie drzewa przyjmują aią wasgdzie, ponieważ są pa 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 
Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wazy- 
atko będą mogli, chociaż nie teras, to przy sposohności oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonsałości sskółką drzew doprowadzić 


Władysław Dyniewicz. 


"CHORÓB NERWOWYCH I GHRONICZNYCH 


Dr BADGER 


| posiadający najlepsze dyploma i ma- 
Jacy przeszło trzydzieści lat ekaspi= 
| renoyl w leczeniu rozmaityeh cierpień 
4 ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
‘$ niebezpiecznych chorób, którzy z 
sj wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
iP Badger i polocając swym znajomym, 
. haay wajan go dobrym SAAS faninem 
obecnega wieku. 


DR BADGFR LECZY 


mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


, Jego porady są bezplatne a otwarte i pełne współ- 
czucia. Jego akatecznaćć w leczenia jest dowio- 
| dzlona przczaelki podziękowań od wdzięcznych 
s) jema pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specyalność Jego jeat wia 
| ezenia zaniarzałych choróh nerwowych I reumatyzmu, kataru glowy, mosa, gardia i kanałów ' 
| oddechowych, kataru źołądka i kiszek, Jlszaji, parchów, wYrzntów, raatarzałych ram, Awierzbu- « 
'i wnzelkiek chorób pochodzących z krwi. Qa leczy z Jaknajlepszymi skutkami wszelkie CHO- ' 
| RORY KORIKCE a zwiaszcza zmatarzałe CIERPIKNIA MACICZNE. On zwraca atczególzą una i 
| ge na wazyntkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nabyta lub z rodziców przekazane) 
| leczy Je prędko I akuteczale. Nie trzeba alg wstydzić, leez leczyć natychminat, gdyż zaniedba« 
ule się nprowadza garsze naatępatwa i złe nkatki na przyszłość, Każdy cierpiący powiniea bez- 
| zułoczaie pixać do mirgo © poradę, niech opiszeawoje cierpienia, poda awój wiek I płeć I załączy 
, troszkę włosów | 3 centowy znaczek pocztowy w llfcie a natychmiast otrzyma PORADĘ DARYO, 
| czy choroha jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, nłowacku, ©xeaku, angielsku z 
| iab mieraięcku. Adrena: 


dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 


cany 
hez Załączony węesunek przedetawia czterech 
mężczyzn, chiopca i konia w lesie, poezo- 
kluczy- kujących zaginionej książniczki. Jeżeli ol- 
ka andis ją ne obrazku, Oznacz ją ołów. 
"Sa kiem, wytnij 1 nadeślij nam, a za swoją pra- 


cę otrnytasz 


u. 
amaki AET TT I pozis- 
ario dyamcatowy pier- 

ścień, najlepaza imitacya pra- 

wdziwogo d ś 


Dajemy te premie, ahy rozpo- 
wazechnić naszu Bzcelelor ze 


garki 

j dz tylka nazwiska wasze nazwisko | erprasowy OŃs. A my zle 
n 6 U my ten piękny zegarek do hezpiatnego obejrzenia 1, jeto]? zoba 
czycłe, ża iost ‘o największa Kiedykolwiek zrobiona oferta i że zegarek wy- 
glada, jak 25 dolarowy, zapłaćcie agentowi nanzę dla rozpo wszechniesia zni. 
taong cesę € 9 90 i koszta przemyłki i zegarek wasz; jeżeli sią wam nie 
apoddłoba. O,UU zwróćcie go na nasz koszt. Kaperta otwaria, zrblona 
£ dobrega arelira z Alaski, gruba pozłacana dułeliowem 14-karatowem złatem ini" tania moriens 
koperti}, pieknie rytowana|! zegarek nakryca się baz klucza. Werk nowero WET e L-4 
bionv | wysalzony kamieniami. Trzyma dobry czas, zwarancya na 5 lat, a może być | dłużej. 
dobry dla robotników różnych, jak równie? dia pań. Nieme iadargo ryzyka, gtiyż nie potrze 4 
płacić anl centa. pókl go nie zobaczycia. Zegarek mofecie zwrócić w éiagu F-ciu miody. Żeżeli się 
ni"nkaże takim, jak go opisujemr. Premie ss rozwiązania pow: żarej zagadki wysyła sie wrat 46% 
garkiem. Piszcie, jak! zegarek chcecie — meski esy ehell m sę fahay o3 4XDTE- 
sowego ofisu, albo jezeli chcecie dostać zegareż przez PO lara T mosia naprzód $3.15, 


a my wam poślemy zegarek i cenniki opłaconą poczte. b; 
EXCELSIOR WATCH CO» 14 Loes Bldg., Ghicago 


14 


ah mAn AAL AA 


Aleksander buntas (Ojciec). 


| Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOM 1. 


` (Ciąg dalszy). 


Tymczasem mam rozkaz aresztowania, jakkol- 
wiek przykro mi to bardzo, muszę jedrak do- 
pełnić zlecenia. Kto tu z was, moi panowie, 
nazywa się Edmund Dantes?... 

Oczy wszystkich zwróciły się na młodzień- 
ca, który lubo mocno wzruszony, zachował je- 
dnak całą swą godność i postąpił naprzód parę 

roków. 

— Ja jestem Edmund D 
żądasz odemnie?... E SO 
— EKEdmundzie Dantes, aresztuję cię w imie- 
prawa. 

„ , — Aresztujesz mnie pan?. ., — rzekł Edmund 
1 lekka bladość pokryła twarz jego — za co 
mnie pan aresztujesz?... 

Ja nie wiem za co, ale inkwirent powie ci 
to niezawodnie. 

Pan Morrel zrozumiał dobrze, że w takiem 
położeniu żaden opór na nie się nie zda, komi- 
SaTZz w stroju urzędowym, przestaje być czło- 
wiekiem, a jest upogtaciowaniem prawa — zim- 
Rym na wszystko, niemym i głuchym. 

Stary Dantes nie tłumaczył tak sobie tego 
rzucił się na urzędnika; są rzeczy, których 
serce ojca czy matki nigdy zrozumieć nie po- 
traf. Starzec prosił i błagał; łzy i prośby nie 
pomagały, rozpacz jego jednak była tak wielką 
1 okropną, iż komisarza wzruszyła. 
arm Panie drogi — rzekł — uspokój się, 

ardzo być może, że syn twój nie dopełnił ja- 
le] formalności na komorze lub w kwaranta- 
sk, a podług wszelkiego do prawdy podobień- 
stwa, skoro od niego samego otrzymują potrze- 


„ne wiadomości i objaśnienia, uwolnią go na- 
tychmiast. 

E mą Co to jest, co to wszystko znaczy?... 
+ Zapytał Caderousse Danglarsa, marszcząc 
Orwi i udając zdziwionego. 

zim Czyż ja wiem?... odparł ten ostatni — 
kK jak i ty nic nie wiem, widzę co się dzie- 
de wraz z tobą dziwię się i przykro mi bar- 


niu 


Caderousse puścił wzrok śledzący za Fer- 
nandem, ale już go nie było. 


Ad! cała scena dnia poprzedniego przedstawi- 

1a mu sig w zupełnie jasnem świetle. 

„. _ Nieszczęście otworzyło mu oczy, które pi- 

Jaństwo zdawało mu się jeszcze osłaniać. 

m — Aha — rzekł stłumionem głosem, to sku- 
1 wczorajszego żartu, tego żartu, o którem 

t WA wczoraj, panie Danglars!... Jeśli tak, 

RZ a temu, kto się nań poważył. To za 


oka IE bę AAA Danglars — wiesz 

*% dobrze, ż : ? 

awałki. , żem podari papier w drobne 
— Nie 

— tylkoś 

tam. 


podarłeś go!... — rzekł Caderousse 
go zmiął i w kąt rzucił... pamię- 


— Milcz, proszę cię, nie mogłeś widzieć, bo 
byłeś pijany! k + w M 


— A gdzie Fernand?... 


rotlsse, — zapytał Cade- 


„ 7 Czy ja mogę wiedzieć?... — odpowie- 
Pi, Tar" BANERY PC 
roam glars musiał pójść za swojemi inte 

— Ale dajmy pokój groźnej gawędzie, nieśmy 
Iaczej pociechę tym nieszczęśliwym. 
czasie tej rozmowy, Dantes pożegnał ka- 
ze swych przyjaciół ściśnieniem ręki, 
pocałował w czoło i oddał się jako 
ręce sprawiedliwości. 


2de 
Me R 


Więzień w 


„ — Bądźcie spokojni, błąd się, niewątpliwie 
ayJasni „1 może być, że nie dojdę nawet do 
żw1 więzienia. 
„CZĘ za tol... — rzekł Danglars, który 
z tej chwili zbliżył się właśnie do miejsca głó- 
nego zamieszania. 


antes szedł po schodach, komisarz policy 
naprzód, żołnierze naokoło. 


4 . . . 
kał pomóż z otwartemi drzwiczkami stał i cze- 


otowy. 
i gjantes wsiadł naprzód, za nim komisarz 
„ wóch żołnierzy. Drzwiczki zamknięto i po- 


PE zwrócił się w stronę ku Marsylii. 
gnam «egnam a dzie Dantesiel... że- 
„2. — krz s 
Szy na balkon. yknęła Mercedes, wybiegł 
dart ięzień usłyszał ten ostatni krzyk z roz- 
g ky, Piersi narzeczonej wyrwany, wychylił 
S 2 powozu i zawołał donośnie: 
zadko widzenia, Mercedes!... 
ikr R , 
Mikołajn e wkrótce na zakrece twierdzy Ś go 


— Poczekajci i 
d e sagh 
Dan Morrel 1cie tu państwo na mnie — rzekł 


biorę natychmiast fiakra, jadę 


€o' prędzej do Marsylii ; 
chmiast, co się sat i dam wam znać na 


— Jedź „pan! .. 
zem — jedź 1 wracaj co najprędzej!... 

stał Po pierwszym 1 tym drugim odjeździe na- 
IM chwila powszechnego osłupienia! Starzec 
sie lercedes jakby oniemieli z boleści. Nako- 
zn spotkały się ich oczy; spojrzeli na siebie, 
ili dwie ofiary jednym ugodzone ciosem i rzu- 

1 Gd wzajem sobie w objęcia. 

„dy się to działo, Fernand wrócił, nalał 
VE nkę wody, wypił i usiadł na krześle. 
kz dek zrządził, że zajął właśnie sąsiednie 
z obi © na które upadła Mercedes, gdy się 

JĘĆ starca uwolniła. A 
ernand, jakby instyktem wiedziony, cofnął 
Wałtownie. 


— zawołali wszyscy ra- 


sie g 


GAZETA POLSEKEA. 


— A jest przecie — rzeł Caderousse do 
Danglarsa, nie spuszczając z oka katalończyka. 
— To on niezawodnie... 

— Nie myślę — odparł Danglars — za- 
nadto on głupi na te rzeczy. W każdym razie 
piech cios spadnie na tego, co go sprowa- 

ził. 

— A o tym, co był doradzcą, nie nie mó- 
wisz? — rzekł Caderousse. 

— Na miłość Boską! — zawołał Danglars 
— gdybyśmy byli odpowiedzialni za wszystko, 
co się oto na wiatr plecie... 

— Zapewne, gdy jeszcze to, co się na wiatr 
plecie, spada napowrót w pewnej sile... ` 

W czasie tej rozmowy, towarzystwo, po- 
dzielone na różne grupy, rozbierało wypadek 


"uwięzienia ze wszech stron i względów. 


— A pan, panie Danglars, co myślisz o tym 
wypadku?... ozwał się ktoś z tłumu. 

— Mnie się zdaje — rzekł Danglars — że 
musiał sprowadzić towary zakazane. 

— Gdyby tak było, musiałbyś o tem wie- 
dzieć, ty panie, jako ajent komisowy. 

— Ajent komisowy wie tylko o tem, co mu 
deklarują. — Wiem dobrze, żę mamy wielki 
ładunek bawełny, żeśmy go tu a tu wzięli, ale 
nic więcej do mnie nie należy, o więcej nie py- 
tajcie mnie państwo. 

— A! przypominam sobie — zawołał starzec, 
chwytajcie się tej wiadomości. — Edmund mó- 
wił mi wczoraj właśnie, że ma dla mnie jednę 
skrzynię kawy i jednę tytoniu. 

— O widzicie — rzekł Danglars — to przy- 
czyna złego najpewniej; niezawodnie w czasie 
naszej nieobecności komora zrewidowała statek 
Faraon i znalazła skrytkę. 

Mercedes nie zwracała dotąd na to wszyst- 
ko uwagi — pognębiona smutkiem i boleścią, 
teraz wybuchła głośnem łkaniem. 

— Pójdźmy, pójdźmy!... nadzieja nam za- 
błysła — rzekła, nie wiedząc bynajmniej, o czem 
stary Dantes mówił. 

— Nadzieja! — powtórzył Dantes. 

— Nadzieja! — pomruknął Fernand — ale 
go zdławił ten wyraz, usta mu zadrżały i ża- 
dne słowo nie mogło się z piersi wydobyć. 

— Panowie! — zawołał któryś z biesiadni- 
ków, postawiony na czatach na balkonie — pa- 
nowie, powóz powraca! A! to pan Morrel! Bra- 
wo, brawo! Pan Morrel wraca i niezawodnie do- 
bre przynosi nowiny. 

Mercedes i stary Dantes pobiegli na spo- 
tkanie właściciela statku, pan Morrel był bar- 
dzo zmieniony. 

— No i eóż? — zawołali wszyscy razem, 
jakby jednym głosem. 

— O! moi przyjaciele — odpowiedział wła- 


ściciel -- rzecz daleko jest większej wagi, ni- 
żeliśmy z początku myśleli. i 
— Panie Morrel! — zawołała gwałtownie 


Mercedes — on jest niewinny, przysięgam!... 

— I ja jestem o tem przekonany, ale go 
oskarżają... 

— O cóż go oskarżają?... 
ry Dantes. 

— Że jest agentem bonapartystowskim! 

Czytelnicy z epoki, do której nasze opo 
wiadanie należy, przypomną sobie zapewne, jak 
okropnem było wówczas takie oskarżenie; Mer- 
cedes wydała okrzyk bolesny, starzec upadł bez 
zmysłów na krzesło. 

— Aha!... — szepnął Caderousse — oszu- 
kaliście mnie poczziwcy, żart wasz nie był wca- 
le żartem! Ale ja nie pozwolę, aby ten starzec 
i to młode dziewczę — pomarli z bólu i rozpa+ 
czy, ja iim natychmiast wszystko opowiem. 

— Milcz nędzny!.. — zawołał Danglars 
porywając za rękę Caderoussa — albo m za 
swoj ozor drogo zapłacisz. Któż ci powiedział, 
że Dantes nie jest w rzeczy samej winnym?.... 
Statek zawinął przy wyspie Elbie, a on wysia- 
dał i bawił cały dzień w Porto-Ferrajo. Jeżeli 
znaleziono przy nim jaki list, który go podał 
w podejrzenie, wszyscy ci, co go bronić zechcą, 
wpadną w ręce sprawiedliwości jako spólnicy 
zbrodni. 

Caderousse wiedziony naturalnym popędem 
i uczuciem egoizmu, pojął odrazu całą zgrozę 
tego upomnienia. Spojrzał na Danglarsa wzro- 
kiem osłupiałym z boleści i przestrachu, i jak 
pierwszy krok postąpił naprzód, tak teraz dwa 


— zapytał sta- 


w tył się cofnął. 


— A więc dajmy temu jeszcze pokój — wy- 
jęknął obrońca Dantesa. 

— Naturalnie — rzekł Danglars — jeżeli 
jest niewinnym, wypuszczą go niezawodnie; jeśli 
winny, próźnobyśmy narażali się za niego, jako 
za spiskowca. 

— Pójdźmy więc, ja tu ani chwili bawić 

dłużej nie mogę. 
Dobrze, chodźmy — rzekł Danglars 
rad, że znalazł towarzysza; — niech oni tu ra- 
dzą sobie jak mogą, my nie mamy tu co 
robić. 

Wyszli. Fernand jako jedyna teraz podpo- 
ra i opieka Mercedes wziął ją pod rękę i od- 
prowadził do swoich; przyjaciele Dantesa od- 
prowadzili podobnież starca, prawie na pół 
omdlałego do domu. Wkrótce rozgłos, że Dan- 
tesa uwięziono jako agenta bonapartystowskiego 
— rozszedł się po całem mieście. 

— Czybyś był przypuścił kiedykolwiek, mój 
drogi Danglarsie, coś podobnego! — rzekł pan 
Morrel zbliżając się do swego agenta komisowe- 
go i Caderoussa... yłem w mieście i mam 
najpewniejsze co do tego wiadomości od pod- 
prokuratora, którego znam trochę. Pan Ville- 
fort mówił mi o wszystkiem. Czybyś był po- 
myślał który o tem kiedykolwiek? 

— A cóż u kata — odpowiedział Danglars 
— czyżem panu nie mówił, że Dantes bez po- 
wodu bawił dzień cały na Elbie i że ten pobyt 
zdawał mi się nieco podejrzanym. 


— Ale, czyś domysłów swoich nie udzielił 
czasem komu innemu, prócz mnie? 

— Niechże mię Bóg broni!... odparł z ci- 
cha Danglars — przecież wiesz pan bardzo do- 
brze, iż z powodu, że pan Polikarp Morrel słu- 
żył pod kimś tam, co nie tai swojej przychylno- 
ści dla Napoleona i pana posądzają jakobyś 
żałował cesarza. Czyż jabym był chciał nara- 
żać Edmunda Dantesa i pana!... Są rzeczy, 
które winniśmy z całą szczerością wyznać na- 
szym zwierzchnikom, ale z któremi przed obcy- 
mi — musimy kryć się najmocniej. 

— Dobrze, mój Danglarsie, dobrze mój ko- 
chany — rzekł właściciel — tęgi jesteś chło- 
pak; myślałem ja też i o tobie na wypade 
gdyby ten biedny Edmund został kapitanem 
Faraonu. 

— Jakto pan rozumieć raczysz? 

— Pytałem pierwej Dantesa, jakie jest jego 
zdanie o tobie i czy nie ma nie przeciw temu, 
abyś utrzymał się przy swojem miejscu; bo nie 
wiem czemu, ale mi się zdawało zawsze, że wy 
jakoś obojętni względem siebie byliście. 

— [I cóż panu odpowiedział? 

— Że w rzeczy samej, z powodu jakiejś 
okoliczności, poróżniliście się między sobą, ale 
pomimo to, dodał: “kiedykolwiek posiada zau- 
fanie pańskie, może być pewnym i mojego sza- 
cunku”. 

— Lis!... rzekł po cichu Danglars. 

— Poczciwy chłopak — rzekł Caderousse 
— i ten jego postępek dowodzi, że jest zacnym 
i szlachetnym człowiekiem. 

— Tak, ale tymczasem — dodał pan Morrel 
— Faraon został bez kapitana. 

— A to czemu?... ozwał się Danglars — 
zdaje sie przecież, że nim będziemy mogli od- 
płynąć, co nie prędzej nastąpi jak za trzy mie- 
siące Dantes wolnym będzie. 

— Bezwątpienia, ale przez ten czas jak bę- 
dzie?... 

— Przez ten czas?... Ja oddaję się do 
usług pańskich, panie Morrel : —- rzekł Danglars. 
Wiesz pan przecież, że znam tak dobrze jak 
kapitan sternictwo okrętu.  Poruczają mi to 
miejsce, będziesz miał nawet pewną korzyść 
z tego, bo jak Dantes wyjdzie z więzienia, nie 
będziesz nawet potrzebował skłonić się komu- 
kolwiek; on obejmie swoje miejsce, a ja wrócę 
do swojego. 

— Dziękuję ci Danglarsie — odpowiedział 
właściciel -— to dobra rada. Obejmij więc za- 
raz dowództwo, masz moje na to upoważnienie 
i dopilnuj wyładowania. Interesy tracić nie po- 
winny. 

— Bądź pan spokojny... Ale, czy też nie 
możnaby się zobaczyć przynajmniej z poczciwym 
Edmundem? 

— Dam ci znać, kochany Danglarsie. Be- 
dę się starał widzieć z panem Villefort. Wiem, 
że to zapalony rojalista, ale cóż u djabła, czy 
rolalista, czy prokurator królewski, jest przecież 
człowiekiem, a ja mam go nawet za poczci- 
wego. 

— Zapewne — rzekł Danglars — mówią 
jednakże o nim, że dumny, a to na jedno wy- 
nosi co zły. 

— Żobaczymy!... dodał Morrel z westchnie- 
niem: idź na statek, ja tam zaraz przyjdę. Od- 
szedł do swego towarzysza i udał się w stronę 
gmachu sądowego. 

— Widzisz — rzekł Danglars do Cadero- 
ussa — jaki obrót rzeczy UTA iE masz-że je- 
szcze ochotę stawać po stronie Dantesa? 

— Naturalnie, że nie; ale to rzecz okropna, 
aby żart mógł mieć tak straszne następstwa. 

— Któż to zrobił do pioruna?... Ani ja, 
ani ty, tylko Fernand. Wiesz dobrze, że ja pa- 
pier w kąt rzuciłem, zdaje mi się nawet, żem 

„go podarł. 

— O nie, nie, ręczę ci za to — rzekł Ca- 
derousse — to do tego, jestem pewny, jakbym 
go widział jeszcze w kącie zmięty, zgnieciony; 
o jakżebym chciał, aby tam był jeszcze. 

— Fernand musiał go wziąć niezawodnie, 
przepisał lub kazał przepisać; może to nawet 
nie on zrobił. A mój Boże!... jak pomyślę, 
że może posłał on swój własny rękopism!... 
Szczęście, żem zmienił charakter. 

— Wiedziałeś przecie, że Dantes należał do 
spisku!... MU 

— Ja nie a nic w świecie nie wiedziałem, 


s 


żartowałem sobie tak oto, jakem ci to już mó-' 


Popełniłem zdradę niechcący. 
— Wszystko jedno — odpowiedział Cade- 
rousse — dałbym nie wiem co za to, żeby się 
ta rzecz dała odrobić, albo przynajmniej, żebym 
ja do niej nie był zamieszany; zobaczysz, że my 
ędziemy ztąd mieli wielką biedę. 

Jeżeli kto na tem ucierpi, to naturalnie ten, 
co istotnie winien, winnym zaś jest rzeczywi- 
ście Fernand, nie my. I cóż nam się stać mo- 
że? powiedz naprzykład!... Trzeba tylko za- 
chować jak najściślejsze o tem milczenie, nie 
pisnąć nikomu ani słowa, a burza przyjdzie bez 
piorunów. 

— Żegnam cię — rzekł Caderousse do 
Danglarsa i poszedł ze zwieszoną głową w stro- 
nę Meillan, mrucząc sam do siebie, jak się to 
zdarza ludziom bardzo zainteresowanym. 

— Dobrze, bardzo dobrze... rzeczy przy- 
bierają obrót, jakim przewidział, jestem już za- 
stępcą kapitana, a jeżeli ten głupiec Caderous- 
se zechce milczeć, zostanę kapitanem naprawdę. 
Chybaby jeden wypadek, że sąd uwolni Dante- 
Sa... Ale sąd jest sądem, można zawsze 
liczyć na niego. 

Skoczył do łodzi i rozkazał wieźć się do 
statku Faraon, gdzie, jak sobie przypomnimy, 
właściciel mu schadzkę naznaczył. ` 


wił. 


ROZDZIAŁ VI. 


Podprokurator królewski. 


Przy ulicy Grand Cours, wprost wodotry- 
sku Meduzy, w domu starożytnej arystokraty- 
cznej budowy, jeszcze podług planu Pugela po- 
stawionego, tegoż samego dnia io tej samej go- 
dzinie odbywała się uczta także zrękowinowa. 

W miejsce jednak majtków i żołnierzy, 
w miejsce w ogóle ludu, było tam same czoło 
towarzystwa marsylskiego. 

Dawny magistrat, który wystąpił ze służby, 
za panowania przywłaszczyciela, ucztował; sta- 
rzy to oficerowie, co zbiegli z naszych szere- 
gów i przeszli do armii Kondeusza, młodzież 
wychowana na łonie swojej rodziny i niemająca 
jeszcze dość dobrze zapewnionego bytu, chociaż 
opłacała czterech czy pięciu pełniących obowią- 
zki z nienawiści ku temu, którego pięć lat wy- 
gnania uczyniło w oczach Francyi męczennikiem, 
a piętnaście lat restauracyi, bożyszczem. 

Siedzieli przy stole, rozmawiali z żywością 

nadzwyczajną podsycaną wszystkiemi owczesnej 
epoki namiętnościami politycznemi, tem stra- 
szniejszemi, tem bardziej ożywionemi i zaciętne- 
mi na południu, bo tam od pięciu wieków ży- 
wione nienawiści religijne, połączyły się teraz 
ze stronnictwami politycznemi. 
Ów cesarz, król wyspy Elby, ten co się 
stał panem jednej niemal części świata, co pa- 
nował ludowi dwadzieścia pięć milionów dusz 
liczącemu, ów cesarz któremu okrzyk: “Niech 
żyje Napoleon!” rozbrzmiewały różne języki — 
był w czasie tej uczty traktowany, jako człowiek, 
którego Francya na zawsze straciła i który tro- 
nu nigdy odzyskać nie może. Urzędnicy magi- 
stratu wypowiadali swoje w tej mierzy poglądy 
polityczne; wojskowi rozprawiali o Moskwie 
1 Lipsku; kobiety o rozwodzie z Józefiną. Zda- 
wało się temu gronu wesołemu i tryumfującemu 
nie tak z powodu upadku wielkiego człowieka, 
jak z „powodu zatracenia zasady, że teraz nowe 
dla Francyi otwiera się życie, Że ocknęła się 
wreszcie ze snu okropnego. 

Jakiś starzec, ozdobiony orderem świętego 
Ludwika powstał i wzniósł zdrowie króla Lu- 
dwika XVIII-go. Był to markiz de Saint Me- 
ran. Na ten toast tyle wspomnień obudzający, 

owstał szmer wielki, podniesiono w górę szklan- 
i na sposób angielski, kobiety podpinały bukie- 
ty i zasłały niemi stół cały, i zapał nieledwie 
poetycki ogarnął towarzystwo. 

„— Gdyby tu byli, zgodziliby się niezawo- 
dnie — rzekła markiza Saint-Meran — kobieta 
z martwym i obojętnym wyrazem oczu, ustami 
szczupłemi, obejściem arystokratycznem i wy- 
kwitnem jeszcze pomimo lat pięćdziesięciu — 


gdyby tu byli ci wszyscy rewolucyoniści, którzy ` 


nas wygnali i którym pozwalamy teraz knować 
spiski na nas w ich pałacach, kupionych za 
grosz nam wydarty w czasie teroryżmu, przy- 
znaliby niewątpliwie, że my prawdziwego po- 
święcenia daliśmy dowody popierając upadają- 
cą monarchię, gdy oni witali wschodzące słońce 


i do tryumfalnego zaprzęgali się wozu; gdy ro-* 


bili majątki, kiedyśmy poświęcali wszystko na- 
sze; przyznaliby, powtarzam, że król nasz Ludwik 
jest nam rzeczywiście monarchą ukochanym — 
gdy ich uzurpator, nigdy niczem więcej dla nich 
nie był jak Napoleon złowrogim. Czy nie tak 
panie Villefort? 

— Co pani mówić raczyła?... — zapytał 
młody człowiek, do którego mowa zwróconą 
Asa proszę darować, nie zauważyłem zapy- 
ania. 

— Ej! dajże pani markiza pokój tym dzie- 
ciom — wtrącił starzec co wzniósł toast — one 
się pobiorą wkrótce i z pewnością mają o czem 
innem do mówienia niż o polityce. 

— Przepraszam mamę — rzekła młoda pię- 
kna blondyna, ze łzawem okiem. Panie de 
Villefort, moja mama mówi do pana... 


— Gotów jestem odpowiadać, jeśli mama 
raczy wznosić zapytania. 

— Przebaczam panu!... — odpowiedziała 
markiza i ku podziwowi wszystkich, ożywiła się 
ta zimna istota pełnym wyrazu uśmiechem — 
bo kobieta tak jest utworzoną, że jakkolwiek 
ukazuje się zimną i cierpką gdy nią przesądy 
zawładną i prawa etykiety ogarną, pozostaje 
w niej zawsze jeszcze zakąteć pełen czułości 
i uśmiechu, zakątek, który Stwórca przeznaczył 
i poświęcił na macierzyńskie uczucie; mówiłam 
właśnie rzekła panu Villefort, że bonapartystów 
nie przejmowało ani takie jak nas przekonanie, 
ani takie poświęcenie. 

— Tak pani, mają oni jednak jedno co 
wszystko zastępuje, mają fanatyzm. Napoleon 
to drugi Mahomet wschodu; dla tych wszystkich 
zwyczajnych a dumnych do najwyższego stopnia 
ludzi, był on nietylko prawodawcą i panem, ale 
nadto wyrazem i zasadą równości. 

— Równości!... — zawołała markiza. — 
Napoleon był wyrazem lub godłem równości! 
A cóż powiesz naprzykład o owym panu Ro- 
bespierze? Zdaje mi się, że ubliżasz korsykani- 
nowi — gdy mu takie godła przypisujesz!... 
Czyż niedosyć jednego przywłaszczenia? 

— Nie pani, ja każdemu, co mu należy od- 
daję; Robespierre poprowadził Ludwika X V I-go 
na szafot, Napoleon Vendome na kolumne; ten 
stworzył równość, która upadła, tamten równość, 
która wznosi; ten prowadził królów na plac gi- 
lotyny, a ów lud na pola, gdzie koronę zdobyć 
można. To jednak bynajmniej nie przeszkadza, 
aby obaj nie byli nikczemnymi rewolucyonista- 
mi i aby dnie 9-go i 14-go kwietnia 1814 go ro- 
ku — nie były dla Francyi najświętszemi i go- 
dnemi czci przyjaciół porządku i monarchii; 
dowodzi to tylko, że wszystko eo upadło już 
głowy nie podniesie nigdy, pomimo, że przecho- 
wali się jeszcze stronnicy Napoleona. Co chcesz 
pani markiza”... Kromwel, który ani połowy 
geniuszu Napoleona nie posiadał, znalazł był 
przecie także stronników. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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"POSZUKIWANIA. 


m OE 


Katarzyna Zioła, poszn- 
kiwana jest w ważnym interesie 
przez swego męża. Ktoby o niej 
wiedział raczy mi donieść pcd ad- 
resem Jan Zioła 51 Cattre st., New 
Brighton, Conn. (2—4) 


Piotr Bakowsk'i poszuki- 
wany jest w ważnym interesie. 
Kto mi poda jego adres lub on 
sam otrzyma $5.0'' nagrody. Adres 
mój: Michał Kasin,  Cleelnm, 
W asb (3—4) _ 


Ludwik Gwoździeski, 
pochodzący ze wsi Gniezna w gub. 
Płockiej, poszukiwany jest przez 
swego brata. Wyjechał do Brazylii 
przed 9 laty. Ktoby o nim wiedział 
lab on sam raczy mi donieść pod 
adresem: Leon Lesnowski, C inton 
ave, Maspeth, L. I. N.Y (4-6) 


UWAGA! Jeżeli poślecie mi swe 
imię i adres, imiona swych kre- 
wnych i znajomych, otrzymacie 
wynagrodzenie. Adres: G. Irwing, 
750 Wendover ave., New York (3—5) 


MĘŻCZYZN potrzeba. Odsyłamy 
mężczyzn z New Yorku na poor- 
towych okrętach do Hambarga lab 
Bremen, za cenę $8.00, jeżeli chos 
pracować na okręcie przy lekkiej 
robocie przez 3 do 4 godzin'dziennie. 
Ygłosió się albo pisać należy do: 
International Shipping Office, 5 
Clinton st., lub 78 West st., New 
York, (z) 


MĘŻCZYŻNI! Jeżeli chcecie 
jechać do starego kraju, a choecie 
robić kilka godzin dziennie przy 
lekkiej robocie na pospieszym okrę- 
cie, to możecie jechać do Ham- 
burga i Bremen za 7 dol. Okręta 
odonodzą w każdy wtorek, czwartek 
i sobotę. Piszcie do Isydor Herx. 
Austro-Rassian Bank, 448 West 
1sth st., New York. (z) 


StefaniazsJagłowskioch 
Karwowaka, rodem z gub. 
Łomżyńskiej, wsi Kozłówka, po- 
azukiwana jest przez swego męża 
Jana Karwowskiego, 8435 Superior 
ave., So. Chicago, Ill. 


sw- K. Bigoska ma paczkę na 
oozcie w Orange, New Jersey. 
iech się po nią zgłosi lub poda 
dokładny adres zatączając 140 na 
przesyłkę, 


Jan Bumbiedz ma przesyłkę na 
ekspresie w Deeringa, Ill. Niech 
się po nią zgłosi. 


MAJĄTEK. ŻZnacsny majątek 
w starym kraju można nabyć za 
gotówkę $5.000. Adres na żądanie 
w  redakoyi "Gazety Polskiej.” 
Dobra sposobność dla chcącego 
powrócić do starego kraju, oniąść 
na roli i zająć się gospodaratwem. 
Piszvie po informacye. (5—7) 


Józef Dombrowski po- 
chodzący z gub, Suwalskiej, miasta 
Szyny, poszukiwany jout przez swego 
brata Jara Polens, 883 Garfield 
ave., Dulntb, Minn. 


miny Rodziejewo, 
fest w ważnym interesie przez 
swego brata Jana Bobrsyckiego, 
114 Sprncest., Philadelphia, Pa. (5-7) 


Wojciech Wilk wraz 
s żoną są poszukiwani w ważnym 
interesie przex swego znajomego 
Józefa Wasek, 341 State at., 
Brookiyn, N. Y. 


Józef Żelazny, przebywa- 
oy w Scranton, Pa., poszukiwany 
est przez swego znajomego A 
Bsymańsk'ego, 45 N. sth st, 
Ansonia, Conn. 


Franciszek Karp, po 
chodzący ze wsi Przeradoń w gub. 
Łomżyńskiej, poszukiwany jest 

rzez swego brata Józefa Karp, 46 
Did South at, Northamptom, Masa, 


Walenty Szymański, 
rodem ze wsi Sczygi w Królestwie 
Pol, poszukiwany jest przez swego 
znajomego Konstantego Akermana, 
101 Central st., Milford, Mass 


Józef Baker ma w Denver, 
Colo., paczkę na expresie. Niech się 
po cią zgłosi. 


NA SPRZEDAŻ s powodu wy 
jasdu do starego kraju jest do 
sprzedania cały interes piekarski, 
wóz, koń i wszystkie w piekarni 
sprzęty. Bliższych informavyi udzieli 
Wincenty Bik, 76 Williama st, 
Lowell, Mass. (5—7) 


W WAŻNYM interesie niechaj 
się zgłosi Maciej Boja. liczący 88 
lat. Pochodzi ze wsi Łgtownia, 
powiat Birzyżów w Galicyi. On 
sam, lab kto o nim wie, niechaj 
adresuje do Kantoru Polskiego: 


C. W. DYNIEWICZ & Co., 


805 Milwaukee ave., Chiosgo, Ill. 
(5—1) 


Michał Dsiejewski po 
szukiwany jest przez awego brata 
Jakóba Dziejewskiego, 113 Sagen 
st, Wilmirgton, Del. 


Kto zarządał Tygodnik rocznik 
VIII s So De tfield, Maes.? W li- 
ście nie było adresu ani pedpisn. 
Uprasza się o przysłanie adresu, 


Stanisław Lyoczminko” 


poszukiwany jest w ważnym itere- 
sie przez Kazimierza Łuba, 1400, 
Sth at., La Salle, Ill. 


WYPRZEDAŻ domowiany z po- 
wodu wyjazdu do Europy, jak: 
meble, karpety, firanki, pościel, 
dwa piece, szafa do lodu, naczynia 
stołowe i kuchenne itp. bardso 
tanio. Theo. Stettner, 356 Parkave., 
róg Emerson Place, Brooklyn, N Y. 


% 


wyrabiany, jent znzkomiiym przeciw 


BOLOM W BOKU, 


Podagrze, Reumatyzmowi itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


KOTWICZNY” 
_PAIN EXPELLER. 


Jedno a licznych awisdectw lekarskich : 
*  NawYork.d ISLipca 1897 

„ Uzywając w mojej 
codziennej praktyce Dr. 
Richtera KÓTWICZNY PAIN 
EXPELLER, znalazłem qo 


skuteczniej ym an iżeli 


jakie inne podobne lekar * 


Siwa, Używane przezemnie kiedy. 
pęlwiek Gilad, J Lekarz 


109 ATTOANEY UL 


j25ct. | SOct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad. Richter £ Ca, ,213 Pearl St., New York, 


36 m2: ZŁOTYCH «= MEDALI. 4 


Polecany przez znakomitych lekarzy, 
hurtownych cząstkowych dro- ge 
gistów, buchowieństwo, itd. 


Wiadomości Chicagoskie. 


— Juk wiadomo, książe 
Henryk pruski w swej wizy- 
cłe do Stanów Zjednoczonych 
zawadzi także o Chicago. Tu- 
tejsi Prusacy mają go przy- 
jąć z wielką pompą, a major 
Harison w imieniu miasta 
przyjmie także urzędowo go- 
ścia sławetnego rządu pru 
skiego. W tym celu wyzna- 
czał on komitet recypcyjny, 
w skład którego wchodzą 
między innymi nlektórzy al 
dermani, 


Major chciał tym zaszczy- 
tem obdarzyć także alderma- 
na 17ej wardy, Jana F. Smul- 
sklego, ale ten za '*zaszczyt” 
ten podziękował. Natomiast 
alderman 16ej wardy polskiej, 
który otrzymał ten urząd dzię- 
ki ‘wyższej polityce”, prusak 
Leininger, urząd ten przyjął, 
dziękując z patosem, że każdej 
chwili urząd podobny przyj- 
muje ku zaszczytowi 16ej war- 
dy. Oby mu to tylko wy- 
szło na zdrowie, a obywate- 
lom 16ej wardy na pocie- 
chę, 

— Przed fabryką Allis- 
Chalmers Ćo., Na rogu 12 
ul. i Washtenaw ave., przy- 
szło do zawziętej bójki mię- 
dzy robotnikami, z których 
dwóch, ciężko ranlonych, znaj- 
duje się obecnie w szpitalu 
powiatowym. Dwóch Innych, 
także ranionych, odprowadzo- 
no do mieszkania. Fabrykę 
oblegają  strajkierzy, których 
forpoczty zaczepiają stale ro- 
botników, lekceważących so- 
bie unie. W środę atak stał 
słę ogólny, a nieunioniści po 
stanowili obecnie zaopatrzyć 
się w rewolwery I bronić się 
pa własną rękę, ponieważ 
sądzą, że policya nie otacza 
ich należytą opieką. W ra- 
złe awantur policya przyby- 
wa zwykle zapóźno, a jeżeli 
przypadkiem zjawi słę na czas, 
nle miesza się do sprawy i 


nie aresztuje nikogo. Zarząd 
fabryki postanowił przeciw 
strajkierom wystąpić sądo- 


wnie na podstawie wyroku 
sędziego Kohlsaat, który za- 
brania strajkierom zbierać się 
w poblłżu zakładów. 

— W Auditorium miem 
szkał wygodnie “hrabia Non- 
chateau”, zajmował kilka po- 
kojów, jadł i pił, i wszystko 
było w porządku, dopóki nie 
przedłożono mu rachunku na 
$300. Ponieważ nie mógł 
tej sumy zapłacić, mieszka o- 
becnłe mniej wygodnie lecz 
nierównie taniej na stacyl po- 
licyjnej przy Harrison st. I 
czeka na dwumiesięczny po- 
byt w Bridewell, jeżeli nie 
wybawi go z kłopotu który z 
naszych arystokratów. 

— Antoni Sucholaski 
zaskarżył Firmę Swift & Com- 
pany, żądając od nlej $15,- 
ooo odszkodowania. Sucho 
laski pracował przed rokłem 
w rzezalni Swifta I był zatru- 
dnlony przy ściąganiu skór z 
zabitych wołów. Jeden z ta- 
kich wołów miał wrzody, o 
czem zarząd żezalni powinien 
był wiedzieć. Sucholaski przy 
oprawlaniu wołu zaciął się w 
rękę, dostał zakażenia krwi I 
uległ amputacyl prawego ra- 
mienia.  Pretensya Suchola- 
skiego zdaje się być słuszną. 

— “Ziarno”, No. lszy w 
tym roku, organ urzędowy 
Związku śpłewaków Polskich 
w Ameryce, wyszło z pod 
prasy. Pismo to traktujące 
o rozwoju pieśni polskiej w 
ogólności, powinno slę znaj- 
dować w każdym domu pol- 
skim. |Iateresowani niech się 
zgłoszą do Antoniego Małłka, 
362 Haddon ave., Chicago Ill. 


— Dziennik angielski 
rozpisuje się obszernie o wl- 
zycie Henryka pruskiego do 
Stanów Zjednoczonych. Dla 
nas Polaków wizyta ta jest 
obojętną i według naszego 
zdania, wizyta księcia z rodu 
hakatystów jest tak potrze- 
bną Ameryce jak dziura w 
moście. 


— Podadmirał Schley, 
znany czytelnikom z zatargu 
pomiędzy nim a Sampsonem 
co do bltwy pod Santiago, 
przybył jako gość do naszego 
grodu w sobotę, 15 stycznia. 
Był przyjmowany gościnnie 
I przy tej okazył wypowiedział 
parę mów, a najciekawszą 
rzeczą było to, że publicznie 
oświadczył, iż jest pochodze 
nla niemieckiego i kocha kraj 
i lud niemiecki aż do śmierci. 
Zaznaczył przytem, że Stany 
Zjednoczone zawdzięczyć ma- 
ją swój obecny wzrost i po- 
tęgę tylko Niemcom, bo gdy 
by nie oni, to Stany Zjedno- 
czone nle byłyby stanęly na 
tym szczeblu potęgi, jaką 
się obecnłe poszczycić mogą. 

Szan. expodadmirał powi 
nien miłość osobistą w takich 
wypadkach zatrzymać dla sie- 
ble, gdyż naród amerykański 
nie wchodzi w to, gdzie się 
kto urodził, ale aby był do- 
brym obywatelem, 

Czy sprzedanie Anglii 10,- 
ooo wojska niemieckiego na 
zgniecenie walki o wolność 
Stanów Zjednoczonych szan. 
gość uważa też za zasługę 
Prusaków wyświadczoną Ą- 
meryce? Bo innych zasług 
nie widzimy. A może bro- 
wary I knajpy, jakiemi Niem- 
cy wyposażyli Amerykę, też 
do zasług Prusaków należą. 
Jeżeli tak, to mowie szan, go- 
ścia należy się uznaniel| 


— W Środę zeszłego tym 
godnia odbyło się w hali 
szkolnej św. Trójcy zebranie 
reprezentantów różnych or- 
ganlzacy! w celn ostateczne- 
go omówienia ogólnego ze- 
brania w jednej z hal w śród- 
mieściu. 

Po otwarciu posiedzenia 
przez p. L. Szopińskiego zdał 
ścisły komitet sprawozdanie 
ze swych czynności i odczy- 
tano rezolucye pp. adw. Czar 
neckiego i Piotrowskiego, ma- 
jące być przyjęte na wszyst 
kich zebraniach w przyszłą 
niedzielę. Ten sam komitet 
czynił też starania o uzyska: 
nie kilku mowców angiel 
skich, przeważnie sędzłów wyż- 
szych, którzy okazali się spra- 
wie naszej przychylny mii przy- 
rzekli dziś doplero dać sta- 
nowczą odpowiedź, gdzie i 
który będzie przemawiał. 

Główny = przedmiot obrad 
stanowiły debaty nad środka- 
mi, jakie mają być zebrane, 
aby módz urządzić włec w 
Auditorium i w tym celu po 
stanowiono zebrać część po 
trzebnych plenłędzy na nie- 
dzielnych zebranłach, część 
od towarzystw | część przez 
wydzierzewienie loż w Audi- 
torium, jak to czynią inni przy 
takich okazyach. 

— Henry Detmer,utrzy- 
mujący skład fortepianów swej 
własnej, renomowanej fabry- 
ki, obchodzi obecnie 25tą ro- 
cznicę swej działalności. Pan 
Detmer cieszył słę zawsze 
zaufaniem Polaków, uprawia- 
jących grę na fortepłanie i u- 
trzymujących z panem Detmer 
handlowe stosunki. Henry 
Detmer dorobił się majątku 
jako zwykły robotnik, lecz 
przez swą pracę Í uczenie się 
w chwilach wolnych od zaję- 
cła, postępował zwolna coraz 
wyżej I wyżej, aż stał się 
właścicielem jednego z naj- 
większych składów iastrumen- 
tów muzycznych, a przede- 
wszystkiem fortepianów. 

— Obiega tu niepotwier- 
dzona jeszcze pogłoska, że 
John D. Rockefeller zamie- 
rza podarować za rzecz unl- 
wersytetu chlcagoskiego $26,- 
o00,000. Rockefeller stara się 
aby uniwersytet ten był naj- 
lepiej urządzony i upasażony 
w całych stanach Zjednoczo- 
nych. 


Czy cierpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są "Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie, Pudełko 25c. A- 
dres: The Kuflewski's Phar 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, Ill. x 


GAZETA POLSKA, 


LEKARSTWO. McCarr 
MedicineCo., rozpocznie z dn, 
29 stycznia, 1902, sprzedaż 
cudownego CZYSCICIELA 
KRWI, przyrządzonego przez 
pannę Margaret McCarr, przez 
długie lata asystentkę I ople- 
kunkę niedawno zmarłego i 
ogólnie znanego WIEL. KS. 
BROOKS. 


Lekarstwo przyrządzone 
przez pannę McCarr leczy sku 
tecznie Reumatyzm | inne 
choroby powstałe z krwi w 
wypadkach takich, gdzie do- 
ktorzy nic poradzić nie mo- 
gli, a jakojlekarstwo na cho- 
roby grasujące z nadejściem 
wiosny, nie ma sobie równe- 
go.  Plszcie natychmiast po 
wskazówki, załączając 2c mar- 
kę na odpowiedź, świadectwa 
| cyrkularze. Adres: MC- 
CARR MEDICINE Co., 962 
Milwaukee ave., Chicago, Ill 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE 


553 Agaciak J 178 Koralewski A 
556 Armata R 788 Brok W 

562 Baldyga A 791 Krzemiński E 
576 Bigowna A 8%4 Lisiecki P 
583 Buchanek J 825 Litwin P 


586 Borys M 832 Makiawicz F 
596 Brya A 842 Markiewicz A 
590 Brzezińaka J B48 Michalowski B 
600 Budzik S 853 Mikczyński J 


613 Ciebliński A 856 Misiak 
6387 Do atosk! J Bir Nowakoski P 
639 Domaradzki J 8% Nowy J 


643 Duda A 8384 Patnkewicz I 
647 Durza W 891 Petkiewicz I 
667 Fryx J 891 Petkiewicz F 
619 Gazda K 8% Pletrowa i M 


906 Podlasiński 8 


691 Grodecki W 939 Sąsiadek J 
745 Karasek J 968 Sowa W 
70% Kelkoski W 970 Sroka A 
156 Kiszka Z 283 Świtor J 
146 Kolowski J 986 Terlicki A 
778 Kotkowski A 903 Turek J 
714 Kowalski 8 906 Urbańska H 
T5 Kowatkowaki F 998 Urban J 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 29 Stycznia, 1902. 


MĄKA: beoska 
Zimowa patens 
Straights 


3.80— 4.00 
8.70—8 80 


Najlepsza wiosenna 4.30 
Twarda patents 8.70—8.80 
Miękka 8.50—8 6 
Żytnia biała 3.95—3.10 


PSZENICA ZIMUWA (bussel) 


No. 3 czerwona 8'4 
No. 8 czerwona 874 
PSZENICA WIOSENNA (bussel) 
Nr. 8. Northern 194 
No. 1. T 8 
N. 8. 164 - 11 
No. 4. 11—76 
RUKURYDZA (busse!) 
No. 3 żółta 63—63} 
No. 8. żółta 62—62} 
No. 8 61— 62 
No. 3 biała 63 
No. 4 60—61 
Nieortowana 55 
OWIES (busse!) 
No 4 46 
No. 4 biały 454—413 
No 8 45 
No. 8 biały 4714—48} 
No. 3 45—46 
No. 3 biały 414 —484 
ŻYTO (buszel) 
No. 3 45—66 
No. 8 654 
No. 4 2 
N'es: rtowane 61 
Jęczmień (buszel) 51—60 


BIANO (100 funtów ) 
Wyborna tymotka 18.00—]4.00 


No. 1 138.00 — 18.50 
No. 3 1200 
Niesostowana 11.50—12 00 
Iowa 18.60 
Nebraska 11.00 
Miejscowa 10 00 
Wiepszowina (100 fant.)16.65—16.70 
Bmalec 9 42—9.45 
Żeberka 8.20—B 85 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ner Yonng America 10 
Ser twins 9—10 
Ber brick 10 
Masło śmietankowe 334 
Firsta 20—21 
Beconda 15—17 
Dairies 19—20 
Jsta. (tasir) 28—81 
Niesortowane 22—28 
DRÓ3 (funt) Ñ 
Kury 5—8 
Indyki 6—8 
Kurczęta 6—9 
Kaoski 8—10 
Gęsi tusin 4.00—6.50 
RYBY (funt) 
Black Basa 13 —13 
Karpie 14—2 
Szczupaki 5—6 
Węgorze 6—8 
Okonie 8—9 
OWOCE: 
Jabłka, (beczka) 3.00 — 5 50 
Cytryny, (pudło) 3.35—3 00 
Pomarańcze (pudło)  3.25—3.00 
Banany (Pęk) 1.0—1.60 
JARZYNY: 
Ogórki ( uzin) 60—75 
Kapusta beczka 1.00—1.25 
Cebula (buszel) 1.60-—1 70 
Pomidory (buszel) 50— 75 
Kartofle (buszel) 15—80 


ŻYWOTY 


$  ŚWIĘTYCA 
| ' PANSKICH 
i 
$ 


KB. PIOTRA SKARGI 


sę do nabycia w Pierwszej Kalągarni 
Polskiej w Ameryca Wład. Dyniewcza, 
388 Noble at., po cenach naatąpujących: 


3 
Oprawae cała w skórkę ze złetymi | 
a 


tytmlikami, po $2.11 


Oprawne cała w skórkę, wyzłacana 
brzegi, złecome tytulki, po  $4.00 


Drukowane na pergaminie, ozdo- 
i bale Gprawne, po Sa. 
a 


Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka. są *'Kuflewskłego Pi 
gułki na zatwardzenie”, Ce- 
na 25a. Adres: The Kufle- 
wskł's Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, Ill, x 


NA SPRZEDAZ 
12514 akrów  urodzajnego 
gruntu w powiecie Washburn, 
w stanie Wisconsin. Grunt 
ten znajduje się nad dwoma 
jezłorami, kilkanaście akrów 
jest wyklarowanych, a reszta 
porosła dobrem drzewem. 
Cena bardzo nizka, bo tylko 
$1.800, Po bliższe informacye 
zgłosić się należy do Kan- 
toru Polskiego. 


C. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee ave., 
Chicago, Illinois. 


Stacye... 
Na czas Wielkiego 
!Postu polecamy 40O 


STACYE (Poznańskie) 


czyli Droga Krzyża Jezusowego, 
odprawiane w gnieźniejsko po- 
znańskiej archidyecezyi (z 14tu 
obrazkamł). Cen8......... 10c 


J 

STACYE (Krakowskie) 
czyll Droga Krzyżowa, ułożone 
według ks. Michała Mycielskie- 
go, T. J. GORZKIE ŻALE czyli 
rozmyślanie Męki Pańskiej oraz 
modlitwy o Mące Pańskiej, Ce- 

EEE nocą POBRAC SPCOBACEE GO 100 


STACYE (Chełmińskie) 


czyli Obchód Stacyi albo Droga 
Krzyżowa dla pożytku dusz po- 
Le 1 z polecenia księży H. 
Gulskiego i H. Górskiego. . 100 


STACYE (Chicagoskie) 


czyli Droga Krzyżowa do nieba 
wiodąca; z polecenia O. Prowin- 
cyała Wincentego Harzyńskie- 
ZOWCeDK)....---S „AE 100 


GORZKIE ŻALE 


azyl Passya, ápiewane w ko- 
ściołach w czasie Wielkiego Po- 
Btu. Cann: scena an Bo 


I Riorącym w większej ilości udziela 
się rabat. Zwracamy szczególną u- 
wagę kupującym w większej ilości, 
aby obetstowki wcześniej przysyłali. 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble st., Chicago, Ill. 


Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów. 


FIRMA 
W. W. KIMBALL CV. 


zakupiła wielki zapas Fortepłanów | 
Organów pokojowych-po znanej a zban- 
krutowanej firmie w Nowym Yorku, 
które sprzedawać będzie po nadzwyczaj 
niskiej cenie, bo o 33 procent nalej: 
a to dlatego, że firma W W. KINBAL 
CO., zakupiła cały ten zapas instrumen- 
tów za gotówkę bardzo tanio. Forte- 

lany 1 organy te są renomowane, w do- 
Z gatunku, za które gwarantujemy. 
Jest to więc rzadka sposobność do na- 
bycla dobrego I taniego fortepianu lub 
organu. 

B Sprzedajemy Forteplany ! Orga- 
ny na dogodnych warunkach; niewial- 
ka wpłata I małe miesięczne raty." 


Nasze Specyalne oferty. 


Organy pokojowe (używane) od $15, 
$20 i wyżej. Organy pokojowe (nowa, 
ze stołklem i nutami od $25, $30 1 wy- 
żej, (warte po $75 do $80). Fortepiany 
t. zw. "square" od $15, $20 i $25. For- 
teplany t. zw. "Uprigbt" od $9%0, $96, 
$100, $125, $185, $150, $165 do $475. 

Dla dogodności zaś Szan. Rodaków 
skład nasz filialny p. n. 824 Mil=aokee 
ave, otwarty jest codziennie do godz. 
10ej a w Soboty do godziny 1lej wle- 
czorem. 

W składzie tym fillalnym znajdą Szan. 
Rodacy wielki zapas i wybór fortepia- 
nów | organów, tak nowych jak uży- 
wanych po cenach nader przystępnych. 
Posiadamy także na składzie bogaty za- 
pas nut wydań popularnych, oraz in- 
atrumenta muzyczne. Z szacunkiem 


W. W. KIMBALL CO. 
Fd. L. Kołakowski, 


Zarządca polskiego Departamentu. 


Adam Midowicz ] Reprezentancl 
Jakob Dereński > Polskiego 
Bt. Arwasiewicz ) Departamentu. 


824 Milwaukee Ave. 


Główny skład, hala i blura firmy W. 
W. Kimball Co, 289 Wabash Ave., róg 
Jackson Blvd., Chicago. 


Dr. Wł. Słomiński. 


Specyalista na wszelkie choroby chro- 
niczne, były profesor na choroby kable- 
ca t sekretne, były lekarz wojskowy I 
egzaminator Mutual Insurance Co., oraz 
urzędowy lekarz wielu towarzystw pol- 
akich. 

Kancelarya i mieszkanie: 
No. 8 Emma st., 
CHICAGO, ILL. 


"Telefon 1664 Monroe. 
Leczy wszelkie zaatarzałe choroby 
mężczyzn, kobiet I dzieci. Zamiejscowym 
chorym, po opisaniu 8 mptomów ioh 
choroby, posyła stosowne lekarstwa pocztą 
lub expresem. 
Laboratoryum t Apteka: 


541 Noble ul, Chicago, III. 
Naprstciw kotcioła tw. Trójcy 


Szczęśliwą starość 
i dobre zdrowie 


zapewnia j 
wszystkim 


DRA 
PIOTRA 


GOMOZO. i 


Podpiera starą budowe, dodaje nowej żywo- 
tności, wzmacnia żołądek, pokrzepia członki. 


Nieszkodliwe co do ingredyencyi i przyjemne w smaku. = 


JEST TO PODPORA 


STARYCH LUDZI. 


Do nabycia tylko u miejscowych agentów, alba wprost od 


DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 80. HOYNE AVE, 


CHICAGO, ILL. 


i 
| 
| 
| 
| 
i 
| 
| 
| 
$ 
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Bożego 


szopkę dla małych dziatek, 


DR. H. STOBIECKA, 
Poki ie. Wszelkie Choroby Ocz, FERRE 


U 

U 

U 

4 

* Kilkoletnie studya w klinikach f szpitalach w Paryżu | 
(we Franoyl), jako też t tutaj w Chicago nadały mi pe- | 

© wność w rozpoznawaniu I leczeniu powyżej wymienio- | 

Ą 

v 


489 MILWAUKEE AVE, 


KANTYCZKA oi 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy 75e 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko 9 7% 


Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
zawiera piosnki wesołe ludu w czasie 
arodzenia po domach śpiewane, 


Świąt 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ- 
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj- 
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia 


JASEŁEK. 


Pojedyńczo sprzedaje się po 76 cent. w księgarni 


W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois. 


" nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa 
ekapresem, a na odpowiedź załącza alą 2c znaczek. 


Pastorałki 
i Kolendy, 


$ 


EARNAN A S T E IO TP 


CHICAGO, ILL. 


Mages & Trackt, | 


IMPORTERZY I FABRYKAAŃCI 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW Let 
779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinols. 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: 


4 
Turecki tytoń tonua! pi La go 


Tytoś rosyjski fnnt po... . 50e, 75c 1 $1.00 
Tytoń de fajki ''Oigar Chipping’ funt . . 380 
Roayjsk! tytoń da fajki font po ..... tae 


Tabaka de zażywania funt po... 30c | 356 
Papisresy z tureckiego tytanie sto po Boe. 

Tõe 1 $1.08 
Maszynki do papleresów sztuka pa .. . 18c 
Giisy do papierosów metka po.. . 


Herbata resyjaka K. S. Popowa pa 


Bibułki ma tosin paczek 28c, Me, 85o ! de 


QOygarniczki graaskowe, jabłonkowa | | 
| at 
i i 


awa pa Bo, 8o01 100 
Moro YGRŻ od i&c da $200 


mdelko u da aztukari 75e, $1. 
$1.40, $1.00, $1.00, $2.50 158 


Mal ka za sto sstak Bde, 
e cygar pa NAK 
Tabakierki da tabaki de zażywania | 

w a w A Toa aa Bao 


dor lai 
.- $1.10 


..000000000000000000000000000000000000 


dla rodziny jest 


NA NOWY ROK! 
Najodpowiedniejszym  podarunkiem 
obry fortepian. 


| Możecie sobie kupić fortepian na 
łatwe miesięczne raty i po cenach 
fabrycznych, zgłosiwszy się listo- 
wnie lub osobiście do fabrykanta . . 


HENRY DETMER, Fabrykant, 
261 Wabash ave., Chicago, Illinois. 
SKŁAD PIEŚNI KOŚCIELNYCH, SZKOLNYCH I DOMOWYCH 
Bardzo tanie pianina, mandoliny, gitary, arystony itd. 


HENRY DETMER, 


261 Wabash ave. Telefon 266. 


U 


Przyślijcie nam $2.00 
iękny INSTRU- 
MENT MUZYCZNY kręcony korbą 


a poślemy wam 


trzema Wałkami grającemi 


Polskie Piosnki, Pie- 
śni, Tańce itd. 


Jeżeli wam się będzie podobał, 
to dopłaćcie agentowi expresowemu 
jeszcze 83.00 a instrunient będzie e 
Kto przyśle $5.00 zaraz z zamówieniem otrzyma extra 


WASZ. 


mma 
AMIE 


Wałek DARMO. SPROWADZAJCIE OD POLSKIEJ FIRMY. 
THE MARION SUPPLY C0., 


531 NOBLE STREET, 


CHICAGO, ILINOIS. 


